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Wychodzi codziennie 2 wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 


e Lwowie ; Na prowincjł 
KEK hs z przesyłką pocztową 
warialnia 2, At į Miesięcznie . lał. 
Półrocznie A GO ” Kwartalnie . eco 
ocznie - 9, — R | Półrocznie SE 
Za dostawę do do- Rocznie .. 12 „ 


mu miesięcznie 25 ct. 
renumerata datuje tylko od 1i 15. 
Numer kosztuje di. centy. 


Frenumeratę miejscową we Lwowie, dla 
Odbioru za kartkami, należy składać w tra- 
fkach p. J. Wałnego, ul. Czarnieckiego l 2 

hotelu Anglelakiego. 


Lwów. — Środa i Czwartek dnia 28 i 24 lutego. 


Rok 1887. =- 


ml. Sykstusa l. 45. W WIE 
Prenumeratę: Zeitungsburesu Gold- 
schmiedt (I. Wollzeile Nr. 6). — 
Ogłoszenia: M. Dukes, Schulerstrasae 
1—3. Moritz Stern, Wollzeile 22. — 
Alois Herndl, Schulerstrasse 14. — 
Rudolf Moses, Seiierstidte 2. 
OGŁOSZENIA przyjmują za opłatą 10 et. 
od wiersza petitowego za pierwszy 
raz, a 5 ct. za każdy raz następny. 
NADESŁANE w cenie 30 et. od wiersza. 
Rękopismów Redakcja nia zwraca. 
Adres Redakcji i Administracji: Ulica 
Sykstuska 1. 45. 


Dziś: Popielec. Romany P. 
Jutro: Macieja Ap. 


Przegląd polityczny. 
Już nadleciały pierwsze jaskółki z krótkie- 


mi wiadomościami 0 wczorajszych wyborach w 
Niemczech. Spodziewamy się, A Fett wyk 
zrani, przyniosą coś więcej, te zaś, które 
Saw my tej nocy, są niedokładne i szezu- 
płe. dj, 0874 one, że socjaliści prawdopodobnie 
a zie Się utrzymają i może nawet w więk- 
d jm zastępie wejdą do parlamentu, eo zresztą 
awno przewidywano. Ich wodzowie Bebel, Sin- 
por 1 Hasencieyer są stanowczo wybrani pierw- 
w, ay p uburgu, a dwaj drudzy w Berlinie. Na 
eMip kandydatów w Berlinie odbędzie się gło- 
a sy powtórne, ale już to jest faktem zna- 
sh a, że wczoraj otrzymali tam socjaliści prze- 
ŚR 000 głosów, wówczas gdy przy poprze- 
SO Gz jęorAch trzy lata temu mieli tylko prze- 
borów gd 0 głosów. Po ogłoszeniu rezultatu wy- 
że niekt byty się tak hałaśliwe demonstracje, 
a pal tóre ulice trzeba było zamknąć wojskiem, 
Pałac Bismarka otoczyć strażą. 
i Pol w Się powiodło stronnietwu katolickiemu 
ych om w Poznańskiem, o tem nie mamy ża- 
pore Wiadomości; natomiast donoszą, że postę- 
pa Wszędzie ponieśli klęskę zupełną: kon- 
daté Btyści i liberałowie odebrali im połowę man- 
tembe Zwyciężywszy w Saksonji, Bawarji i Wir- 
rząd ergji. Jak się zatem zdaje cały ten obóz 
wię ma „miszmaszu* będzie stanowił silną 
CX6ZOŚĆ w przyszłym parlamencie. 
cał Notujemy jeszcze, że w ostatniej chwili 
ur wydało odezwę, w której oskarża Bis- 
ka 8, ŻE on potrzebuje usłużnego parlamentu 
duje swej własnej osoby, gdyż przewi- 
a A zmianę na tronie i chce uczynić się 
ędnym dla przyszłego cesarza Niemiec. 


tak Niemieckie straszaki wojenne, urządzane 
raa ako w widokach akcji wyborczej, że 
pisa podobne były do rzeczywistego niebez- 
je rceústwa, sprawią jak się zdaje niebawem 
niei szkodę Niemcom, której one może naj- 
nait Się spodziewały. Mówimy o postawie i 
piap wANIach Belgji i Holandji, które pięćdzie- 
J4t kilka lat temu stanowiły jedno państwo 
zy leRdy, a dziś dążą do zawarcia sojuszu 
iC26pno-odpornego, to byłoby podwójnie szko- 
„we dla Niemiec: raz dlatego, że byłoby to 
już panstwo o tyle silne, iż nie możnaby było 
ezkarnie narnszyć jego neutralności; a nastę- 


pnie, ria zniknęłyby wszystkie niemieckie na- 
Indy DA powiększenie kiedyś wielkiego Vater- 


elp: Cam obszarem Holandji. Zapewne czy- 
nicy mają jeszcze w pamięci doniesienie 
remdenblattu, wnet powtórzone przez Etoile 
.'9e, że się zawiązuje zaczepno-odporny Sojusz 
nędzy Holandją a Belgją i że dla przygotowa- 
a tego sojuszu posłano do Haagi hr. Lalainga. 
Martera ta odrazu niemile dotknęła polityków 
ińskich, gorliwie nią się zajęło dziennikar- 
ności tamtejsze i właśnie wykryło te ewentual- 
i, któreśmy zaznaczyli. MKreuta Ztg pisze: 

y polec końcem, nie miniemy się z prawdą, je- 
wiemy, Podstawie niezawodnych informaeyj po- 
Ne gg, idzie tu o Ścisłe połączenie dwóch 
sobię m zkich królestw. Przypomnijmy tylko 
Graz e już zeszłego lata obiegała wiadomość 
gijo aaach mających na celu zawarcie bel- 
ee otenderskiego sojuszu. Rokowań tych nie 
a Z" „wprawdzie wprost, ale faktem jest, 
zażywąj belgijski w Haadze, baron d'Anethan, 
pośred CJ wyjątkowej łaski króla Wilhelma III, 
olendergkić w tej sprawie po powrocie króla 
gabinetowi t o z Brukselji i przedłożył nawet 
kwestja ta Gnuskerka odpowiedni projekt. Dziś 
? ta stała Się całkiem aktualną, bo korzy- 
Są obopólne: naruszenie neutral- 


noge ha Ą Š 

en pelgijekiej byłoby bezpośrednim ciosem 

w andji. Przy dzisiejszem położeniu rzeczy 
uropie, misja hr. Lalainga rokuje powodze- 


nie, bo i o tem nie trzeba zapominać, że odda- 
wia ulubioną myślą króla Leopolda II (belgij- 
skiego) jest przez małżeństwo syna swego, na- 
stępcy tronu, z księżniczką Wilhelminą (eórką 
króla Wilhelma III holerderskiego) połączyć oba 
królestwa unją osobistą. Jest rzeczą pewną, że 
plan ten istnieje, lubo w Brukselji wiedzą, jak 
trudno go wykonać”. 


O stosunku Niemiec do Francji odezwał 
się w ostatnich paru dniach tylko jeden głos, 
który warto zanotować dlatego, że brzmi nie tak 
szablonowo jak wszystkie inne, odzywające się 
po niemiecku.“ Jest to głos wiedeńskiego tygo- 
duika Monłagsrevue, który przeprowadza para- 
lelę między dyplomatycznemi stosunkami między 
Niemcami i Francją a wojennem pogotowiem 
obu tych państw i tak mówi: „Stosunki dyplo- 
matyczne nie zostawiają nic do życzenia: są 
serdeczne, więc ze stanowiska dyplomatycznego 
wydaje się pokój w każdym razie zapewnionym; 
ale ze względu na przygotowania militarne nie 
można pokojowi temu ani na chwilę ufać. Jedno 
jest tylko jasnem, a mianowicie, że wola rządów 
nie rozwiąże niemiecko-franeuskiej kwestji, a to 
choćby tylko dlatego, iż tak w Paryżu, jak i 
w Berlinie istnieje w ministerstwach zupełna 
różnica zdań i tak: podczas gdy tu i tam mini- 
strowie tek cywilnych pragna pokoju — mini- 
strowie wojny żądają ustawicznie wojny. Kwe- 
stja niemiecko - francuzka rozwiązaną zostanie 
przez oba ludy niestety nie na drodze pokojo- 
wego rozważenia, ale przez namiętność ludu. 
O tyle tylko mają może jeszcze rządy siłę, aby 
odwlec rozwiązanie tej kwestji orężem, o ile po- 
skromienie owych namiętności jest w mocy rzą- 
dów. Potrzeba tylko iskry do beczki z prochem, 
a nastąpi eksplozja. Francuzi są bardzo wrażli- 
wi i oddawna już unosi ich gorączka, a pokojo- 
we usposobienie Niemców znika również z ka- 
żdym dniem. Mówiono im w szale agitacji wy- 
borezej tyle o niebezpieczeństwie wojennem, że 
przyzwyczaili się już do tego słowa. Nienawiść 
względem odwiecznego wroga odżyła w Niem- 
czech, a większa część ludności życzy sobie 
ostatecznego obrachunku z Francją, aby ojczyzna 
na długi czas miała pokój.“ 

Co do ostatniego zdania, to w trafność je- 
go pozwalamy sobie wątpić. „Większość* niemie- 
ckiego narodu nigdy nie miała Francuzów za 
odwiecznych wrogów, nigdy nie żywiła nienawi- 
ści, która zatem „odżyć* nie mogła. Jeśli mowa 
tu o Prusakach, to co innego, ale Prusacy to 
wcala mie większość niemieckiego narodu. Przy- 
tem, kto dziś tak bardzo pragnie wojny, kto 
może się pogodzić z koniecznością klęsk, które 
ona przyniesie, kiedy każdy, zgoła każdy, nie- 
tylko że musi płacić na wojnę, ale jeszeze iść 
na nią, porzuciwszy rodzinę na pastwę nędzy. 
Dawniej co innego: tłumy — egoistyczne, jak 
zawsze tłumy — mogły gromko wułać o hono- 
rze narodowym, bo za ten honor same nie nad- 
stawiały skóry. Dziś chłop niemiecki, wiedzący 
o honorze narodowym tyleż co o żelaznym wil- 
ku, wie przecież dobrze, „że na wojnie zabijają. 
A pytamy : jakie dzisiejsze instytucje, urząd :e- 
nia i co w całym trybie życia rozwija w tłu- 
mach uczucia rycerskie ? 


Z deputacji bułgarskiej jeden tylko Gruew 
przybył z Konstantynopola do Sofji wrzekomo 
w interesie prywatnym. Niewątpliwie otrzyma on 
nowe od regencji instrukcje i wróci, aby dalej 
prowadzić układy, lubo dr. Vulkowicz miał am- 
basudorom oświadczyć, że mie ma żadnej nadziei 
na porozumienie się z Cankowem i stojącą za 
nią Rosją. Jeśli do piątku sytuacja pod tym 
względem się nie polepszy, to podobno deputa- 
cja już cała opuści Konstantynopol, a potem re- 
gencja wnet zwoła do Tirnowy sobranje, żeby 
zdać przed niem rachunek z dyplomatycznych 
robót. 


A AAAA ACZAWASANA 


1) 


„POTOP“ 


Elenryka Sienkiewicza. 
ODCZYT 


WOJCIECHA hr. DZIEDUSZYCKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


s Znauy już Janusza Radziwiłła. Wiemy już 
ak zawiódł pokładane w nim nadzieje. Pośród 
gp Andałej uczty oświadczył zgromadzonej szla- 
Cie, Że wobec zdrady Koroniarzy, słabości Jana 
i rimierza, buutu Kozaków i najazdu Moskwy, 
Re, mA innej rady, jak poddać się politycznemu 
TARA mogącemn przynajmniej bronić własności 
ycia obywateli, Wniósł tedy Radziwiłł: Vivat 
rolus Gustavus Rex! Mimo całej powagi mo- 
wie władzey i hetmana , milczenie tyłko było odpo- 
d Odzią pierwszą na niespodziewaną zavowiedź 
Ro przygotowanej zdrady. Pośród milczenia 
Szał się pan Zagłoba, który lubo umiał mądrze 
ige J 186 fortele, zwykł był w pierwszej chwili 
i Zuchwale za impetem sercowym; i p. Zagłobie 
8 brakło tej odwagi, że rzucił w twarz hetma- 

2 , wołając nań: nie „stabysta*, albo 
styk rozważny”, ale „zdrajca”. Nie trafiało p. 
przekonania, że na to, aby ratować 
należało poświęcać to, co Stanowiło 
n4 potęgę, dawało możność ratunku, i stano- 
Jedyną gwarancję jakichkolwiek układów 
Tzyjacielem. Radziwiłł praktykował w sa- 
długo Ch celach tę politykę, której się potem 
sTzymaji polscy mężowie stanu; Zagłoby nie 


Mag i 
„zdryjjakoś przekonać i przeto nazwał Radziwiłła 


ba co 
istot można, 


wiło 
z niep 
Molnh 


Słowo śmiało wypowiedziane poruszyło całe 
„żenie, (Qkrzyk porepiający szedł z usb do 
1 ec pułkowników obecnych na uczcie sta- 
. Taszliwe zagadnienie. Obowiązkiem żołnie- 


myśleć o polityce, a słuchać przełożonego. dali pułkownicy gardła, 


[TObvk męstwa, główną jego cnotą karność. 


Jeżeli 
niewielka może być przyszłość niekarnego narodu, 
kieska i zguba niechybna czekają wojsko niekarne. 
Wołodyjowski, Skrzytuscy, Charłamp, Kowalski i 
inni zawołani żołnierze stali pod rozkazami Ra- 
dziwiłła i przysięgli mu byli posłuszeństwo. Teraz 
Radziwiłł odstępywał sprawę króla, którego on 
był poddanym i podkomendnym, i opuszczał Rzecz- 
pospolitę, dla której obrony otrzymał był wielką 
buławę. Dwoiły się tedy u żołnierzy przekonania. 
Skrzetnski i Wołodyjowski, ludzie wielce zasłu- 
żeni i bystrzejszego umysłu, cisnęli buławami 
pułkowemi do stóp hetmana i zdrajcy; Charłam= 
powi i Kowalskiemu wydało się rzeczą prostszą 
słuchać; pozostali tedy przy Radziwille, tak jak 
oficerowie cudzoziemskiego zaciągu, i jak dzielny 
Kmicic, którego utrzymywały w niewoli i OWA o- 
sobna przez niego uczyniona przysięga, i ułudne 
argumenta księcia Janusza. a 

Ci, którzy protestowali, ratowali na razie 
tylko własną godność i własne sumienie. Pułki 
wierne Radziwiłłowi utrzymały plac. _ Zagłoba, 
Skrzetuscy i Wołodyjowski, poszli do ciemnicy 1 
zostali na śmierć skazani. Musiał Radziwiłł po- 
zornie uledz prośbom Kmicica, bez którego Się 
obejść nie mógł, i musiał niby darować życie tym, 
którzy się wzburzyli przeciw jego hetmańskiej 0- 
sobie. Ale wyprawił ich pod eskortą najgłupszego 
z pułkowników, Rocha Kowalskiego, na stracenie 
do szwedzkiego dowódzcy de la Gardie. Był to 
jeden z fortelów, który nakazywała wyższa mą- 
drość stanu, a w które Radziwiłł obfitował, kła- 
miąc na wszystkie boki i trujące wino, któreby 
mogła pić szlachta nieprzyjaźna. Umysły bardziej 
poziome nie rozumiały tej wyniosłej pr: biegłości. 
Kmicie odstąpił Radziwiłła, skoro ją przejrzał ; 
ale książę Janusz i jego krewniak książę Bogu- 
sław. myśleli o sobie, že są jenialnymi mężami 
stanu, póki sie nie nrzekonali, że są narzędziami 
tylko w ręku Szweda, i że najezdzca kopnie 
niemi, skoro stracą u narodu grunt pod' no- 
gami. 

Dzieki przedziwnym fortelom p. Zagłoby nie 
i odzyskali wolność. Jedną 


Zamach uplanowany na Cankowa (vide 
wczorajsze telegramy) okazał się farsą. Dziś do- 
noszą, że sam (anków uplanował ten zamach 
na siebie, a ów Sanakiew, co go zgładzić zamie- 
rzył, jest jego przyjacielem i działał wedle jego 
wskazówek. i 
OOOO aana 

tBank Ziemski w Poznaniu ogłasza sub- 
skrypcją na 2.950 akeyj po 1.000 marek (około 
680 złr.) każda z mocy uchwały walnego zgro- 
madzenia założycieli, odbytego dn. 26 stycznia 
b. r., na którem postanowiono kapitał zakładowy 
podnieść do trzech miljonów marek. To postano- 
wienie zaregestrowano w sądzie dn. 14 lutego i 
należycie ogłoszono w następującem brzmieniu: 
a) Kapitał zakładowy Towarzystwa (liczący już 
od dnia założenia Banku 50 tysięcy mr.) podnosi 
się o dwa miljony dziewięćsst pięćdziesiąt ty- 
sięcy marek ; nowe akcje w liczbie 2.950 
sztuk każda po 1.000 mr., brzmiąca na okazi- 
ciela, będą wydane po nominalnej wartości; 
c) podwyższony kapitał? zakładowy musi być 
w całości wpłacony do 1 października rb. 

Rozpisująe tę subskrypeją, Rada Nadzorcza 
Banku dołącza następujące uwagi: 

„Do zebrania podpisów i wpłacenia raty 
wyznaczyliśmy termin do 1 października 1887, 
ale tuszymy, że kapitał zbierze się daleko ry- 
chlej. Akcjonarjuszom pozostawia się do woli 
wpłacić od razu całą kwotę 1.000 m. na akcją 
(co najbardziej pożądane), albo wpłacać ratami, 
które rada nadzorcza następnie rozpisze i ogłosi, 
w terminach niekrótszych jak 6 miesiącach, Przy 
subskrypcji jednak każdy akcjonarjusz wpłacić 
musi najmniej 250/ czyli 250 mar. na każdą 
akcją. Akcje wedle prawa nie mogą być rychlej 
wydane, póki cały kapitał nie będzie roze- 
brany. Poświadczenie z odbioru pieniędzy za 
stąpi tymczasem akcje, Akcjonarjusze od- 
powiadają za czynności Banku tyl- 
koswemi akejami. Do subskrypcji wyłoży 
się arkusze podpisowe, na których się każdy 
akcjonarjusz w dwóch egzemplarzach własnorę- 
cznia podpisać musi. Jeden podpis jest dla Ban- 
ku, drugi dla sądu handlowego. 

Obecnie subskrybować można w lokalu 
Banku Ziemskiego w Poznaniu (ul. Wilhelmow- 
ska 5). Następnie ogłosimy gdzie i kto prócz 
tego upoważnionym będzie do zbierania podpi- 
sów na nasze irzędowe arkusze podpisowe; pie- 
niądze zaś podpisujący przesłać winien wprost 
do Banku Ziemskiego w Peznaniu. Każdy sub- 
skrybujący ma prawo żądeć doręczenia egzem- 
plarza statutów. Czynności Banku, oparte na 
podwyższonym kapitale czyli na akcjach nowych 
wedle prawa rozpocząć Się dopiero będą mogły 
po rozprzedaniu wszyst (ie h akcyj oraz wpła- 
ceniu na nie przynajmniej 260/,, z czego się w 
terminie oznaczonym przed sądem handlowym 
wykazać będziemy musieli. Tem więcej tedy li- 
czymy nato, że społeczeństwo we własnym inte- 
rosie przyśpieszy sprawę Przez rychłe rozku- 
pienie akeyj. Otrzymawszy zaś kapitał trzymiljo- 
nowy, oczywiście nie sprostamy jeszcze wszyst- 
kim wymaganiom mnożącym się z dniem każ- 
dym. Zwłaszcza też póki raty zwolna wpływać bę- 
dą, podejmować nam wypadnie tylko prace od- 
powiednie istotnym siłom finansowym instytucji. 
Usilnem staraniem naszem będzie, wynajdywać 
tanie źródła kredytu hipotecznego i pośredni- 
czyć w zawieraniu odnośnych transakcyj dla 
takich interesantów, którzy przedstawią dla ka- 
pitału odpowiedną rękojmię. Własnych ka- 
pitałów Bank Ziemski na hipoteki 
umieszczać nie może, póki zasoby jego 
nie urosną do bardzo Znacznej wysokości, co 
przy finansowem położeniu naszego społeczeń- 
stwa, dopiero po latach oględnej a szczęśliwej 
pracy nastąpić by mogło: + 

Stosując się też do przewodniej myśli ini- 
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Zachód 


| Wschód słońca g. 7 m. 


Długość dnia g. 10 m. 26:0 


SL) Przybyło dnia 3'0 min. 


wagę mianowicie na pośrednictwo w par- | którego przeznaczeniem jest walczyć z tym 


celacji większych majątków, gdzie się znajdzie 
w społeczeństwie naszem ku temu odpowiedni 
materjał, bądź dla parcelacji dzierżawnej 
bądź kupmej. Mamy powód przypuszczać, że 
wyposażonych w odpowiedne fundusze nabyw- 
ców, a zwłaszcza też dzierżawców znajdzie się 
poddostatkiem w naszym stanie kmiecym i robo- 
tniczym, albowiem w wielu miejscach Księziwa 
parcelacja taka prywatnemi usiłowaniami już się 
przeprowadza z powodzeniem i zadowolnieniem 
stron interesowanych. Przystępując do interesów 
tego rodzaju, musi sobie oczywiście Bank zape- 
wnić pokrycie na koszta, które są dość znaczne. 
Zwracamy też uwagę, że rozpareelowanie mająt- 
ku wymaga dużo czasu, dle. tego tylko tam z po- 
wodzeniem przeprowadzić je można, gdzie inte- 
resa zbytecznie nie naglą. . 

Jakkolwiek Bank Ziemski w wszystkich 
transakcjach tego rodzaju, nie może się zrzec 
roli instytucji zarobkowej, zawsze będziemy 
mieli na uwadze jej zadanie pomocnicze, 
z wykluczeniem dążności spekulacyjno- 
handlowej, która nie mogłaby rolnietwu 
przynieść zamierzonych korzyści, 


Ponieważ sposób zebrania kapitału obroto- 
wego za pomocą subskrypcji na akcje po 
1000 marek nie wystarcza, żeby wszystkim chę- 
tnym i ofiarnym dać sposobność do uczęstnicze- 
nia w zbiorowem wyposażeniu naszej instytucji 
pomoeniczej, przewidziały ustawy nasze 
możność. gromadzenia kapitałów choćby naj- 
drobniejszych, celem wzmocnienia miano- 
wicie funduszu rezerwowego ($ 18). Otworzymy 
też na szerokiej podstawie konto depozy- 
towe. Przyjmowąć się będą na nie wszelkie 
wkłady oprocentowywane począwszy od 50 ma- 
rek po 8 procent, który będzie się dopisywał do 
kapitału albo wypłacał w terminach rocznych 
każdego 2 stycznia. Tylko procentujące się de- 
pozyty (a nie akcje) mogą być wypowiedziane, 
jednakże: ze względu na charakter czynności 
Banku Ziemskiego, z wypłatą nie rychlejszą jak 
roczną po wypowiedzeniu. Dalsze szczegóły okre- 
a kwit depozytowy, wydany interesan- 
owi. 

Z Poznania donoszą, że po ogłoszeniu po- 
wyższego prospektu w całej Wielkopolsce rozwi- 
nął się żywy ruch agitacyjny na korzyść sub- 
skrypeji. Nie wątpimy, że Wielkopolanie pięknym 
przykładem zaświecą w tym wypadku innym na- 
szym dzielnicom, ale ta skołatana kolebka naszej 
ojczyzny dźwiga już tyle ciężarów i pod takiemi 
ugina się nieszczęściami, że sama najpewniej nie 
podoła zadaniu, które podjąć nakazał obowiązek 
względem ojczyzny i honor narodowy. Myśmy 
obowiązani przyjść im z pomocą, a że się po- 
czuwamy do tego obowiązku niech dowodem słu- 
ży fakt, że jeden z maguatów naszych natych- 
miast się deklarował umieścić, a jeśli to mu się 
nie powiedzie, kupić ukcyj za 100 tysięcy marek. 
Jeszcze wymowniejszym dowodem tego, że spo- 
łeczeństwo nasze poczuwa się do obowiązku 
bratniej pomocy Wielkopolanom , jest piękna 
odezwa jasielskiej , krośniańskiej i gorlickiej 
szlachty, której zacytowaniem najwłaściwiej za- 
kończyć niniejszy artykuł. 

Odezwa ta brzmi: 

„Powiedzmy sobie, że dość późno wobec 
grozy takiego niebezpieczeństwa, gdy już kilka 
tysięcy morgów przeszło w ręce obce, pomyślano 
dopiero o sposobie odparcia takowego; powiedz- 
my sobie, że sromać nam się wypada, skoro 
myśl łącznej obrony nie powstała na całym 
obszarze ziemi Lecha, ale jeno na zagrożonym 
kawałku, a gdzie siła odporna najmniejszą też 
być musi... 

„Ookolwiekbądź zarzucić nam mogą, nie- 
chaj nam w przyszłości nie zarzucą lekkomyśl- 
nego przyglądania się dziełu zniszczenia, a więc 


cjatorów naszego przedsiębiorstwa, zwrócimy u-lgdy w Poznaniu utworzył się „Bank ziemski“, 
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tego miał prawo i że nie był pułkownikiem. Ša- |i choć Karol Gustaw domagał się od niej danin 
mi pułkownicy jemu właśnie najmniej wyniesienia | i przysług, na któreby żaden sejm polski nie był 


z najprzedniejszych scen stworzonych przez Sien- 
kiewicza, scena niezrównana, w której Zagłoba 
głupiego Kowalskiego, o dużej ręce, uspił i oszu- 
kał; 1 w której wreszcie Jemu wytłómaczył, że 
obowiązkiem karności wojskowej słuchać teraz 
pułkowników zbuntowanych brzeciw zdradzie. I p. 
Roch Kowalski cieszył się niepomału, że teraz 
obowiązek żołnierza zgodny z uczuciem patrjoty, 
i głaskał swoję ukochana małżonkę panią Ko- 
walską, to jest swoję szablę, nie szczędząc jej do- 
wodów afektu. 

Niebawem pułkownicy Stali na czele małego 
wojska, które się opowiadało przy Janie Kazimie- 
rzu, przeciw hetmanowi. Oprócz tego słyszeli, że 
Radziwiłła nieprzyjaciel p. Sapieha, wojewoda 
witebski, i co dziwniejsza Radziwiłła krewny, ks. 
Michał Radziwiłł na Nieświeżu, dzisiejszych Ra- 
dziwiłłów zacny protoplasta, włości pozostawiali i 
ciągnęli z wojskiem ku Lwowu, aby bronić króla 
Jegomości. Wstąpiła w nich tedy pewna otucha, 
i oczekiwali Sapiehę na Podlasin. Prawda, że po- 
dzieleni na drobne oddziały, mogli łatwo popaść 
w ręce Szwedów i hetmana. Ale otrzymali list od 
Kmicica, który ich przestrzegł przed niebezpie- 
czaństwem. Zebrali się tedy w obóz i postanowili 
wybrać regimentarza. 

Dotąd wiemy o p. Zagłobie tylko, że to 
człowiek lekkomyślny, choć bardzo poczciwy; po- 
rywczy i często nierozważuy, choć pełen szlache- 
ckiego sprytu; o własną persone wielce dbały, 
choć w razie potrzeby szalenie odważny; dobry 
Polak i katolik, choć birbant, łgarz i samochwał. 
Najpocieszniejsza to i przednia figura; dowcipy 
jej pobudzają nieustannie do śmiechu. ale nikomu 
na myśl niewpadnie upatrywać w Zagłobie żołnie- 
rza na serjo. To też niemało to czytelnika dziwi, 
że skonfederowane chorągwie, mając pośród siebie 
tylu zawołanych żołnierzy. nikogo innego nie wy- 
bierają regimentarzem, jak naszego niezrównanago 
facecjonata. A zdziwienie to tak silne, że się staje 
estetycznie przykrem. 

Ale Sienkiewicz uprzytomnił nam częste 
w polskim narodzie zdarzenie. Wojsko wybrało 
p. Zagłobę dlatego właśnie, że najmniejsze do 


zazdrościli, a upozorowano dzieło osobistej zawi- 
ści temi dwiema racjami, że p. Zagłoba był wśród 
wojska wiekiem najstarszy, i że sam o sobie 
prawił bajeczne dziwa, którym świadczył me- 
chanicznie p. Roch Kowalski, dawszy w siebie 
wmówić, że Zagłoba jego wujem. Tak miał pó- 
źniej naród wybrać króla Michała, kiedy się dwaj 
najpierwsi hetmani w Europie o tron polski 
ubiegali: książę Ludwik Badeński i Wielki Kon- 
deusz. I tak miano w Polsce robić bez ustanku, 
z wielką szkodą sprawy publiczej. 

Tym razem padł na szczęście wybór na 
człowieka zahartowanego już w szkole poświęce- 
nia, w której Kmicie miał niebawem wyrosnąć 
na bohatera. P. Zagłoba trochę się nadął, ale 
wziął się do rzeczy jak się należy. Niebyłby so- 
bie dał radę w boju, ale pomyślał o prowiancie. 
Nierozumnie sobie wojsko obrało komendę, śmie- 
sznym był p. regimentarz, kiedy Polonico more 
korespondował z monarchami państw ościennych, 
ale to wystarczało wojsku, że miało nad sobą 
jakąkolwiek komendę, byle to nie była komenda 
zdrajcy. A kiedy Sapieha pan łagodny i dostępny, 
a Polak najlepszy zjawił się przed obozem, rad 
był Zagłoba, że mógł złożyć regimentarską laskę 
w ręce człowieka, któremu przypadała komenda 
z rodu i wychowania. A jeśli to może gdzieś 
trochę Zagłobę ukłuło, że zaniechał dowództwa, 
pokrył to wszystko kilkoma żartami, o tem np., 
że głowa kiepska musi być z Witebska, które 
wesół Sapieha przy stole biesiadnym przyjął 
łaskawie, I tak to trzymała się pod Sapiehą 
przecież jakaś partja patrjotyczna na Litwie. 

Ale zresztą było żle w Polsce i na Litwie 
i na Rusi. Przykład wielkich panów i myśl o wła- 
snej substancji pociągnęły cały naród szlachecki, 
i sprawiły, że wszystko wpadło w ręce Szweda, 
Błogosławiono politycznej mądrości Opalińskiego i 
Radziwiłła, że znaleźli dla sziachty opiekuna, któ- 
ry potrafi ich bronić przed Septentrjonami I Ko- 
zakami. Ohoć Szwedzi weale się nie obchodzili 
zbyt delikatnie z przywilejami szlachty polskiej, 
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nowym rodzajem na nas, na naszę przeszłość i 
przyszłość broni, stańmy zwartym szeregiem po 
a tych, co nową w swym rodzaju rozpoczęli 
walkę. 

„Dobrych nam chęci jeno potrzeba i trochę 
wiary, trochę poczucia obowiązków, jakie nieza- 
przeczenie na nas ciążą, abyśmy biedni, jak 
jesteśmy, i choć zda się pogrążeni 'w letargi- 
cznej na wszystko obojętności, spełnili jak na 
naród przystoi obowiązek, którego po nas doma- 
gaja się przeszłość i przyszłość nasza. 

„W tem też przekonaniu, że nie me wśród 
nas nikogo, ktoby od takiego obowiązku chciał 
się uchylić, a czekamy jedynie sposobności, by 
dać wyraz naszym zawsze gorącym uczuciom i 
przywiązaniu do kraju i ziemi ojców naszych, 
skoro się już zawiązał i ukonstytuował w Pozna- 
niu „Bank ziemski* akcyjny, mający jako zada- 
nie utrzymanie zagrożonej wydziedziczeniem z rąk 
narodowych ziemi, czas jest ostatni i dla stron 
naszych, byśmy, poczuwając się do narodowej 
solidarności z wielkopolskiem obywatelstwem, 
czynnie już przystąpić mogli do tej niezbędnej 
ratunkowej akcji. 

„W tym celu, w myśl odezwy komitetu To- 
warzystwa rolniczego krakowskiego działając, kil- 
ku zebranych członków naszego okręgowego To- 
warzystwa rolniczego w Jaśle, rozpostartego na 
powiaty jasielski, krośnieński i gorlicki, zapro- 
siwszy do współdziałania znanych z gorliwości 
w sprawach publicznych obywateli tych trzech 
powiatów, zawiązali się w komitet ułatwiający, 
aby odwołując się do szlachetnych uczuć i naro- 
dowego poczucia ziemian naszych, tem skute- 
czniej dla rzeczy odezwać się można do pojedyń- 
czych obywateli o wzięcie udziału w subskrypcji 
na akcje „Banku ziemskiego* w Poznaniu, a mia- 
nowicie, aby nie tamując gotowości zamożniej- 
szych do nabywania akcji „Banku“, przeprowa- 
dzić właściwie składkę zbiorową wśród mniej 
zamożnych, celem zebrania kwot, z któremi nasze 
obywatelstwo mogłoby przystąpić łącznie do 
„Banku ziemskiego“ jako akejonarjusz, gdyż ak- 
cje „Banku“ po 1000 marek czyli po 600 zł. dla 
nie wielu z nas do nabycia przystępne tylko być 
mogą. = 

„Wyposażeniem „Banku ziemskiego“ dajmy 
prawdziwy dowód poczucia się do wielkiej cnoty 
narodowej solidarności. Dajmy dowód do wpro- 
wadzenia w życie uznanej już powszechnie za- 
sady, że ziemię naszę, jako najcenniejszy dla 
nas dar Boży choćby największemi ofiarami 
utrzymać dla nas wszystkich jest obowiazkiem. 

„Zbiorowewi siłami, za łaska Bożą, wiel- 
kich spraw dokonać mużna. Miejmy wytrwałość 
i Spieszmy wszyscy ze zbiorową pomocą do rato- 
wania ojczyzny Piastów — naszych Wielkopol- 
skich ziem. 

„Jasło, 29 stycznia 1887. 

Adam Skrzyński. Karol Rogawski. Konstanty 
Piliński. Edw. Mukowski. Edm. Łoziński. Lu- 
dwin Dzianott. Ks. Stefan Dembiński. 

„Do współudziału w pracach komitetu za- 
proszeni: WWni br. Franciszek Mycielski, Sta- 
nisław Starowiejski, Władysław Płocki, August 
Gorajski, Stanisław Kotarski, Wojciech Bieehoń- 
ski, dr. Lewakowski, dr. Walery Macudziński, 
Romuald Palch, ks. prałat Feliks Buchwald, ks. 
kanonik Jan Kopestyński, ks. Walenty Pele i ks. 
Karol Fiszer“. 


Korespondencje. 


Wiedeń 20 lutego. 
(—) Pauza w polityce, aż się wybory w Niem- 
czech odbędą. Na coś się zanosi, ale na co, tego 
chyba i ks. Bismark nie wie, bo nie w jego ręku 
klucz do całej sytuacji, ale w ręku Rosji. Więc 
i na giełdach pauza, wypoczynek. Wiedeńską 
giełdę możnaby nazwać najszczęśliwszą, gdyż 


Janowi Kazimierzowi zezwolił, robiono wszystko, 
co król przykazał skwapliwie, i głośno przynaj- 
mniej nienarzekano. Taka to już natura ludzka. 
Jeżeli kogo poprosisz o to, aby dobrowolną po- 
niósł ofiarę, choćby we własnym interesie i win- 
teresie dzieci swoich, nietylko odmówi, ale za- 
woła w dodatku, żeś ty natręt nieznośny. Aleje 
żeli przyjdziesz z siłą i zabierzusz wiele, nie 
tłómacząc się zgoła, na co ci tego potrzeba, nie- 
tylko nie spotkasz oporu, ale usłyszysz, że nie- 
rozsądnym warchołem ten, co ochoczo władzy nie 
wspomaga. I stało się przeto, że nietylko szlach- 
ta w Zborowie i na Litwie słuchała króla szwedz. 
kiego, ale że wojsko koronne na Rusi konsystu. 
jące obu hetmanów, Potockiego i Lanckorońskie- 
go, zmusiło do tego, aby także Szweda panem 
nad sobą uznali. 

Tak to runęła Rzeczpospolita prawie bez 
oporu. Chodziło już chyba o te tylko, które czę- 
ści państwa miał Karol Gustaw oddać w ręce in- 
nych najezdzeów, utwierdzając swoje panowanie 
temi częściowemi ustępstwy. — Gdyby był król 
szwedzki lepiej znał arkana polityczne, byłby nie 
to tylka uczynił, ale byłby oprócz tego zażył re- 
sztę Rzeczypospolitej tak politycznie, ża rządy 
szwedzkie byłyby utwierdziły się na długie lat 
dziesiątki, Rozumny zdobywca byłby kraj stopnio- 
%0 1 powoli pr j kika. A 
ę p von przyzwyczajał do nieuniknionych skut- 

w zaszłej zmiany, odzwyczajał naród od oręża, 
przyzwyczajając go do ślepego i bezmyślnego po- 
E E Ew czekając, aż Jan Kazimierz umrze i 
odkładając na późno chwilę, w którejby się tar- 
gnat na narodu duszę, i w którejby przeto zbu- 
dzit w narodzie jednomyślną i tem samem zwy- 
ciężką nienawiść. Ale choć i wtedy panowanie 
szwedzkie i protestanckie byłoby się wreszcie 
w Polsce skończyło, tak jak każda rzecz niena- 
turalna się skończyć musi, byłoby trwało tak 
długo, że mnogie pokolenia byłyby wymarły 
pody jarzmem szwedzkiem, bez słabej iskry na- 

ziei. 


(C. d. n.) 
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przez cały tydzień nie miała historji. „Nic się na 
giełdzie nie dzieje, mizerne obroty są chlebem 
powszednim, jałowym, nie zasługujacym na uwa- 
gę. Dopiero ostatnia dwa dni przyniosły niespo- 
dziankę: haussę. Dlaczego? czy się horyzont 
polityczny rozjaśnił? Cokolwiek, ale niezupełnie, 
zresztą giełdy są zbyt już zmęczone tem, żeby 
się ciągle bać, a nadto poziom kursów tak się 
już obniżył, że gdyby tylko mogły powodować 
się loiką i zachowywać swoję ekonomiczna, finan- 
sową niezawisłość, to długa epoka zwyżkowa 
musiałaby stać się stanem stałym i normalnym. 
Lecz przesądzać niechaj się nikt nie waży, żeby 
się nie poparzył. 

Czemże tedy zajmuje się Świat finansowy ? 
Ach, zajęcia jest aż nadto. Ot zacznijmy od 
finansów państwa. Kredyty nadzwyczajne na obro- 
nę krajową wynoszą 12'01 -H T44 = 1940 mi- 
ljonów; kredyt, który będzie żądany w delega- 
cjach nie będzie mniejszym od 50 miljonów, to 
już mamy 70. Nadto deficyta wykazane w budże- 
tach należy doliczyć. Otrzymamy tedy 


w Austrji miljonów w Węgrzech miljon. 
Deficyt . 16:29 Deficyt . , 21:90 
Umorzenia 9:46 Deficyt wystawy 1'14 
Koleje państw. 3:60 Dotacja kas rząd. 1800 


Landw. i landst. 7:46 
Kredyt delega- 


cyjny 
a. 78:80 razem 


Razem 139-80 miljonów, 


A zatem na efektywną sumę niemal 140 
miljonów muszą być wydane nowe renty papie- 
rowe. W Węgrzech będą te emisje skombino- 
wane z zamierzonemi konwersjami, lecz na te 
operacje nie pozwala teraz stan targów pienię- 
żnych. Dlatego p. Tisza zakontraktował u grupy 
finansowej zakładu kredytowego zaliczkę 20 mi- 
ljonów na bieżące potrzeby. P. Dunajewski roz- 
porządza jeszcze na razie dostatecznemi zasobami 
kasowemi. = 

Oo do podatku giełdowego, to trzeba mieć 
na uwadze, że pierwej jak za jakie dwa lata nie 
wejdzie on w życie, będzie zaś ułożony sprawie- 
dliwie i targu pieniężnego nie będzie żenował 
ani krępował. | 

Nad bilansami pracują wszystkie instytucje. 
„Zegluga parowa“ otworzy tego roku ruch zna- 
cznie później, gdyż wcześniejszy naraża tylko na 
straty. Bilans nie będzie świetny, ale też i nie 
najgorszy. Rachunki kopalni węgla jeszcze nie 
pokończoze. 

„Comercialbahnen* w Czechach, finanso- 
wane pierwotnie przez Laenderbank, zamierzają 
podnieść kapitał akcyjny dla spłacenia długów 
zaległych. Przystąpią również do konwersyj obli- 
gacyj pierwszeństwa z 50%/, na 4/, Są także 
zamierzone budowy nowych linij łączących, dla 
podniesienia dochodów. 

Vossische Ztg doniosła, że dywidenda Laen- 
derbanku wyniesie 5 procent i że fundusz re- 
zerwowy zostanie znacznie pomnożony. Są to 
przypuszczenia dopiero; słychać na pewno, że 
dywidenda będzie większą. W tym tygodniu mają 
się odbyć w Paryżu konferencje grupy Comptoir 
d Escompte-Laenderbank z udziałem jeneralnego 
dyrektora Laenderbanku i innych osób intereso- 
wanych. Konferencje mają właśnie dotyczyć bi- 
lansu, monopolu tytoniowego i rozwoju sieci 
kolejowych w Serbji i innych prejektów, odno- 
szących się do najbliższej przyszłości. 

Jeneralne zebranie węgierskiego Landes- 
banku rozpisane na 28 marca. Dywidenda ma 
wynosić 5 procent a fundusz rezerwowy otrzyma 
znaczną sumę. h á 

Jeneralne zebranie Bodencreditu zwołane 
na 5 kwietnia. Nowy pałac tego zakładu wysta- 
wiony tuż obok nowego teatru cesarskiego, już 
jest gotowy. 

Towarzystwo tramwajowe otrzymało pozwo- 
lenie pomnożenia kapitału przez emisję nowych 
akcyj w ilości nominalnej 6 miljonów. Emisja ta 
zależy atoli od warunków: że poprzednio towa- 
rzystwo ułoży się z gminą względem prawa uży- 
wania ulic, oraz że dawne akcje po 170 i 85 
zostaną zrównane z nowemi na 200 zł. aż do 
roku 1891, kiedy i nowe będą już zupełnie wpła- 
cone. Dopiero walne zgromadzenie orzeknie o 
całej sprawie i planie. Dywidenda tramwaju ma 
być równą zeszłorocznej, pomimo trudności i 
procesów towarzystwa z gminą. 

Ruch na kolei Karola Ludwika jest według 
wykazów zadowalniający, transporta zboża są 
tak liczne. że tylko z pomocą pożyczanych wa- 
gonów mogą być załatwiane. Dochody zatem 
wzrastają, co zapewne spowodowało zwyżkę Lu- 
dwików, niemniej jak i dobry wynik sporów, 
zachodzących z rządem. i 

Komisja budżetowa Izby rumuńskiej uchwa- 
liła ponownie rezolucję domagającą się wykupna 
przez państwo rumuńskich linij kolei żelaznej 
Lwów-Czerniowce-Jassy. Jednak nie zanosi się 
w tym czasie na podobną operację. Konsorcjum 
zawiązane dla prioritetów tej kolei rozwiązało 
się po uplasowaniu ich. 

Od 21 b. m. będzie wydawać giełda to wa- 
rowa oficjalny spis kursów, biuletyn codzienny 
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(Ciąg dalszy). 

Teraz każde drzewo, każdy kawałek mura- 
wy ciągnął jej oczy, z uczuciem zazdrości pra- 
wie stawała wobec wysokich ogrodzeń zamyka - 
jących przedmiejskie ogrody... Nagle znalazła się 
przed sztachetami, które pozwoliły: swobodnie 
wzrokiem sięgnąć po za nie w głąb, i bujna zie- 
loność starego, zarosłego ogrodu jakby ją przy- 
kuia do miejsca. Oglądnęła się. nikogo nie by- 
ło, — i oparta o sztachety, całą piersią wciąga- 
jąc świeższy powiew idący stamtąd, przypomnia- 
ła wieś, dawne życie, opromienione dziś aureolą 
straconego na zawsze szczęścia. Westchnęła. 
Gdyby choć taki kąt mieć na własność, módz 
głowę złożyć w cieniu drzew cichych! W głębi 
dostrzegła odrapany domek, na prawo szklarnię, 
która dawno już próżno stać musiała. Ale to 
wszystko, mimo opuszczenia ciągło wzrok, serce, 
podobieństwem dalekiem do wsi. — Zapatrzena, 
zapomniała gdzie się znajduje i cich łzy spły- 
nęły po Jej twarzy, łzy beznadziejnego bolu, żalu 
do siebie, wyrzutów ciężkich, że dobrowolnie 
wydziedziezyła się ze szczęścia i odwróciwszy 
się, przeszła mimo, goniąc za marami wyobra- 
źni l... Miała je pod ręką — miała i straciła na 
zawsze, na wieki... Teraz Kazio już jej nie ko- 
chał — gdy ona tem goręcej czuła swoje pognę- 
bienie, całą duszą rwała się do cichego szczę- 
ŚCIA... 


po zamknięciu giełdy. Bardzo to ważna i po- 
trzebna rzecz dla kupców. Można osobno abo- 
nować. 

Alpina otrzymała w ostatnich czasach kilka 
ofert na zakupno jej posiadłości Klein-Romming. 
Oferty sięgają 1 miljona, więc jeżeli interes 
przyjdzie do skutku, będzie mogła Alpina wyco- 
fać z obiegu za tę sumę część prioritetów. 

Sytuacja niepewna spowodowała jak u was 
Tow. Wzaj. Ubezpieczeń tak tutaj już cztery to 
warzystwa do zaprowadzenia ubezpieczeń 
życiowych na wypadek wojny. miano- 
wicie, Anker, Austria, Janus i wiedeńskie tow. 
Niebawem mają i inne dział ten otworzyć. 

Walne Zgromadzenie Zakładu kredytowego 
austrjackiego zwołanem jest na 30 marca. Oprócz 
zwykłego porządku dziennego przypada wybór 1 
członka rady nadzorczej — sprawa ważna, gdyż 
Rotschild stanowczo wystąpił i wyboru mie 
przyjmie. 


O utrakwizmie. 


V, 

Zapytana Rada szkolna o zdanie swoje co 
do wnioskn posła Małeckiego, przesłała swą od- 
powiedź Namiestnictwu, a Namiestnietwo ujęło 
ją w formę takiej odezwy: 

„Do Świetnego Wydziału krajowego ! 

Szacowną odezwę z dnia 8 kwietnia b. r. 
L. 19.242 Świetny Wydział krajowy odniósł się 
do ce. k. krajowej Rady szkolnej o udzielenie 
opinji w sprawie uchwały sejmowej z dnia 19 
stycznia b. r. powziętej nad wnioskiem posła 
Małeckiego, mianowicie o ileby można stopnio- 
wo wprowadzać w niektórych szkołach średnich 
we wschodniej części kraju wykłady w niektó- 
rych przedmiotach wyłącznie w języku ruskim, 
dla wszystkich uczniów zarówno obowiązujące. 

Na podstawie opinji, wyrażonej przez e. k. 
krajową Radę szkolną o powyższej uchwale sej- 
mowej ze stanowiska pedagogicznego i dydakty- 
cznego, mam zaszczyt oznajmić Świetnemu Wy- 
działowi krajowemu, że pominąwszy objekceje 
prawne (niezgodność z postanowieniem art 19 
ustawy zasadniczej Państwa o ogólnych prawach 
obywateli Państwa), które reprezentant e. k. Rzą- 
dą przedstawił Sejmowi ma posiedzeniu z dnia 
19 stycznia b. r. wśród dyskusji 'nad pierwo- 
tnym, w formie projektu ustawy ujętym wnio- 
skiem posła Małeckiego, c. k. Rząd nie może 
zająć przychylnego stanowiska wobec dążności 
w powyższej uchwale sejmowej wyrażonej nadto 
jeszcze z następujących powodów natury dydak- 
tyczno-pedagogicznej. 

Jednym z zasadniczych wymogów skute- 


PRZEGLĄD z dnia 23 lutego 1887. 


Co do drugiej grupy przedmiotów nasuwają 
się równie uzasadnione wątpliwości i obawy. 

Nauka tych przedmiotów udzielana nie w ję- 
zyku ojezystym, lecz w innym, chociażby tak 
zbliżonym jak polski do ruskiego, nie ułatwiała- 
by ani tego logicznego i wyostrzonego myślenia, 
do którego matematyka ma sposobić młode umy- 
sły, ani przyswojenia bogatej a przynajmniej 
wyrobionej terminologji, której te przedmioty 
koniecznie potrzebują. 

Rozdział więc nauk pomiędzy dwa języki 
wykładowe podług grup przedmiotów t.j. huma- 
niorów i realjów, okazuje się nietylko trudnym i 
dla nauki szkodliwym, ale w praktyce wprostnie- 
możliwym. 

Te trudności rozkładu przedmiotów nie są 
jedyne. 

: .Język ruski znajduje się w stanie kształce- 
nia, a jako taki takzasobnym być nie może, aby 
zgoła nic nie ucierpiał postęp myśli i wiedzy u- 
czniów, zniewolonych do pobierania nauki w tym 
języku. 

Do tych wszystkich powodów, przemawia- 
jących przeciw pomysłowi, w wniosku posła 
Małeckiego podniesionemu, przybywa jeszcze je- 
den, mianowicie obawa, jak takie arbitralne 
i bądź eo bądź sztuczne zmięszanie tych języ- 
ków wpłynęłoby na ich indywidualność i przy- 
szłość. s 

Że język wykładowy działa zawsze silnie 
na język literacki i towarzyski, nie ulega wątpli- 
wości i stwierdzają to przykłady z różnych cza- 
sów i krajów. 4 £ 

Trudno przypuścić, żeby oddziaływanie to 
wypadło na korzyść odnośnego języka, mianowi- 
cie jego czystości. 

Wreszcie w razie przyjęcia systemu nauki, 
w wniosku p. Małackiego zaleconego, obawiać by 
się należało, że zmiana taka oddziaływałaby nie- 
korzystnie na naukę przyszłych pokoleń ina sto- 
pień ich oświaty. 

Nie podobna też ze stanowiska pedagogi- 
cznego zataić obawy, że tak przymusowo nałożo- 
ny środek zbliżenia młodzieży szkolnej polskiej 
i ruskiej, jak to zaleca wniosek p. Małeckiego, 
zamiast doprowadzić do zamierzonego skutku, 
sprowadzićby mógł następstwa wprost przeciwne. 
Przymus taki bowiem, jak wogóle każdy przymus 
nie ucehylałby uprzedzeń i niechęci tam, gdzieby 
onę istniały, lecz mógłby je łatwo jeszcze więcej 
podniecić i rozwinąć.* 


Z Rady państwa. 


Posiedzenie komisji budżetowej. 
Na onegdajszem posiedzeniu komisji budże- 


i 


nych na wzór badeńskich, a wreszcie i tabela 
należytości adwokackich mogłaby także nareszcie 
być ułożona tak, aby położyć koniec haniebnemu 
stanowi rzeczy na tem polu i uczynić procesy 
nie tak kosztownemi. 
P. Tonkli (przewodniczący komisji) wy- 
raża się z wielkiem niedowierzaniem o projekcie 
co do procedury ustnej. Dla państwa wynikną 
z tego wielkie ofiary, a dla stron prowadzenie 
procesu podrożeje. — W tym kierunku zrobiono 
smutne doświadczenia we Włoszech, chociaż su- 
maryczne wyroki mogą tam dochodzić do kwot 
wynoszących 1500 lirów. 
P. Mengera dziwi zapatrywanie przewo- 
dniczącego komisji prawniczej. Każdy przecież 
musi to przyznać, że w porównaniu z Francją i 
Niemcami wymiar sprawiedliwości w Austrji jest 
bardzo drogi, a okoliczność, że żadne państwo 
nie myśli wracać do procedury pisemnej prze- 
mawia najlepiej za postępowaniem ustnem. 
Przy tytule 2 „najwyższy trybunał sądowy“ 
AD się Menger na przeciążenie niektórych są- 
w. 


Dla właścicieli fiakrów i dorożek! 


poleca 


ALOJZY HUBNER 


skład farb i materjałów 


Lwów ulica Karola Ludwika liczba 13, 
(dawniej cukiernia Rothlendera). 
Batogi kompletne od 75 ct. do 6 złr. 
Biczyska trzeinowe od 60 ct. do 2 złr. 
Rzemyki do tychże po 10, 15, 20 ct. 

Smarowidło belgijskie klgr. 18 ct. 

Oliwa do latarń. 

Oliwa do osi żelaznych. | 
wiece powozowe. 

Smarowidło na fartuchy i rzemienie. 

Smarvwidło na kopyta. 

Lakier czarny na skórę. 

Mydło na siodła i trenzle. 

Szczotki i piórka do czyszczenia po- 


wozów. 

Skórki irchowe do czyszczenia po- 
wozów. 

Swistawki powozowe. 


Minister Prażak przyznaje, że to jest praw- 
dą; wypadek ten zachodzi szczególnie w agen- 
dach galicyjskich. Byłoby to jednak rzeczą pre- 
zydjum udać się do ministerjum o zaradę; gdzie 
tak się stało, zaradzono istotnie złemu. 

Przy tytule „Zarząd sprawiedliwości w kra- 
jach koronnych“ żuli się dr. Menger na zarząd 
sądowy w Opawie na Szlązku. Okrąg sądu kra- 
jowego w Opawie zaiudniony jest w więcej niż 
w czterech pi"*ych przez Niemców; Opawa jest 
zupełnie niem.ucki3m miastem, a jednak przy o- 
statniem obsadzaniu posad uwzględniano prawie 
zawsze samycu tylko Czechów. Jeden z tamtej- 
szych sędziów stoi na czele czeskiej „Besedy*— 
na eo Niemcy krzywem patrzą okiem; większa 
połowa dokonanych przez prokuratorję konfiskat 
zostaje przez sądy zniesiona, przyczem rząd mu- 
si jeszcze płacić koszta; do Opawy przeniesiono 
z Cieszyna pewnego słowiańskiego agitatora na 
substytuta prokuratora, notarjat obsadzono Cze- 
chem, który nawet nie był w ternie sądowem i 
inne podobne dzieją się tam anomalje. 

Minister Prażak odpowiada na te zarzu- 
ty, iż są one urojeniami nie mającemi zgoła ża- 
dnej podstawy. Interes służby jest jedynie decy- 
dującym przy mianowaniach wszelkiego rodzaju 
i mówca jedynie względami słażbowemi się kie- 
ruje. 

P. Menger niezadowolniony tą odpowiedzią 
przytacza jeszcze inne fakta na dowód protego- 
wania Czechów, a gnębienia Niemców na Szlą- 
sku, wskutek czego wywiązała się żywa w nieco 
rozdrażnionym tonie prowadzona polemika mię- 
dzy nim a ministrem sprawiedliwości. - 


zn "O 
ród wielu Środków domowych, zale- 
canych przeciwko podagrze i reuma- 
tyzmowi okazał AET aE 
azym i najlepszym prawdziwy 
Pain-Expeller z kotwicą. Nie jest 
to Żaden środek tajny, ale pre- 
parat Ścisłe realny, wypróbowany przez 
lekarzy, który można słusznie jako w 
zupełności zaufania godny polecić każ- 
demu choremu. Najlepszym tego dowo- 
dom służy ta okoliczność, iż wielu cho- 
rych, spróbowawszy innych pompatycz- 
nie wysławianych środków leczniczych 
wróciło jednak do Pain-Expelleru. 


Przekonali się bowiem przez porównanie, 
iż bóle reumatyczne. jak łomota człon- 
ków it.p., również ból głowy, zębów, 
bół w krzyżach i kłucie w boku (kolka) 
it.p.od użycia Pain-Expelleru najprędzój 
przechodzą. Niska cena, wynosząca za- 
leżnie od wielkości flaszki 40 ct., 70 ct. 
lub I zł. 20 ct. umożliwia nabycie tegoż i 
biednym a liczne pomyślne kuracye dają 
gwarancyą, iż pięniędzy nie wyrzuci się 
daremnie. Nałeży się tylko wystrzegać 
szkodłiwych naśladowań i uwazać 
za prawdziwy jedynie Pain Expelier z „ko- 
twicą”* Główny skład w aptece Z 
mi Złotym Lwem w Pradze, przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7. Jest na 
| składzie prawie wa wszystkich 
aptrkash.*) Ay 


na 


jaki środek ma wybrać przeciwko swemu 


cznego nauczania i wychowanią jest udzielanie 
nauki w tym języku, w którym uczeń myśli i 
którym z natury mówi, t. j. w języku rodowitym. 

Nauka i myślenie ucznia musiałyby wiele 
tracić na tem, jeżeli znaczna część czasu i usi- 
łowania zamiast obracać się na przyswojenie na- 
ki samej, musiałyby się zużywać na zapamięta- 
nie i opanowanie form, zwrotów i wyrażeń tego 
obcego języka, w którym uczeń ma odpowiadać. 

Narzędzie myśli i sposób jej rozwijania, ję- 
zyk, nie powinno być utrudnionem w tem dzie- 
le: owszem powinno być w użytku tak łatwem 
i powolnem, tak z natury i bezwiednie niemal 
myśli służyć, jak służą woli fizyczne ruchy ciała. 

Język polski i ruski są wprawdzie do sie- 


towej obradowano nad etatem ministerstwa spra- 
wiedliwości, Referentem był poseł Lienbacher i 
wszystkie pozycje przyjęto według przedłożenia 
rządowego. 

Dłuższa dyskusja wywiązała się przy tytule 
„zarząd centralny“ — przyczem p. Sturm wy- 
raził życzenie, aby postępowanie sumaryczne 
przez lepsze wykonanie i wprawę stało się po- 
żyteczniejszem.— Zapowiedział on także przedło- 
żenie celem rozszerzenia postępowania sumary- 
cznego. 

Minister Prażak uznaje, że koniecznem 
jest coś już raz zrobić w zakresie procedury cy- 
wilnej, jednak wedle doświadczenia z dwoma 
projektami przedłożonemi już Izbie, okazuje 


bie bardzo zbliżone, wszelako nie są jednakowe | się, że trzeba w tej mierze postępować bardzo 
i dzieeko ruskie lub polskie, — ostatnie więcej | ostrożnie. 1 JE = 
niż pierwsze, — musiałoby zużywać dużo czasu Ministerstwo sprawiedliwości zastanawia się 


Przy rozdziale „ministerstwo sprawiedliwo- 
ści,” a mianowicie przy tytule „zakłady karne,“ 
podnosi sprawozdawca Lienbacher nadspo- 
dziewanie dobre rezultaty, jakie osiągnięto przez 
użycie więźniów do robót rolnych w Karyntji.— 
Ludność patrzała początkowo z wielką nieufno- 
ścią na więźniów, kiedy ci jednak zachowywali 
się zupełnie należycie, straciła zupełnie swą nie- 
chęć do nich. 

P. Heilsberg konstatuje, że próba po- 
wyższa rozstrzygnęła ostatecznie kwestję zatru- 
dnienia więźniów przy robotach rolnych. Teraz 
kiedy przy tej pierwszej próbie okazało się, że 
więźniowie sprawowali się należycie i mimo sła 
bego nadzoru pracowali bardzo pilnie, należy 
dalej iść w tym kierunku i używać ich wszędzie 
przy-większych przedsiębiorstwach, meljoraejncb, 
regulacji rzek itp. Na uwagę zasługuje także i 


cierpieniu ze wszystkich w gazetach za- 
chwalanych, ten niechaj napisze kartę ko- 
respondencyjną do ksiyrarni nakładowój 
w Lipsku, w której niechaj Żąda broszury 
„Przyjaciel chorych: W poimienionój ksią- 
Żeczce opisane są obszernie najlepsze i 
najpewniejsze środki domowe (medyka- 
menta) i załączone dia objaśnienia 


bardzo często pojedyńczy srodek domowy 
wystarcza do wyleczenia chorób, któreby 
się mogły zdawać nieuleczalnemi. Gdy 
chory rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdrowienia na- 
wst w ciężkiej słabości i dla tego 
niechaj żaden chory nie zaniedbuje za- 
mówić sobie „Przyjaciela chorych Za 
pomocą tój książoczki, która woalo na to 
zasługuje, aby ją przeczytano, może każdy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za- 


i trudu na to, by nauczyciela zrozumieć, a lek- 
cję w tym drugim języku odpowiedzieć. Zeby je 
do tego, choćby bardzo względnego, stopnia bie- 
głości doprowadzić, trzebaby chyba tworzyć no- 
we klasy przygotowawcze, czyli naukę gimna- 
zjalną eo najmniej o jeden rok przedłużyć, 

W dalszym toku nasuwa się pytanie tru- 
dniejsza do rozwiązania, w których zakładach 
i w jaki sposób rozdzielić przedmioty nauki mię- 
dzy dwa języki wykładowe. 

Poseł Małecki nie określił bliżej których 
przedmiotów mianoby uczyć po rusku, a których 
po polsku. — Jeżeli wybór przedmiotów dla je- 
dnego i drugiego języka nie miałby być zale- 
żnym od przypadkowego składu grona nauczy- 
cieli w tem lub owem gimnazjum, należałoby 
według istoty nauk rozróżnić dwa działy przed- 
miotów szkolnych: języki starożytne, historję, 
religję, a w drugim dziale matematykę, fizykę i 
naturalną historję. — Przedmiotów jednej grupy 
mianoby uczyć po polsku, innej po rusku. 

Nauki, które kształcą i wyrabiają pajdziel- 
niej nie pojęcia tylko, ale uczucia i zasady uez- 
nia, przed wszystkimi innymi powinny być wy- 
kładane w języku ojczystym. Takimi są właśnie: 
religja, historja i filologja, a o tej ostatniej jesz- 
cze dodać należy, że jeżeli (jak to być powinno) 
kształcić ma władzę myślenia i zmysł dobrego 
mówienia i pisania, to musi posługiwać się ję- 
zykiem nietylko dla ucznia łatwym, ale nadto 
językiem ile być może wyrobionym i giętkim, 


tak, by uczeń właściwości języków starożytnych 
dobrze oddać i naśladować był zdolny. 


XI. 


także nad kwestją, czy pewną część procedury 
nie należałoby wyłączyć jako projekt odrębny, 
samoistny, a mianowicie owę część, która się od- 
nosi do postępowania sumarycznego do 500 złr. 
Ponieważ jednak Izba obecnie jest moeno zatru- 
dniona, przeto na razie projekta owe nie będą 
przedłożone, bo trudno pomyśleć, aby one dały 
się w bieżącej sesji załatwić. — Minister donosi 
także, że projekt do ustawy o taryfie należytości 
dla adwokatów nie znalazł żadnego zarzutu. — 
Mówca oświadcza się za procedurą cywilną na 
mocy postępowania ustnego. Projekt ustawy kar- 
nej, którym już ; niejednokrotnie zajmowała się 
Izba posłów, uzupełniony postanowieniami kar- 
nemi wydanemi w ostatnich czasach, jest już tak- 
że gotowy, wobec prac zajmujących Izbę, nie 
może jednak być jej przedłożony teraz. W ka- 
żdym jednak razie po załatwieniu spraw ugodo- 
wych będzie musiała Rada państwa — jak już 
o tem wspominała mowa tronowa — zająć się 
temi sprawami. Co się tyczy zapowiedzianego 
przez Sturma wniosku, to zezdaniem o nim musi 
się mówca wstrzymać, dopóki Sturm nie przed- 
łoży swego projektu. 

P. Menger nie jest zadowolniony z 0- 
świadczeń ministra i prosi go, aby poczynił nie- 
co pomyślniejsze przyrzeczenia. Wobec faktu, że 
prócz Bułgarji i Turcji wszystkie państwa w Eu- 
ropie maja lepszą procedurę cywilną niź Austrja, 
nie powinien minister pozwalać, aby w prawo- 
dawczej czynności reformacyjnej nastąpił zastój 
choćby na chwilę. Mówca podnosi możliwość za- 
prowadzenia w krajach alpejskich sądów gmin- 


to, że przy pewnym pożarze w Karyntji, więźnio- 
wie rozpuszczeni wolno do niesienia pomocy, 
przez półtora dnia brali udział w gaszeniu ognia 
z największem poświęceniem a następnie przy 
apelu nie brakło ani jednego. Mówca wyraża na- 
dzieję, że rząd zachęcony tak pomyślnym wyni- 
kiem pierwszego doświadczenia, pójdzie dalej tą 
drogą, co też reprezentant rządu br. Sacken przy- 
rzeka uczynić. 


mawiający broszurkę nie poniesie żadnych 
wydatków na przesyłkg. 


Cierpiącym na podagrę i res- 
matyzm polóca się prawdziwy 


Pain-Expeller 


z „kotwicąt, jako bardzo | 
skuteczny órodek demowy. 


Do nabycia prawie we wszystkich antókach I 


Odmowna odpowiedź. 
W spisie petycyj, wniesionych do Sejmu 
naszego podczas zeszłorocznej jego sesji, jedne 


Za podany na tem miejscu list 
A „. qe e |z ważniejszych były petycje Rad powiatowych 
pewnego oficera armji austrjackiej, | przeżańskiej, Boana Bokir A walke. jako oś 
kilku rad miejskich z tych trzech powiatów, do- 
prokuratorja państwa skonfiskowała | magające się wybudowania kolei żelaznej ze 
Stryja fu Chodorów, Rohatyn, Brzeżany, Kozo- 
ę E _„|wę, Mikulińce, Kopyeczyńce, Grzymałów i Kała- 
„PRZEGLĄD“. Opuszczamy tedy in harówkę ku granicy rosyjskiej. Z braku czasu 
nie załatwił Sejm tych petycyj, lecz odesłał je 
kryminowany artykuł. do Wydziału krajowego, a Wydział przedłożył 
je rządowi, polecając do uwzględnienia. « Temi 
dniami otrzymał Wydział odpowiedż od p. Mini- 
stra handlu, opiewającą odmownie. P. Minister 
handlu oświadcza naprzód, że na znaczny kawał 
tej linji, której się petenci w swych prośbach 
domagają mianowicie na kolej ze Stryja do Mi- 
(ZANEWEE CZE: TEWNE OSTROWCA | o O O | 
Przypatrz się pan, włosy posiwiały mi na skroni, 


— Gdym pytał pod jakim numerem mieszka 
Kazimierz w hotelu, i dowiedziawszy się, że go 
nie ma, dawałem mój bilet portjerowi, na któ- 
rym napisałem słów kilka kiedy znów przyjdę, 
ktoś za mną wymówił moje nazwisko. — Obra- 
cam się. Daruje pan — mówi do mnie niezna- 
jomy po francuzku. — Rzuciłem okiem na pań- 
ski bilet. Jestem hrabia Aronffy. 

Trzeba pani wiedzieć, żem pisał do hra- 
biego, zgłaszałem się do konsulatu, dowiadywa- 
łem się wszędzie, w policji peszteńskiej. Obja- 
śniono mnie, że ten, którego podróże i pseudonim 
znany był powszechnie, znów wybrał się w daleką 


W pokoju Rzecznickiego siedzieli naprze- 
ciw siebie pani Nalipkowska i gospodarz. 

Myśliwskie trofea składały się na dekora- 
cję ścian. Łby łosiów, dzików, niedźwiedzi sze- 
regiem do koła poprzebijanych, łączyły się z ro- 
gami jeleni. Dołem na kłach dzików wisiała broń 
rozmaita, prześliczna — w środku sufitu wielki 
orzeł z rozpostartemi skrzydły, na posadzce skó- 
ry niedźwi dzie i wilcze, na stołach mnóstwo 
ryciu wyobrażających sceny myśliwskie, na puł- 
kach wypchane ptactwo dzikie, a między tem 
wszystkiem kilka pięknych rzeźb, bronzów. 


przestałem się spodziewać, że kiedykolwiek przy- 
jedzie... Potężny przybywał mi sprzymierzeniec, 
i właśnie w chwili gdy usiłowałem powtórnie 
zbliżyć się do Kazimierza, przemówić za panią. 
Widziałem w tem dobrą wróżbę. Uścisnąłem rękę 
Aronffyego i wynurzyłem mu moję radość. Rzekł 
mi: Przybywam tylko po to, aby dopełnić obo- 
wiązku. Žal mi tej młodej kobiety... i jej męża... 
Jeśli zdołam coś dopomódz w ich obeenem po- 
łożeniu... cieszyć się będę. Jadę natychmiast do 
Nalipkowic. Ja sobie nie mam nie do wyrzuce- 
nia — śmiało spojrzę w oczy panu Nalipkow- 
skiemu. i j 

— Nalipkowski jest właśnie tutaj — odpar- 
łem. — Tem lepiej — powiedział, prędzej go 
zobaczę. Pójdziemy zatem razem, bo i ja potrze- 


widzisz? ale czego nie dojrzysz, to serca mego 
— czy wiesz jakiem stało się pustkowiem, jaką 
krwawą raną? Muszę pogardzać tą, którą uko- 
chałem... straciłem wszystko! Zwątpienie pierś 
zalało, zgryzota stoczyła duszę. Jestem sam !.. 
i zakrył twarz rękami. 

Aronffy znów mówić zaczął, i mówił ze 
spokojnem przekonaniem, które zrobiło na Kaziu 
wrażenie. Każde jego słowo było jasnem i tre- 
ściwem, czuć było prawdę w głosie, w brzmie- 
niu wyrazów, w dumnej pewności siebie. W koń- 
cu dodał: 

— Powiedz pan sam, wyznaj, czy przez cały 
ciąg mej bytności w Nalipkowcach, widziałeś 
w mojem postępowaniu cośkolwiek, coby upowa- 


Rzecznicki chlubił się tym pokojem, każda | drogę... ś 
z pamiątek myśliwskich opowiadała mu o ulu- H= Powróciłem dopiero, i w Peszcie zastałem 
bionych polowaniach — rad je opisywał, mówił list pana, który na mnie czekał. — To mówiąc 
o nich z niewyczerpaną werwą, godzinami go- hrabia wziął mnie pod ramię i wyszliśmy z loży 
tów był prawić o zdarzeniach, w których był | portjera. , i 
świadkiem lub aktorem. — Jakto, zadawałeś pan sobie tyle pracy i 
, Dziś jednak miał coś innego na myśli, i |trudu? — zawołała Lola. 
choć często przyprowadzał tu Lolę, aby pokazać | — Ohciałem wszystkiego próbować — odparł 
jej to lub owo, rozerwać, zabawić, teraz z wido- | Rzecznicki — Niech Aropffy sam stanie przed 


cznem rozgorączkowaniem innym przedmiotem 
się zaprzątał, 

— Widzi pani... nie trzeba tracić nadziei, to 
zawsze pani mówiłem — ciągnął swoję narację.— 
Otóż jak pani opowiedziałem już, dowiedziawszy 
się, że znów jest Kazimierz tutaj... 

— Pan zawsze dobrym dla mnie... Daremnie! 
Niczem się już nie mogę pocieszyć, ani w nie 
uwierzyć. 

— Watpić nie wolno, oto co miałem powie- 
dzieć: spotkałem Aronftyego. 

Lola podskoczyła aż. 

— Hrabia tutaj? — zawołała... O panie, gdy- 

by on cheiał zaświadczyć. I 
Rzecznieki uśmiechnął się tylko i znów opo- 
wiadać zaczął: 


Kaziem — myślałem — niech zrzuci z siebie 
niesłuszne, a ciążące na nim i na pani obwi- 
nienie. Jak jest honorowym człowiekiem powi- 
nien tak uczynić i zrobi niezawodnie. Opisując 
mu, co zaszło, zawiadamiałem o smutnym pani 
losie, o nieszczęściu, którego był mimowolnym 
sprawcą... ' ; 

— Moja wina, niczyja więcej — przerwała 
Lola. | 

— Żadnej nie otrzymałem jednak odpowiedzi, 
stąd nie wspomniałem pani o niczem, na co było 
panią martwić ? j s i 

— Jakże pana moję wdzięczność okażę ? 

— Ucieszyłem się, usłyszawszy tak niespo- 
dzianie z ust nieznajomego, kogo mam przed 
sobą... Długo na próżno go wyglądałem, więe 


bowałem się z nim widzieć, rzekłem, ale teraz 
nie ma go w domu. Poczekamy, póki nie po- 
wróci — odrzekł. Potem wypytywał się o różne 
szczegóły, mocno go one zajęły i zafrasowały. 
Rzeczy za daleko zaszły, ale zrobię wszystko co 
w mojej mocy — powtarzał. — Dobrze żem spo- 
tkał pana. 

Przechadzaliśmy się czas jakiś, a potem 
wróciliśmy do hotelu, gdzie i hrabia miał mie- 
szkanie. 

Nie anonsując się, Aronffy drzwi pokoju 
Kazia otworzył. (Gdy stanęli oko w oko, Kazi- 
mierzowi krew uderzyła do twarzy, skoczył i 


żniało pana do strasznego posądzenia, coby je 
usprawiedliwić mogło? Na czyn tak podły, pod- 
łego trzebu charakteru. Jakkolwiek się ludzie 
maskują, nie zdolni przeobrazić się do tego sto- 
pnia, ażeby nie zdradziło ich choć słowo, choć 
ruch jaki. Nie dostrzegłeś pan we mnie tej dwu- 
licowości, nieprawdaż? Posłuchaj pan. Na honor 
przysięgam, żem nie wiedział nawet o zamiarach 
pani Nalipkowskiej, o jej odjeździe na zawsze, 
dopiero list pana Rzecznickiego mnie objaśnił. 

— Sliczna bajeczka — odrzucił Kazimierz — 
a dowody ? 

— Moje słowo honoru. Każdy panu powie, co 


krzyknął: Nareszcie! — Cheiał się rzucić na| ono znaczy. Mam przeszłość nieskalaną za sobą... 
hrabiego. Aronffy chwycił go za rękę: Nie obra-| — Przeszłość! — zawołał znów mąż pani — 
żaj mnie pan — zawołał. — Nie obrażaj!? — | czyż ona ręczy za wszystko? . 
powtórzył Kazimierz. — Krwi mnie twej trzeba I wygladał tak, jakby się zmięszał i zmiękł. 
panie hrabio! — Zecheesz pan rozważyć to, com powiedział, 
— Musisz mnie pan wprzód wysłuchać, — | rzekł Aronffy. — Zresztą będę zawsze na pana 
odrzekł Aronfty. rozkazy i pozostanę tu, jak długo potrzeba wy- 
— Wydarłeś mi honor, życie złamałeś i śmiesz | padnie. 
stawać przedemną? zawołał znów Kazimierz. — (C. d. n.) 
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kuliniec z odnogami do Podhajee i do Chorost- 
kowa, Ministerstwo handlu już w r. 1884 udzie- 
uo Bankowi Krajów Koronnyeh zezwolenie 
La przeprowadzenie technicznych robót wstęp- 
nych. Owóż przy tej sposobności zwróciło uwa- 
SĘ tego banku, żə zezwolenie to nie przesądza 
0 mającej się rozpatrzeć w swoim czasie kwe- 
stji z jakiemi zastrzeżeniami może być wydana 
Koncesja na projektowaną kolej żelazną, i że 
dopiero w chwili rozstrzygnięcia sprawy o kon- 
tesję będą oznaczone warunki, ktore admini- 
stracja państwa za potrzebne uzna, w celu uchy- 
lenja zbyt daleko sięgającego uszezerbku dla in- 
teresu kolei państwowych, w znacznej części (od 
tanisławowa do Husiatyna) przez państwo gwa- 
tantowanych. 

Następnie powiada minister, że dotad nie 
wpłynął do Ministerstwa handlu ani od Banku 
rajów Koronuych, ani niskąd jnąd projekt 
ub podanie o koncesję na wybudowanie pomie- 
Lionej kolei żelaznej. Że strony Ministerstwa 
andlu zaś tem mniej mogła wyjść iniejatywa 
w tej sprawie, że budowa tej kolei kosztem skar- 
I państwa. ze względu na tak znaczne obecnie 
obciążenie finansów państwowych wydatkami na 
tele kolejowe, w źadnym razie mie może nastąpić. 
A W obec takiego stanu rzeczy oraz Ze 
zględu na okoliczność, iż jest słuszna obawa, 
i W zs gdyby ta kolej została wybudowana 
a DI aby zmiana w stosunkach obrotowych, 
w są Sprowadziłaby stanowczą ujmę dla obroto- 
ych interesów istniejących głównych kolei, 
eto stosowniejszem i ze stanowiska eko- 
PARY odpowiedniejszem jest, zamiast za- 
Wire jednolitej linji komunikacyjnej wy- 
aż kilka małych nie zostających ze so- 
najwa; Związku bocznych linij kolejowych od 
bliżej miejszych ognisk produkcyjnych ku naj- 
sób dały 09m siacjom kolejowym. W ten spo- 
rencyj Joy Się z ominięciem wszelkich konku- 
l osiągnąć w głównej mierze takie same 
wanie p Bospodarcze korzyści, jak przez wybudo- 

całej tej, o którą petenci proszą. 
reszcie p, minister handlu oświadcza, że 
gotów jest projekta budowy tego rodza- 
lych linij kolejowych, ekonomicznie uza- 
R. wziąć pod ścisłą rozwagę, o ile ze 
*. Prywatnych przedsiębiorców zasługują- 
mi kapitały enie i rozporządzających potrzebne- 
pidm AMI, złożony zostanie dowód, iż zabez- 
Jeklowa: Są środki pieniężne, potrzebne na pro- 
nadto ną budowę. Pan minister handlu byłby 
ci E otów w danym razie poprzeć ile możno- 
rodai 170Wanie przedsiębiorstw w powyższym 
U przez wyjednanie ulg i korzyści kolejom 
jednan przyznawanych, mianowicie przez wy- 
tośej Ę uwolnień od opłaty podatków i należy- 
Wygasłe: sposób odpowiadający postanowieniom 
mają śe) o kolejach lokalnych z dnia 25 
swój obo 0.- Z drugiej strony jednak uważa za 
8 opró owiązak zwrócić uwagę petentów na to, 
“ez uwolnienia od podatków na żadne in- 


e finan ME, 
Sowe poparcie ze strony państwa liczyć 
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Lwów, dnia 22 lutego 


doiz Kr. Wys ks. Würtemberski, główno- 
lùig, zący we Lwowie, przybył wczeraj do Wie- 
Minister dr. Gautsch ma zamiar w poło- 
“letnia odbyć inspekcje szkół na Bukowinie. 

r. Koziebrodzki attachć ambasady austrja- 
by W Londynie, przybył ztamtąd do Wiednia i 
tropy 71 MoWany przez Naj. Pana i  Następeę 


Wie 


o, Nominacja hr. Agenora Gołuchowskiego na 
ympa ala Pizy dworze w Bukareszcie, powitały 
Przy sdi. dzienniki rumuńskie, które podnoszą 
mał ony, PsP NOŚCI, iż nowy poseł jest przez swa 


t. ksi žni 4 i à 
lem SAZA niczkę Murat, spowinowawony z kró 


Ww 
amia ROWANIA, C. k. krajowa dyrekcja skarbu 
sficjąłem afa asystenta rachunkowego, Piotra Langa, 
Óżefą M rachunkowym, praktykantów rachunkowych, 

+ otazka i Edwarda Uiberalla. asystentami ra- 
U. ZAŚ asystenta rachunkowego, Apolina- 
ićWlczą, oficjałem rachunkowym. 
wski e, k, wyższy sąd krajowy nadał kan- 
k, sądu obwodowego w Przemyślu, Anto- 
pnlokiemu posadę adjunkta kancelaryjnego 
ay dOWego w Złoczowie i zamianował 
dB ana Sosnowskiego; pro- 
Bośnji, Jana Chodynie- 
w sądowych: Bugenjusza 
34 fu Jauiszewskiego, Djoni- 
T Bilinkiewicza i Kryspiana 
R autami sądowymi 
Doktorat, P. Antoni Augustynowicz Roszko, 
(go; SOWA w Galicji, otrzymał na Wszech- 
ledeńskiej stopień doktora nauk lekarskich. 
d. 34 TZEVWA w komunikacji, która nastąpiła 

19 b. m. skutkiem zasp śnieżnych na kolei pań- 

at między Stanisławowem a Husiatynem zo- 
ała z dniem wczorajszym usunięta. 

Pobór wojskowy rozpocznie się d. 1 marca 
K, okręgach 18 galicyjskich pułków piechoty. Zaję- 
„0h mim będzie równocześnie 42 komisyj asenterun- 
towych. 
tac; We Lwowie (mieście) odbywać się ma rekru- 
do a, dniach od 1 do 16, zaś w powiecie od 17 
Wynost marca. Liczba powołanych do poboru na rb. 
A i 164.950, z której to sumy na Lwów przy- 

a 2.950, na powiat lwowski 2.600 ludzi. 

stwa 1. Salieyjskiej krajowej szkole gospodar- 
końcem E we Lwowie odbędą się egzamina z 
jącym: 80- półrocza 1886/7 w porządku następu- 
mji, gw kursie pierwszym: Dnia 26go lutego z che- 
ny pe go lutego z matematyki, 3go marea z ochro- 
zyc ky 4go t. m. z zoologji ogólnej, 7go t. m. z fi- 
480 t. m. z botaniki, 11go z geognozji. 
3go pa kursie drugim: Dnia lgo marca z cięcia 
z zool m, z mineralogii i znajomości ustaw, 5go tm. 
nieg SJ! leśnej i fizjologji roślin, 8go t. m. z mier- 
Zatogy l0go t, m. z inżynierji leśnej i matematyki 
śnycą vanej, lżgo t. m. z pozyskania płodów le. 

"| łowiectwa. 
od gte 7 mina odbywać się będą przed południem 

| do lszej, po południu od 4tej do 7ej. | 
bawem eteorologowie zapowiadają, że mrozy nie- 
dzie,  Fiolgują, ale Śniegu jeszcze sporo przybę- 
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dzeni Stawa krajowa. Na wezorajszem posie- 
dent, ;, „7 miejskiej krakowskiej oświadczył prezy- 
Żyć pog JTekcja inżymierji na teraz nie pozwala u- 
kitko u  WYStawę krajową placu zwanego „Pie- 


amg, gda uchwalita 10.000 zł. subwencji, na wy 

a, Usp 8/9 tyle na pokrycie deficytu. 
tkię pna YA o zmianie zas yai adwoka- 
ład èg 4, «im węgierski uchwalona ustanawia, 14 
nAłużyę glowe i administracyjne mogą na adwokata 
uastępstwia © W wysokości 10— 100 zł. jeźli on w 
okej, lub Tego klienta dopuści się nieprawidło- 
żyje obrażujących wyrażeń. Za użycie 


takich wyrażeń w piśmie wniesionem przez adwoka- 
ta a obrażających władzę sądową lub administracyjną 
poddany ma :n być pod postępowanie dyscyplinarne 
ze strony sądu dyscyplinarnego. 

w sąd może adwokata zasuspendować: a) 
gdy adwokatowi wytoczon śledztwo karno-sądowe, 
b) jeśli sąd dyscyplinarny skaże go na pozbawienie 
dyplomu, a skazany wniesie rekurs; e) jeśli adwokat 
popadnie w konkurs lub kuratelę. 

Suspensja ma być zniesioną z chwilą, gdy 
przestaje istnieć powrót do niej. 

Zresztą pozostawiono dawnym przepisom moc 
obowiązującą. 

Przewodniczący „Lutni“ zaprasza wszyst- 
kich P. T. członków chóru unięszanego na przed- 
koncertową próbę, która się odbędzie we środę 
d. 28 b. m. o godzinie 7 wieczorem. í 

„Szomer Izrael“ XX walne zgromadzenie 
tego Towarzystwa odbyło się d. 12 b. m. pod prze- 
wodnietwemu prezesa dr. E. Byka. 

Po zagajeniu przedłożył kasjer Tuwarzystwa 
p. Wiktor Golbaum, sprawozdanie kasowe, w którem 
dochody i rozchody roku ubiegłego zamknięto sumą 
2.582 zł. 18 ct. W rubryce rozchodów zapisane jest 
saldo kasowe w wysokości 995 złr. 8 ct. j 

Na zupę rumfordzką złożono w handlu Ig. 
Drexlera i synów przy placu Ka,itulnym l. 2: 

Ks. kan. Kajetan Kajetanowicz 5 zł, L. F. 
1 zł., I. K. 10 zł, M. 1 zł, Aniela Kilianowska 
50 kilo fasoli. 

Od 12 do 19 bm. 
i 2020 poreyj chleba. 

Brzeżany 20 lutego. Tegoroczny karnawał 
obchodzi się w naszem mieście dosyć wesoło, Prócz 
dwóch balów na cele dobroczynne odbywają się co 
drugą sobotę wieczorki z tańcami, na których bawią 
się swobodnie i bardzo wesoło. 

Nadto odbyły się w tym czasie dwie rzadkie 
uroczystości: Dnia 26 stycznia pp. prezydentowstwo 
Romscy święcili 25 rocznicę małżeńskiego pożycia, 
a oraz 30 rocznicę służby; dnia zaś wczorajszego 
obchodzili pp. radzecowstwo Albinostwo Turzańscy. 
U tych ostatnich odbyła się z tego powodu uczta, 
na której znajdowało się czoło tutejszego towarzy- 
stwa męskiego z obojgiem państwem prezydentow- 
stwem na czele. 

Zebrani tu goście mieli prawdziwą przyjemność 
patrzeć na będących w pełnej jeszcze świeżości i 
czerstwości zdrowia dostojnych jubilatów przy do- 
rastających wzorowo prowadzonych dziatkach. ' 

Zaliczając dom ten do najprzyjemniejszych i 
najgościnniejszych w naszem mieście, i będąc przez 
zacnych gospodarstwo prawdziwie po staropolsku 
podejmowani, wynieśli wszyscy z uczty tej jak naj- 
milsze wrażenie. 

Tajemnicza zbrodnia. Dnia 1 stycznia spo- 
strzegł konduktor pocztowy w rowie przy drodze 
krystynopolsko-sokalskiej trupa. 

Wysłany na miejsce lekarz powiatowy stwier- 
dził, że zwłoki były włościanina Mikołaja Kaniuka 
z Dobraczyna. liczącego lat 40, który dniem przed- 
tem wyjechał był z nieznajomym człowiekiem do 
Wojsławice i już dc domu nie powrócił. Konie i wóz 
jego znaleziono w sąsiedniej wsi Boratynie. 

Ponieważ na zwłokach znaleziono ślady obra- 
żeń, mianowicie rany i sińce, przeto dalsze docho- 
dzenie odstąpiono sądowi. 


Pożar. Dziś około pierwszej po południu wy- 


rozdano 2107 porcyj zupy 


PRZEGLĄD z dnia 23 lutego 1887. 


więcej podoba stary przyjaciel ojca, erudyt, krytyk, 
tłómacz Anakreona, a dotąd stary kawaler Teno- 
wicz. Ale poczciwa ciocia — jak zawsze tak i tu 
ciocia, bo się troszczy — postanawia wyjaśnić sy- 
tuację, Bekasińskiego zmusić do stanowczego kroku. 
Biedny Bekasiński przychodząc z zwykłą wizytą tra- 
fia na zły humor u panny, która mu się nie poka- 
zuje — co go wielce niepokoi, — i cioci, a pizy- 
party do muru oświadcza się i wyznaje, że powo- 
dem zwłoki oświadczyn: komedja konkursowa. Bę- 
dąc tylko właścicielem wioski, nie śmiał starać się 
o córkę męża tej sławy, co Hugonowski, ergo za- 
brał się do napisania komedji, aby na odbywającym 
się konkursie przynajmniej wzmiankę pochlebną u- 
zyskać, a dziś właśnie jury ma wydać swą opinię. 
Nie podoba się ciotce ten zwrot Bekasińskiego do 
literatury, bo nam potrzeba dzielnych rolników kup- 
ców, przemysłowców, a nie samych artystów i li- 
teratów, ale ostatecznie cieszy ją, że Bekasiński się 
oświadczył. 

Na ten sam konkurs posłał jednak sztukę i 
stary Hugonowski; i on i Tenowicz, który od córki 
chce się tytułu lub motta komedji jej ojca dowie- 
dzieć, są przekonani, że komedja Hugonowskiego zy- 
ska nagrodę. Ale fatalnym jest wyrok konkursu. Hu- 
gonowski nie otrzymuje ani wzmianki, laureatem zo- 
staje Bekasiński, autor komedji p, t. „Pod Maćkową 
gruszą.“ Naturalnie spotyka go los autora „Alber- 
ta wójta," Gazetkiewicz ogłasza go zaraz za genju- 
sza, świetną rokuje mu przyszłość, ani w jedno ani w 
drugie nie wierzy, a zawiedziony na swem znaw- 
stwie Tenowicz — boć on chciał Hugonowskiego 
sztukę nagrodzić, -— odsądza “sztukę Bekasińskiego 
od wszelkiej wartości, -a jego samego prawie od 
czci i wiary. Tout comme à Varsovie. Wynik kon- 
kursu powoduje rekuzę Bekasińskiego, Hugonowski 
gotów w uniesieniu wydać córkę swą choćby za pod- 
tatusiałego Tenowicza, ostatecznie jednak daje Bię u- 
dobruchać: Bekasiński wyrzekłszy się literatury, zo- 
staje narzeczonym Stasi, a tłómacz Anakreon« od- 
chodzi z pustemi rękama.* 


Rozmaitości. 


— Z rozmowy z Dumaseru. P. Adrian Marx 
jest specjalistą od rozmawiania ze wsBzelkiemi zna- 
komitościami, gdyż trzeba wyciągnąć z nich coś 
ciekawego na użytek łakomej newin publiczności, 
Niedawno rozsławił przed Paryżanami Sacher-Ma- 
gocha, !eraz zaś, podając kilka szczegółów z drama- 
tu „Francine* Dumasa, poszedź wpierw pogadać 
z samym autorem. I tyle też dobrego znalazło się 
w jego artykule, ile mu wypowiedział tak wytra- 
wny, diwcipny i głęboki mistrz słowa, jakim jest 
Dumas. 

Posłuchajmy : 

— Dziękuję panu — rzekł Marxowi Dumas — za 
dyskrecję, którą mi przyrzekasz, bo zwykle gdy kió- 
ry dziennik zamieszcza sprawozdanie sztuk moich, 
nadzwyczaj trudno mi ie rozpoznać. Nie skarżę się 
na to, bo nie ma na co. QGładulstwo niektórych re- 
porterów, będące wypływem t, zw. „ciekawości* pu- 
bliczności — która to ciekawość nie istnieje wcale— 
tak.się zakorzeniło w naszych obyczajach, że nie- 
podobna z niem walczyć. W rzeczywistości publi- 
czność tyle się troszczy o przedmiot sztuk naszych, 
co o wielkiego Mogoła i ma słuszność. Przedmiot 
nie nie stanowi, tylko obrobienie, bo przypatrując 


buchł ogień w pobliżu magazynów kolei czerniowie- | się z bliska, stwierdzić można nieustanny plagjat. 
ckiej — Straże ogniowe udały się na miejsce dla; „Hamlet“ Szekspira nie jest niczem innem tylko 


ugaszenia poźaru. 

Kroniczka prowinejonalna. 

W Bolechowie odbył się dnia 19 bm. 
ślub p. Józefa Zeńczaka, urzędnika domen i lasów, 
z panną Albiną Petry. 

W Czerniowcach zmarł dnia wezoraj- 
szego burmistrz Klimesch na udar mózgowy. 

W Dzikowcu (pod Kolbuszowa) odbyła się 
onegdaj uroczysta instalacja nowego proboszcza, ks. 
Królikowskiego. 

W Rzeszowie zakończy dzisiaj karnawał 
tegoroczny zabawa kostjumowa w kasynie wojskowem. 

Kasjer rzeszowskiego urzędu pocztowego pan 
Skrypciów został z niewiadomych dotąd przyczyn 
zasuspendowany. 

W Rudniku dnia 18 bm. wybuchł ogień 
w miejscowym kościele, mianowicie zajęła się ściana 
zakrystji skutkiem zbyt silnego palenia w przyległym 
do niej żelaznym piecu, a ogień dostał się był już 
na dach gontowy. 

Miejscowa ochotnicza straż pożarna i żandar” 
merja zdołały wczas postawić niszczącemu żywiołowi 
skuteczną tamę, 3 

W Stanisławowie pobłogosławiony z0- 
stał związek małżeński między panną Karoliną Bur- 
kówną, córką tamtejszego obywatela, a panem Wła- 
dysławem Birnbaumem, urzędnikiem kole owym ze 
Trzeiany. 

W Utwyrowie (pod Brzeżanami) odbył się 
dnia 20 bm. ślub pana Włodzimierza Bańkowskiego, 
profesora gimnazjalnego w Brodach, z panią Adelą 
z Dobrzańskich — córką śp. Jana Dobrzańskiego — 
Ringlerową. 

We Wrzawach (koło Rzeszowa), majętności 
br. Horochu, wszczął się onegdaj pożar, który — 
z wyjątkiem samego budynku mieszkalnego — zni- 
szczył wszystkie zabudowania dworskie. 


Korespondencja od Redakcji. WPan J. 
Peczenik w Czanyżu, p. Toporów. My jesteśmy 
zdania, że trzecie wydanie słownika Mrongoviusa — 
opracowane i pomnożone przez dra Wyszomierskiego 
— jest najlepszym słownikiem niemiecko-polskim ze 
wszystkich jakie posiadamy, Ale niezawodną ma Pan 
rację, że przysłużyłby się naszemu społeczeństwu 
ten księgarz, któryby się zajął wydaniem nowego 
polsko-niemieckiego i niemiecko-polskiego słownika. 
Edycja Wyszomierskiego datuje z roku 1854, 

WPan .Aletofil w Nowym Sączu. I owszem, 
prosimy. Tym razem zamieścić pańskiej korespon- 
deneji nie możemy, bo smutny ten wypadek był już 
opisany w Przeglądzie. 3 
d Korespondencja od Administracji. WP. 
A. Fr. w Brodach. Numer 35 Przeglądu jest wy- 
czerpany. Nie posiadamy ani jednego egzemplarza. 


Literatura i Sztuka. 


* Komedja Konkursowa. Pod takim tytułem 
wystawiony został temi dniami w teatrze krakow- 
skim nowy utwór sceniczny znanego i sympatyczne- 
go poety Asnyka” Czas pisze o tym utworze, co na- 
stępuje : 

„Komedja konkursowa“ jest rzeczą nader uda- 
tną, może zbyt aktualną, ale napisaną dobrze, z cie- 
płem, bogatą w myśli poważne, pomimo szezerego, 
wesołego tonu, jaki z niej przebija. Stary literat 
Hugonowski ma dorosłą córkę Stasię, o którą Się 
stara dzielny chłopiec — dzierżawca — Bekasiński, 
któryby podobno jednak prochu nie wymyślił. Tak przy- 
najmniej twierdzi siostra Hugonowskiego, wdowa Kan- 
cińska opiekunka zakochanej Stasi. Ale i Stasia I 
ciocia irytują się wielce, że Bekasiński pomimo by- 
wania u nich już przez | szereg miesięcy, żadnego 
kroku przytywnege nie czyni, nie oświadcza się. Sta- 
się martwi to tak wielce, że ona na przekorę Be- 
kasińskiemu gotowa wmówić w siebie, że jej Się 
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„Orestesem* Ksehyla; „Cyrulik sewilski* Beaumar- 
chais'go „Szkołą kobiet* Moliera. Naśladuje się za- 
wsze kogoś z chwilą gdy się coś mówi. „Naśladow- 
nietwem jest sianie kapusty“, rzekł Musset, « ja 
mógłbym dodać tak jak on, przynajmniej względnie 
do tego, co się mnie tyczy: „Czara moja niewielka, 
ale piję z mojej czary.* Jeżeli można mi co zarzu- 
cić, to nie to, żem się kiedy zapożyczył u kogobądź, 
gdyż jeśli znajdę w książce jakąś myś] zajmującą, 
godną przeniesienia na scenę, Proszę poprostu auto- 
ra, ażeby mi na to pozwolił. 

Gdyby możliwem było skończyć ,z głupotą 
(zwłaszcza z głupotą, którą wielka liczba z umysłu 
rozpowszechnia), skończylibyśmy natychmiast z po- 
dobieństwami :w literaturze i Sztuce, „Czy dlatego, 
że Giotto malował zdjęcie 2 krzyża w XIV-ym wie- 
ku, ma już być zakazane wszystkim malarzom tego 
wieku i następnych wieków. odtwarzać ten sam 
przedmiot? Veronese, Tintoret, Rubens, +Lebrun, 
Delacroix, Doré, że nie wspomnę © innych, czyż są 
naśladoweami? Ojciec mój, pis24€ „Karola VII-go*, 
czyż przerabiał „Andromakę*, J% Pisząc „Damę ka- 
meljową”, czyż przerabiałem „Manon Lescaut“; 
czy pisząc „Djonizę* przerabiałem „Klaudję* pani 
Sand, a ona czy przerabiała W innem otoczeniu 
„Angelę“ Aleksandra Dumasa? Nareszcie Augier 
czy zapożyczył treści do gwolch pFourchambaults” 
„ mojej komedji: „Syn naturalny"? Ależ w takim 
razie ja jej zapożyczyłem od Diderota. © 

Co się tyczy nowej mojej sztuki, jeżeli ma a- 
nalogję z jaką inną, to Z „Pawłem Porestierem" 
(Augiera). Nazajutrz po przedstawieniu tego drama- 
tu, napisałem do Augiera, zaznaczając ; tę „współ- 
krewność* na przypadek gdybym napisał sztukę. 
którą już wówczas miałem na myśli. Augier przy- 
pomni sobie o tym fakcie. Otóż Jego sztuka datuje 
się 4 r. 1868-go, a moja ma SIĘ dopiero ukazać, 
poprostu dlatego, że nad tem, *©0 mam napisać my- 
ślę długo i że jest bardzo trudną rzeczą napisać do- 
brą sztukę, nawet wtedy, gdy mimowoli lub umy- 
ślnie, ma ona być podobną do innej, już przedsta- 
wionej. ? 

A teraz dlaczego się opieramy, o ile tylko się 
da, chociaż napróżno, temu, iżby dzienniki dawały 
naprzód rozbiór przedmiotu naszej sztuki? Czy tylko 
dlatego, ażeby jej zachować nowość, Żeby jej nie 
zaszkodzić przedwczesnym sądem lub umyślnem prze- 
kręceniem? . Czy tylko dlatego, że sztuka teatralna 
nie może być istotnie ocenioną chyba w swojej at- 
mosferze i w swojej perspektywie. 3 za wszystkiemi 
pozorami życia, które jej nadadzą osobistości, ruch, 
głos ludzki, wrażliwość tłumu rozgrzewanego zwolna 
do tego stopnia, potrzebnego dla walki, tryumfu lub 
upadku? Czy jedynie dlatego, że nasze dzieło jest 
naszą własnością osobistą, że więc elementarna przy- 
zwoitość nakazuje uszanować tę własność jak każdą 
inną? 

Nie, opieramy się temu nietylko dla wszystkich 
tych przyczyn, bo sztuka drukowana w tysiącach 
egzemplarzy nawet przed przedstawieniem nie traci 
nie w dniu, gdy ją przedstawiają po raz pierwszy. 
Świadkiem drobne arcydzieła mussetowskie: „Nie 
igra się z miłością", „Kaprys“, „Trzeba, iżby drzwi 
były zamknięte lub otwarte“, wydrukowane w Re- 
vue des deux Mondes i znane przez wszystkich 
przed przedstawieniem. Nie, bo sztuka niewydana 
traci swój wdzięk dziewiczy w dniu zaślubin jej z 
publicznością, a nazajutrz sprawozdania piszą o niej 
od A do Z, co nie przeszkadza, gdy jest powodzenie, 
sta przedstawieniom, dawanym dla widzów, znają- 
cym już wszystkie jej szczegóły. 

Od podawania szczegółów odstręcza nas pe- 
wność, iż nie znajdziemy żadnego współczucia w 
artykulikach reporterskich i że możemy liczyć jedy- 
nie na złą wolę tych panów, którym sie opieramy. 
Przedewszystkiem posądzają nas o reklamę, a nikt 
nie wie, ile się ukrywa nieprzyjaźni, zawiści i nie- 
nawiści w niektórych dziennikach względem tych, 


którzy pracują i którym się powiodło, dlatego że 
pracować umieją. Bywało tak zawsze, ale nigdy chy- 
ba do tego stopnia, co teraz. 

Kwestja socjalna zapanowała nawet w litera- 
turze. Zdaje tym, którzy po nabazgraniu kilku wier- 
szy nie mogli sobie zdobyć powodzenia i dochodów, 
że im zabieramy to, co się im należy. I oto zali- 
czono nas do szeregu „podłych kapitalistów“, wyzy- 
skujących biednych robotników, a skutkiem tego, 
trzeba, pewnym anonimom i nieznanym, napadać i 
znieważać na prawo i lewo twórcę sławnego i za- 
możnego, nietylko wtedy, gdy dzieło się ukazuje, ale 
wprzód jeszcze zanim się narodzi. 

Jest to dzieciobójstwo platoniczne, bo ostatecz- 
nie cała ta złość powzięta z góry, nie prowadzi do 
celu. Zazdrość szkodzi tylko zazdrosnym. Jeżeli dzie 
ło jest dobre, znajdzie się zawsze kilka krytyk po- 
ważnych i szczerych, ażeby o tem zaŚwiadczyć, a 
dzieło przechodzi spokojnie poprzez wszystkie wrza- 
ski i krzyki innych... 

„Psy szczekają, a karawana postępuje dalej“, 
tak brzmi przysłowie arabskie, które przewidziało 
ten wypadek. 

Ażeby zakończyć i powrócić do mej sztuki, 
możesz pan powiedzieć, że nie zapożyczyłem treści 
z żadnej sztuki już znanej. Zaczerpałem przedmiotu 
w tym niewyczerpanym rezerwoarze, który się zwie 
głupotą ludzką, tak, że przedmiot mój mogą 
obrabiać inni jeszcze tysiąc razy, a ja nie posądzę 
ich że mnie okradli. Dodaj pan dla tych, którzy 
lubią szczegółki z dziedziny zwyczajów ludzi zna- 
nych, że nie przyjmuję i nie czytam dzienników in- 
nych, tylko te, co do których mam pewność, że 
mnie nie zrobią złodziejem lub zbójcą... Znalazł się 
taki, który przeszłego roku napisał, że powóz mój 
w pełnym galopie rozmiażdżył małe dziecię, bawiące 
się spokojnie przed sklepikiem swych rodziców i że 
ja pojechałem dalej, rozwalając się na poduszkach 
i paląc duże cygaro. Na szczęście lud zatrzymał mój 
powóz i chciał mnie rozszarpać w oburzeniu nader 
naturalnem. 

Autor artykułu żałował, że tak się nie stało. 
Jeden z moich przyjaciół przyniósł mi ten dziennik, 
Chciał koniecznie, ażebym wytoczył proces. Nie zda- 
wało mi się koniecznem. Proces byłbym z pewnością 
przegrał, pomimo że nie było ani dziecka zmiażdżo- 
nego, ani dużego cygara. Fakt przeto pozostanie 
niewątpliwym dla tych, którzy uczą się historji 
z pewnych dzienników i zapewne będzie on zarege- 
gtrowany w jakiejś biografji, która 'się ukaże po 
mojej śmierci, 

Nie myśl pan jednak, iżbym się gniewał na 
kogo. Naprzód nie wierzę, iżby ci, którzy piszą po- 
dobne uikczemności na mój rachunek, wierzyli temu, 
co sami piszą; potem, . jestam przekonany, że ci, 
którzy znieważają najwięcej, są właśnie tymi, którzy 
najgoręcej pragną być na naszem miejscu, nie mó- 
wiąc już o tem, że wogóle nie wiem, co o mnie 
piszą. Bo gdy otrzymuję inny dziennik, a nie mój 
zwykły, nie zrywam nawet opaski... domyślając się, 
co zawiera. Rzucam go w ogień podczas zimy; 
gdzieindziej podczas lata...“ 

Z tych słów, czasami jaskrawo przypominają” 
cych nasze stosunki, przebija się niekłamana gorycz, 
tembardziej zastanawiająca, że Dumas jest autorem 
sławy europejskiej. 

Skarży się zaś na zawiść najmłodszego poko- 
lenia dziennikarzy i literatów nie pierwszy juź raz 
w pogawędkach poufnych lub w listach otwartych, 
które, coprawda, czytane są zawsze daleko chciwiej, 
aniżeli owe napaści z za płotu. 


Telegramy | „Przeglądu.“ 


( Otrzymane wczoraj). 

Wiedeń 21 lutego. Z Izby posłów Rady 
państwa. W dalszym siągu szczegółowych roz- 
praw nad ustawą o ubezpieczeniu robotników 
na wypadek choroby, przyjętym został wniosek 
Barureithera, według którego ubezpieczenie ro- 
botników rolnych i leśnych ma być uregulo- 
wanem osobną ustawą, a także przyjęto po- 
prawkę Kaizla, według której uregulowanie to 
ma nastąpić w drodze ustawodawstwa krajo- 
wego. 

Nastąpiło to po przemówieniu Kaizla i re- 
prezentata. rządu, .radzcy dworu Steinbacha, 
tudzież referentów większości i mniejszości, 
którzy zaznaczyli swe stanowisko. Referent wię- 
kszości zaprzeczył zdaniu Bźrnreithera o kom- 
petencji państwa w tej mierze i zgadzał się 
co do rzeczy samej z wnioskiem Bóarnreithe- 
ra, zaś co do ostatniego punktu z poprawką 
Kaizla. 

EW 4 i 5 przyjęto bez rozpraw. 

FiirnEranz interpeluje względem zakazu 
zgromadzenia w Libercu. 

Sting! złożył mandat poselski. 

Następne posiedzenie we czwartek. Na po- 
rządku dziennym kredyt na uzbrojenia. 

Rzym 21 lutego. Brin zatrzymuje tekę mi- 
nisterstwa marynarki, Luzzati obejmie zapewne 
teką ministerstwa oświaty. 


(Otrzymane dzisiaj). 

Wiedeń 22 lutego (pryw.) Mianowanie gen. 
Rheinlaendera szefem sztabu odwlokło się z po- 
wodu niejako sporu o kompetencję pomiędzy nim 
a generalną adjutanturą cesarską. 

Wiedeń 22 lutego (pryw.) Sarajewo zo- 
stanie ufortyfikowane za pomocą nasypów zie- 
mnych. 

Sofja 22 lutego (pryw.). Konsul niemiecki 
Thielman zażądał osobną notę, żeby wydalonym 
rosyjskim pozwolono na powrót. Rząd odmówił, 
aż do czasu załatwienia politycznego przesilenia. 

Konstantynopol 22 lutego (pryw.). Porta 
od kilku dni wielki okazuje niepokój z powodu 
wieści, że Niemey i Austrja mają się zgadzać na 
prowizoryczną, krótkotrwała okupację Bużgarji. 
Porta dowiaduje się we wszystkich ambasadach, 
gdyż obawia się, że po za jej plecami, podczas 
gdy zajmowała się komedją negocjacyj, została 
jakaś akcja przez Rosję przygotowaną. W tem 
położeniu rzeczy, wpływ angielskiego ambasadora 
u Porty znowu wzrasta. ż 

Wiedeń 22 lutego. Na posiedzeniu komisji 
budżetowej żądał Czerkawski uchwalenia rezolu- 
cji wzywającej rząd, aby przyśpieszył roboty ma- 
jące na celu systematyczną regulację rzek w kra- 
jach koronnych reprezentowanych w Radzie pań- 
stwa, a w razie potrzeby, aby w drodze nadzwy- 
czajnej operacji kredytowej zdobył sobie środki 
na to potrzebne, Minister prezydent hr. Taaffe 
oświadcza, że zgadza się zupełnie z p. Czerkaw- 
skim co do potrzeby systematycznego uregulo- 
wania rzek, wskazuje jednak, jakie jest trudne 
finansowe położenie państwa. — Rezolucja Czer- 
kawskiego została przyjęta po opuszczeniu o0- 
statniego ustępu, mówiącego o kredytowej ope- 
racji. d 

Berlin 22 lutego. Z sześciu posłów, któ- 
rych, wybiera Berlin, wybrano dotąd tylko dwóch, 
Hasenelevera i Singera. W czterech innych dziel- 
nicach odbędą się ściślejsze wybory między Vir- 
chowem i Wolffem, Baumbachem ʻi Blumem, 
Klotzem i Zedlitneukirchem, Munkelem i Chi- 
stensenem. . 
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Peszt 22 lutego.W ęgierska deputacja kwo- 
towa przyjęła bez zmiany wypracowane przez 
Maxa Falka nuncjum, które według ułożonego 
przedtem modus procedendi zostało wespół z do- 
słownym przekładem niemieckim odesłane do 
deputacji austrjackiej. Po nadejściu odpowiedzi 
od deputacji austrjackiej zwołane zostanie znowu 
posiedzenie deputacji węgierskiej, 

Berlin 22 lutego. Od rana do teraz wia- 
domy jest rezuitat 71 wyborów, a w tej liczbie 
A2 ściślejszych, mianowicie między socjalistami 
1 septennatystami 12, między postępoweami i 
septennatystami 5, między członkami centrum 
i septeunatystami 2, między członkami centrum 
i członkami partji ludowej 1, między socjalistami 
1 postępowcami 1, między postępowcami i kon- 
serwatystami l. W pozostałych zaś okręgach 
rezultat jest taki: centrum 4, narodowi libera- 
rałowie 20, socjaliści 5, Reichspartei 2, konser- 
watyści 4, welfowie 1, postępowey 1. Alzacja 
wybrała dotąd 1%, wszystkich z partji protestu- 
jącej. 

Nowe przedłożenie kościelne złożone z 5 
artykułów nadaje biskupom w Osnabrick i w 
Limburgu przywilej utworzenia i utrzymania 
w ich djecezjach seminarjów, znosi ustawoda- 
wczo zastrzeżone ograniczenia co do zwiedzania 
tych seminarjów, zmienia, przyznając kościołowi 
zasadnicze ustępstwa, ustawę o kształceniu księ- 
ży i o mianowaniu ich na posady, znosi przy- 
mus zawiadamiania władzy państwowej przy ob- 
sadzaniu probostw, jakotej obowiązek przedkła- 
dania kościelnych orzeczeń dyscyplinarnych rzą- 
dowi, zmienia także ustawę o zastosowaniu ko- 
ścielnych rozporządzeń karnych, po<ostawiając 
w niezmienionym stanie tylko rozporządzenie o 
niedopuszezalności kościelnych kar cielesnych, 
jakoież kar nakładanych na majątek, swobodę i 
cześć obywateli. 

Dalej zmienia przedłożenie ustawę o zako- 
nach duchownych, zezwalając na częściowe przy- 
puszczenie ich kongregacji do Cesarstwa i na 
osiadanie w nim, jakoteż reguluje odnośne sto- 
sunki. W motywach przedłożenia znajduje się 
ustęp brzmiący jak następuje: „Rząd spełniając 
przyrzeczenie zrobione Kurji rzymskiej, nie zwle- 
kał z wyszukaniem takiej podstawy do przedło- 
żenia, która ukształtowała by stosunek kościoła 
do państwa w sposób dla obydwóch stron zado- 
walniający, przyczem się rząd okazał bardzo 
uprzejmym względem życzeń Kurji. 

Londyn 22 lutego. Posiedzenie izby gmin. 
Fergusson oświadcza, iż propozycje Wolffa nie 
wspominają o odłożeniu wycofania wojsk angiel- 
skich do chwili, w której ustanie obawa, iż rząd 
egipski potrań się sam utrzymać. Rząd angiel- 
ski nigdy nie czynił żadnej propozycji, przez 
którą miałby się zrzec prawa do obrony Egiptu 
i jego spokoju przeciwko wewnętrznym i zewnę- 
trznym zaburzeniom. 

Zresztą rząd angielski wcale nie miał za- 
miaru nadać Fgiptowi takiego międzynarodowe- 
go stanowiska, jakie zajmuje Belgja. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 22 luiego 1887. 
Hotel Żorża: Książę J. Czetwertyński 
z Poznania. L. Wechsberg z Wiednia. J. Pien- 
czykowski z Tarnopola. K. Ochocki z Moło- 
szkowie. 


Hotel Francuzki: D. Lang z Wiednia. K. 


Torosiewiez z Nahaczowa. S. Turner z Tarnopola. 
T. Madejski z Podburza. 
Hotel Langa: A. Schiller z Zaleszczyk. F. 
Weiss z Pragi. P. Geisler z Sokala. 
ZEE E NOOZEOSOWENNNOOOOWWYNNNNON 
Z sgbożowych targów 


22 łutego 

| Pszenica 8 40—9 — fs 30 —8 9r|3 20 -8 ssia 60 —9.10 
Żyto 5.90 6.51 ]5.85—6.45]5.75 -6 40[6.——6.50 
Jęczmień 5——7—|5.——7.—]190 —7-—|5 50 - 7 30 
Owies 56—5.70[5 ——5.50]5——5 5005.——5 85 
Groch 4.75 9.—]550 850550 8246— 950 
Wyka 5— 6—5—-0—5.——5 70550-6 
Rzepak 9 — 9.10] 9.— 9.24 9.— 9—| 9.-- 9 
Lnianka — —| — —|-——| — . 
Konic. czer. |40.-51  |40.—50 —440.—:50 |40.—50— 


Konie. biała. |40 —60- 
wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 30 nominalnie. 


Qkowita za 10'000 litr. proc. Lwów loco 2475 do 2575 
Wiedeń 22 lutego. Pszenica od 9:44 do %50. Żyto od 
1:15 do 7:28 Okowita 2625 do —-—, — Berlin 24 lutego, 
Pszenica 16275 do 164*25. Żyto 14950 do 130-—, Okowita 
3830 do 40-—. Peszt 22. łutegu Pezenica 9-— de 9:08. 
Żyto 6:80 do "*—. Okowita 25°30 do 25:75. 


CONO wer ze. terenow ZK A 
Kursa giełdowe, 

Wiedeń d. 22 lutego. Godzina 10 minut 56. 
Renta wspólna papierowa 78'20 Renta wspólna sre- 
brna 80:20 Renta 4%/, złota 109'15. Renta 50/ pa- 
pierowa 9645, Akcje banku austro-wępierskiego 
847 zł Akcje austrjackie kredytowe 273:30. Funiy 
szterlingi 128:35. Napoleondory 10'121/,Marki niemie- 
ckie 62'80. — 7 


CEE SO! 
Lwów. Z Izby handlowej, 22 lutego 1887. 

1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego 

bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 199 5C 203 50 
„ lwow, czer.-jass. 200 zł. w. a. 210 — 215 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. — — 290 — 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. 215 — 2380 — 


2. Listy zastawne za 100 ałr. 
Banku. hyp. galio .6 pre. w. a 


płacą żądają 


r Pat A e 98 50 99 50 
REMES 5 prem. 100 50 102 — 
Banku krajowego 4'j,*/, w. a. 97 — 98 50 
Tow. kred. galic. 5 g 99 40 100 50 
R E E y 7 93 — 94 — 
2 a 4h 99 — 100 — 


3. Listy dłużne za 100 złr. 
G. Z. kr. wł. (d. 60/,) 30], w likw. — 47 to — 


LJ " . m (à. 50a) 2'/40/o " ww 41 44 e 
4. Obligi za 100 ałr. 
Indemnizteyjne galic. 5 pre. m. k. 108 56 105 — 


Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 199 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 50 105 &C 


„ 1883 41/,0/, . 94 DO 96 5C 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 16 — 18 — 
y Stanislawowa . 26 29 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . 5:95 6-05 
Dukat cesarski. . 5:98 6 10 
Napoleondor .1009 1029 
Półimperjał rosyjski 10:41 10:54 
Rubel rosyjski srebrny . 1754 1:64 
= b papierowy „ 1-141), 1161/4 
100 marek niemieckich 64.50 68.40 
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Tajemnica Berty. 


przez 


F. Du Boisgokey. 


(Ciąg dalszy). 

— Niezawodnie; gdyż gdyby umarł, jego żona 
nie potrzebowałaby się taić, że jest prawdziwą 
matką dziecka, które pani de Marcenac tak wspa- 
niałomyślnie uznaje za swoje. 

— Być może; ale on nie myśli umierać, ani 
la Cadiere nie ma ochoty zabić go. 

— Gdyby tak wzajemnie zgładzić się mogli! 

— Byłbyto idealny koniec, ale to niemożebne. 

— Tylko góra z góra się nie zejdzie; a gdy- 
bym ci powiedział, że w mojej jest mocy, żeby 
oni się spotkali. i 

— Nie uwierzyłbym ; zresztą sędzę, że nie po 
to mnie tu sprowadziłeś, żebym ci pomagał w u- 
łożeniu podobnej kombinacji. 

— Bezwątpienia. Ale przypuśćmy, że pan Lar- 
mor wypoliczkowałhy tego łotra, aby go zmusić 
do wałki 

— Pan Larmor musiałby być szalony. Któż 
się pojedynkuje z mordercą ? 

— To prawda; ten mąż jednak inaczej sądzi, 
gdyż tego pragnie. Przysiągł sobie, że kochanek 
żomz z jego tylko ręki zginie, a nie masz wy- 
obrażenia jak jest uparty. 

— Widziałeś się z nim? 

— Czekam na niego. 

— Tutaj ? 

— Tu, i zdziwiony jestem, że go dotąd nie 
ma. Szuka zapewne sekundanta. 

— Sekundania!... Więc to pojedynek z la 
Cadierem ? 

— Więc ty wiesz, gdzie jest la Cadióre? 

— Wiem, stąd niedaleko, 

— Ale pojedynkowi przeszkodzą żandarmi. 

— Nie, gdyż odbędzie się w ogrodzie wysokim 
murem opasanym. 

— I pan Larmor przyjął pojedynek w takich 
warunkach ? 

— Z radością. A sekundantem jego będzie in- 


żynier powszechnie szanowany, który zna całą 
sprawę i nie uważa sobie za ujmę wziąć w niej 
udział. i 

— A sekundant la Cadièra? — rzekł Paweł 
ironicznie, — Któż nim będzie? oszust, czy fał- 
szerz, czy zbiegły galernik? 

— Nie on wybierać będzie, 
ślałem sam o tem. 

— Chcesz stopień stracić? 

— To mnie powstrzymało. 
nie jesteś w służbie... 

— Jal... czy sądzisz, że poniżę się do tego 
stopnia ? 

— Nie unoś się, wszakto tylko forma! Prze- 
widując, że odmówisz, mam dawnego podoficera 
z mojego pułku; on cię chętnie zastąpi. 

— Więc dlaczego mnie zaczepiałeś? 

— Do kata! taki szczególny pojedynek musi 
mieć bardzo pewne gwarancje. Będą się mordo- 
wali między murami; im więcej zatem świadków 
tem lepiej. Ty i ja oprócz sekundantów, nie bę- 
dziemy zbytecznymi. 

— Ależ, nieszczęsny, jeżeli który zgiuie, oskar- 
ża nas o wspólnietwo w morderstwie. 

— Dlaczego? że walczono nie na otwartem 
polu ?... EA 

Pułkownik nie mógł dokończyć zaczętego 
zdania. 

— Widzę pana Larmor, wysiadającego zZ -po- 
wozu wraz ze swym przyjacielem. — zawołał 
nagle. — Spodziewam się, że mnie nie opu- 
Ścisz. 

— Tak, to on, — mruknął Lizy. 

— Chodźmy na ich spotkanie. 
was wzajemnie. 

— Nie, nie objaśniłeś mnie jeszcze co do 
skutków twego niedorzecznego projektu. _ 

— Objaśnię cię w drodze. Pójdziemy piechotą 
i będzie czas na rozmowę. Zresztą już cię wi- 
dzieli i gdybyś uciekał, byłoby śmiesznem. 

Paweł został. 

Pan Larmor zaczął od tego, że przedstawił 
swego przyjaciela. ; 

Sigoulćs przedstawił z kolei Pawła de Li- 
zy; pan Larmor nie okazał najmniejszego Ździ- 
wienia, co było dowodem, że nigdy przedtem 


Z początku my- 


Ale ty, który już 


Przedstawię 


nie słyszał o baronie; sekundant Larmora ode- |- 


zwał się: 
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— nawot nii w fabryce pgzjęt rzeba zapłacić ogna fabryczną (tę 
koszta i rezyko transportu. — 


f F e 
Szczęśliwy jestem że fortepian kupiłam u WPana, — wszędzie 
drożej. — Dziękuję etc.... 


Karpackie ziółka 


nrgazę znowu o 4 pakiety. 


QOOOCOQODO 


zriiżemie ceny- 
Chcąc pozbyć się nakładu, zniłamy o przeszło 50"/, cenę dzieła 


KAPITAN FRACADDE 


przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. 


Powieść tę, dwutomową, będącą jednen' 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 


za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 


I PRACOWNIA TAPICERSKA 


własne wyroby tapicerskie, meble z drzewa 
orzechowego, dębowego itd. meble gięte i że- 
lazne, lustra, karnisze itd., 


przyjmuje przerabianie mebli i materaców tudzież opako- 


na raty — od 300 da 700 xlr. — Alawne 
harmonia amerykańskie eod 
BO złr. Zastępstwo Í skład dla wschod. 
» falicyi I Bukowiny — premiowanych harmoniów 
Śliwińskiego, od 100 złr. — Wszelkie zamówienia podług katalogów załatwiam wprost m 
i| fabryk. Ponieważ sam płacę cło i transport do każdej atacyi kolejowej, 


S| zatem każdy instrarsent jest o 30 do 60 zł. tańszy u mnie nii w każdym sk?” 
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Używane instrumenta od 50 słr. — Uiywane instru- 
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przeciw chrypce, duszności, kaszigrn, eto. po 25 oont. — 
Mniej jak * pakiety nie wysełani pocztą. 

Wielm. Panie! Pańskie ziółka są mi jedynem lekarstwem, a mam już wyżej % lat! 
r. Longchamps w Megyea (Siedmiogród). g 
Co 4 tygodnie świeży transport herbaty chińskorosayj „(od 3 doa fi. ra 1g kilo). — 
Wody mineralne wprost ze źródeł. — Benignina, na piegi i plamy na twarzy, 
I maść 60 c. — — FEcaillant na adgniatki 48 c. — — Balsam na admrożenie 48o. 
barny Ocet winny i włoska oliwa. Wszelkie środki toaletowe, deninfekcyjne, chirurgiczne, — 
mydła, szczoteczki do zębów, termometry etc. atc g Apteka J. Sidorowicza w Kołomyi. 
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JAN IHNATOWICZ. 
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 8. w Krakowie Sukien- 
nice Nr. 20. w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 
„znakomite środki odszczególnione 7ma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


jest najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i 
konserwowania brody i bokobrodów, Flakon 50 ct. 


wyborny środek do nasychmiastowego farbo 
wania włosów na trwały i piękny kolor czarny 
| lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastósowaniu bardzo 


na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr. 


pomada z bardzo przyjemnym zapachem w lasecz- 
kach do przytrzymywania włosów po 25 i 50 os. 
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Kantor wymiany 


„e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


LESTY hipoteczne, 


5%, premiowane Listy hipoteczne, 
które według prawa zd. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw, post. z dnia 17. grudnia 1571, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kwucje 
i wadja, są w tym kaniorze do nabycia. 84! 167 —% 
M$ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 

bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze- 


SOGOSESRSASCSOSESUSESPSCHOSOSESERSESASESASOSESA5 Bhan 
GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
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i oproceniowuje takowe 


Ati 0 

4: rocznie. | 
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O O BRÓD ię ge RÓ RWE GRANNA 

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


PRZEGLĄD z dnia 23. lutego 1887. 


— Panowie, — rzekł, — muszę was uprze- 
dzić, że przystałem na to, aby być sekundantem 
starego mojego przyjaciela Larmora, znając do- 
skonale całą sprawę. Nie jestem zwolennikiem 
pojedynkówji każdemu innemu byłbym odmówił; 
wiem, że ma przeciwnika niegodnego siebie. Ale 
są wypadki, w których takie względy muszą ustą- 
pić przed doznaną zniewagą. I szczęśliwy jestem 
że -panowie myślicie tak samo, skoro pomocy 
swej nie odmawiacie, 

Paweł nie mógł się cofnąć, gdyż byłby Si- 
goulósa wy-tawił na śmieszność. 

— Tak, panie, — zawołał pułkownik, — są 
takie wypadki, że raczej bić się w kuchni, niżeli 
nie bić się wcale. To samo właśnie mówiłem 
mojemu przyjacielowi, gdyście panowie nadeszli. 
A kiedy czterech ludzi, takich jak my, bierze na 
siebie za rzetelność walki odpowiedzialność, to 
się ich nie szykanuje dla drobiazgów. Gdybyśmy 
zostali wezwani do sądu, łatwoby nam przyszło 
usprawiedliwić się, a opinja publiczna byłaby po 
naszej stronie, i irc 

— Tego samego jestem zdania, — rzekł se- 
kundant. — Dokądże teraz iść mamy ? 

— Niedaleko... o kwadrans drogi ztąd... widzę 
że fiakr odprawiony — to dobrze... w razie nie- 
szczęścia znajdziemy inny. 

Pan Larmor obojętnie 
rzekł : 

— Wszak będziemy sami w tym domu, do 
którego pan nas prowadzisz ? 3 

-— Znajdziemy tam tylko pańskiego przeciw- 
nika i mojego przyjaciela, który go pilnuje. Ze- 
chciejcie panowie iść za nami, dodał pułkownik, 
biorąc Pawła pod rękę. : 

W chwili, gdy skręcali na ulicę de Lions- 
Saint-Paul, Sigoules prosił barona, aby się od- 
wrócił i zobaczył, czy pan Larmor ze swym 
przyjacielem idą za nimi i czy nie widać w oko- 
licy podejrzanych figur. 

Pułkownikowi chodziło głównie o to, aby 
A nie mógł przeczytać na rogu nazwiska 
ulicy. 

APRA Larmor i jego sekundant zbliżali się 
śpiesznym krokiem, a Sigoulós stanął, by się 
ż nimi połączyć. 

— Jesteśmy na miejscu, -- rzekł, 
— Plac wybrany doskonale, — rzekł sekun- 


kiwnął ręką i 
J 


Chustki zimowe, Pledy męzkie, Himalaja, Kołdry z sierści 
wielbłąda systemu Dr. J. Jigera, 
Wyroby włóczkowe, Cachenez,, krawatki etc. 


Pończochy, Skarpetki, 


Szczotki 


Szczotki 
Miotełki 


nowe. 
wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 
Flakonik 50 oeutów. 


towy, 


do ułożenia wąsów, 
Stoik 40 ct ! 


przywraca włosom siwym lub wy” 
płowiałym naturalny kolor. 
Słoik 1 złr 


jakoteż 


skrecji, 


gółowe 


na 


po 


ll Taniej jak wszędzie !! 


Potrzebne w gospodarstwie domowem jak: f 


wyborze do zamiatania, bielenia, szw- 
rowanis, frotorowania, do sukien, szkieł, 
obuwia, mebli itp. 


Rogóżki kokosowe i żelazne, 

'Trzopaczki, piórka do prochów. 

Gąbki toaletówe, mydałka, perfumerje. 
Korki, maszynki do korkowania. 
Korkociągi, pipy, lak i sspagat 
Koneweczki na oliwę i naftę. , 
Wagi domowe, lichtarze. świece benzy- 


Sznury do bielicny i rolet. 

Zapałki suzweckie pak, 6ct, salonowe tuz. 
14i 10 ct. - 
Atrament do znaezenia bielizny. i 
Łspki na myszy, latarki ręczne do piwnie || 

i strychu. j 
Świece „Milly i Apollo" pak, 52 ct. 
Oliwa stołowa i do świecenia. 

Lampki i knotki nocne. 
Mydto suche, krochina] pszenny i brylan- 


czkach i papierowa 
Farby do farbowania materyj. i 
Masa i lakiery do zapuszczania podłóg. 


Alojzy 
YJ ET cukiernia Rotlendera, 


Conniki dla każdego gratis i franco. 


ETETETT- 
ER KKKRKAKKKKNKK 
Ważne dla zdrowia 


Panivia i panom potrzebującym dyskre- 
cjonalnej porady i pomocy 
udziela takow 
skutku i najściślajszej tajemnicy, doświad- 
czony od kilkunastu lat praktykujący 


Specjalista lekarz w chorobach 


Przyjmuje wyłącznie ol 12 do 1 w po- 
łudnie przy ulicy Krakowskiej |. 15 na 
pierwszem piętrze 


Na dyskrecjonalno listy pod adresem 
M. Kurpiet, ulica Wałowa 1. 15. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła lekarstwa nekretnie 


RRKKRKEBKKRRA 


DODOOOOOGOCK 
Pieniądze 


łych miesięcznych ratach, na niski pro- 
cent, rzetelnie, z zachowaniem całej dy- 


i wyżej otrzymają panowie 
przemysłowcy, właściciele dóbr, kamienie 
lub gruntów, profesorowie, lekarze, urzę- 
dniey, nauczyciele, kupcy emeryci, doży- 
wotnicy, duchowni i panie, tak mieszka- 
jący w mieście jak i na prowincji. Szcze: 


„łatwy Kredyt 87“ nadsyłać do Admi- 
nistracji Przeglądu z dołączeniem marki 
na odpowiedź. Zupełna dyskrecja zagwa- 
| rantowana 


 BOOOO0OO0OO00O0B 


Owies Tui 


oryg. import. ameryk. tu zebrany 
bardzo plenny — ofiaruje e wor- 
kiem å dostawą do kolei Mościska, 
po cenie 16 zèr. w. a. za 100 klg. 
| Zarząd gospod. Laszki o. p. Kru- 


NN" 


dant; — nie znałem ulicy des Lions-Saint-Paul, 
ale trudno było znaleźć coś lepszego. 

— Jakto! — zawołał Paweł, — to ulica des 
Lions-Saint-Paul!.. A to numer piętnasty, — 
dodał, rzucając na przyjaciela spojrzenie pełne 
zdumienia i gniewu. 

Tak... numer piętnasty — machinalnie po- 
wtórzył sekundant. 

— Wybaczcie panowie! — mam powiedzieć 
słówko pułkownikowi. 

Sigoulós byłby wolał uniknąć tłómaczenia, 
ale musiał odejść z Pawłem na kilka kroków. 

— Czy wiesz kto mieszka w tym domu? — 

szorstko zapytał Lizy. 
Wiem, — odparł pułkownik z pewnością 
siebie. — Mieszka tu pan Chardin, dawny ku- 
piec, przyjaciel ojca pani de Marcenac. Ale ten 
w pojedynku nie przeszkodzi... 

— W pojedynku! nieszczęsny, ty nie wiesz, 
co robisz, stawiając w ogrodzie tego domu męża 
i kochanka z bronią w ręku! > 

— Miejsce tak dobre, jak każde inne. 

— Pod oczyma pani Larmor! Nie wiesz, że 
schroniła się do Ohardina... że przyprowadziła 
ją tu pani de Marcenae... która dziś rano pole- 
ciła mi, aby ją odwieźć na dworzec kolei Hawr- 
skiej. 

— A! zgadłem więc|... i dobrze zrobiłem, żem 
ci nic nie mówił, dokąd idziemy. Byłbyś od- 
mówił. š 

— Niezawodnie, a teraz nietylko nie wejdę 
do tego domu, ale żądam jeszcze, abyś nie do- 
prowadzał do skutku szalonych twoich za- 
miarów. 

— ŻZapóźno już cofać się. Zresztą ułożyłem 
wszystko z pełną świadomością rzeczy, wiedzia- 
łem bowiem, że pani Larmor tam się znajduje. 
Nawet z nią mówiłem. 

— A czy powiedziałeś jej, że dwóch ludzi tu 
się mordować będzie i że jeden z nich jest może 
ojcem jej dziecka... Czyś jej obiecał to wido- 


wisko ? 

— Wcale nie. Zamknąłem ją, ona nić widzieć 
nie będzie. 

— Żartujesz? Cóż to wszystkich pozamy- 
kałeś ? 


— Wszystkich, których zastałem pod dachem 
domu ojea Chardin, i miałem słuszność. W koń- 


poleca w największym wyborze najtaniej 


MAGAZYN NOHAYERÓW 


we Iwowie. 


po różnych cenach i we wielkim $i 


i grzebienie do włosów. 


Handel 


PEOGIEN i BIELIZN 


cu każde zamknąłem osobno i nie domyślają 51% 
co się będzie działo. Zresztą powtarzam, że Di 
czas się cofać. Pan Larmor, wiedząc, że tu znaj” 
duje się jego przeciwnik, i tak wejdzie do domt 
a gdyby znalazł panią Larmor, nie oszczędzałby 
jej z pewnością. Patrz, już się niecierpliwi. Pro 
szę cię, zdecyduj się. Jeżeli teraz się usuniesh 
postaram się wytłómaczyć twoje nagłe odejście 
ale za nie nie odpowiadam. 

Zanim Paweł mógł odpowiedzieć, zbliżył 
się do nich sekundant pana Larmor i rzekł 40 
zwykłą uprzejmością: 

— (zy zaszedł może jaki nieprzewidziany wy” 
padek?.. Gdybym mógł być użytecznym, proszę 
mną rozporządzać. 

— Dziękuję panu, — odparł grzecznie pułko” 
wnik — pan de Lizy robił mi tylko niektóre uwagi 
i teraz pozostaje nam jedynie wejść do wnętrze: 

Sigoulós wprowadził wszystkich trzech, 'R 
Paweł de Lizy już nie chciał się cofać w chwili 
czynu; gdy weszli do ogrodu, pułkownik prze- 
konał się ku wielkiemu swemu zadowolnieniu 
że na pierwszem i drugiem piętrze okiennice 
były szczelnie zamknięte. 

— Na początek braknie nam broni — odezwał 
się sekundant Larmora. 

— Szpady są tam... w szałasie... 

— Braknie także jednego z walczących. 

— Zaraz go przyprowadzą, a ponieważ będzie 
zapewne stawiał trudności, proszę o kwandranś ` 
czasu. f 

— Rób pan, jak uznasz za stosowne. Przyi-. 
muję z góry wszelkie warunki. Ale jeśli nie on 
mnie, to ja jego zabiję. ~ A 2 

Pojmuję, kochany panie, — odrzekł powa, 
żnie pułkownik. — Pawle — dodał — zostawiam i 
cię z tymi panami. 1 

Sigoulès przeczuwał, że układy z la Oa- 
dićre nie pójdą jak z płatka i może trzeba bę- 
dzie użyć wielkich środków. Nie wiedział, w ja- | 
kiem usposobieniu fizycznem i moralnem zastanie i 
tego bandytę. Czy do walki będzie zdolnym Í 
czy przystanie na nią? 

— Aby tylko nie był pijany! — rzekł do 4 


siebie. 
(C. d. n.) | 


Uwiadomienie. 

Niłej podpisany mam zaszczyt sawia- 
domić Szanownej P, T. Publiczności, 
ik otworzyłem swój 


skład i pracownię blacharstą 


przy nl. Biacharskiej 1. 7. 


paata i weda do zębów. 
ryżowe do dywanów. i 


soda, farbka w proszku, tabli- 


Poleca : 


Hübner 


Karola Ludwika 1. 13. 


i tajemnicy. 


lekarskioj, 
z gwarancją pożądanego 


dyskrecyjnych. 


A 
n Kaftan 
gdzie sklep Wędlin Kalesony | majtki 


p. Underki. 1181 17—17 


Kamasz6 


na l do 8 lat, 
spłaculwe w ma- 


ale tylko dla kwot od 500 zir. 


oficerowie. | PEWIEN stary 


listy po niemiecku pisane pod 


1317 14—9 zarobić. 


1250 


kienice. 
1374 3—3 


JANA RIEDLA 


we Lwowie, 


poleea najtaniej nłasnego wyrobu 


. Koszule salonowe 
po złr. 160, 2, 2:25, 250i 3. 
Koszule z jednym, dwoma i trzema gu- 
zikami w przodzie złr b 
Koszule nocne po złr.1-75, 2, ozdabiane 
na wzór ukraińskich złr. 2:40, 260. 


KALESONY 
po złr. 1'10, 1:30, 165, 1:80 i 210 
Kołnierze tuzin po złr. 240 i28). 


Manklety tuzin po złr. 4 i 480. 
Chustki płócienne tuzin po złr. 24). 


IZRAWATY 


Chustki na szyję (Cachenez). 
Prawdziwe saskie 
SKARPETKI, PONCZOCHY, 
dla pań, panów i dzieci. 
|Oryglnalne prof. dr. Jigera wyroby po 
cenach fabrycznych z nzjszlachetniej- 


szej wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiających. 


Skarpetki i pończochy 
Qgrzewacze na Żołądek 


Staniki włóczkowe do noszenia po 
sukni z rękawami i bez. 


Na żądanie szczegółowe cenniki. 


Pewny zarobek 


bez kapitału i ryzyka nastręcza 
i renomowany Dom 


bankowy godnym zaufania osobom, 

ksóre zechcą się zająć rozsprzedażą 
ustawodawczo dozwolonych 

austrjacko-węgierskich losów 


państwowych i rent. 


Przy odrobinie pilności można 
miesięcznie 100 do 300 zł. łatwo 


Oferty należy adresować do 
administracji „Fortuny“ 
Buda-Pest, Dóakgasse, nr. 3. 


Jubiler i Złotnik 


Lwów, Plae Marjacki Hotel 
Europejski 


poleca znaczny zapas biżuterji wła- 
anego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączka 
i szpilki ślubne i wszelkie zamó- 
wienia wykonuje we własnej pra- 
cowni w jak najkrótszym czasie. 


Także polecam : 
wanny, ziiabady, klosety, tusze, 
becski na wode a blachy cyn- 
kowej à. t p. 
Tudsisż haezynia: 


kuchenne tak blaszanne jak i 
emaljowana 


EE po njieńszych conach. 


Przyjmuję pokrycia, naprawę i ma- 
lowanie dschów, tak w miejscu, jak i 
na prowincjach, i nskuteczniam tako- 
we w jak najkrótszym czasie 

Polecając mię łaskawym  wsględom 
Szanownej P. T. Publiczhości, kreślę 
nię s głębokim szacunkiem 


KAROL GARTLER, 
1378 1—6 blacharz. 


WODODODGCODCOOGOA 
U X. Teodora Kośnierskiego 
ze w Uhrynowie | 


5 


(poczta w miejscu) można zamówie 


Winogradowe rośliny 


w kilkudziesięciu odmianach a między 
tomi i najwcześniejsze jak Magdaleins, 
Angevina itp. 1351 7-10 


Kontrolor dóbr 


z większego majątku — s 15 letnią 
praktyką gospodarczą — egzaminem 


państw. dla lasów — poszukuje odpo- 
wiedniej posady od l kwietnia. Łuskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administracja 


Przeglądu. 1353 4-5 


Anonse PP, Abonentów, 


(Które każdy sbonent ma przywilej 
umieszozań bózpłatnie w objętości 1: 
wierszy miesięeznie.) 


dla pań, 
> mężczyzn 
i dziatek 


Ekonom żonaty, bezdsietny, wórednim 
:|| wieku, x odbytą praktyką przy waoro” 
wych gospodarstwach w krolestwie Pol- 
skim, poszukuje posady. Łaskawe oferty 
(ody. os Brod 


Realność w górskiej zdrowej okolicy w 
Nowejwsi koło Birczy składająca się s do- 
mu i kilku budynków gospodarczych, du- 
łego ogrodu i około 1] morgów dobrego 
grantu, 15 sztuk Żywego inwentarza, i xa- 
siewami zimowemi, oraz z komrleśnemi 
narsędziami rolniczemi za 2.565 złr. jost 
z wolnej ręki zaraz do sprzedania. Biiłsze 
wiadomości udzieli pan Michał Karpiński 
w Nowejwsi poczta Bircva. 


1838 4—6 


Akuszerka doświadczona w swym za* 
wodzie, przyjmuje panie, potrzebujące jej 
pomocy na własne mieszkanie z otobnym 
pokojem, przyrzekając im najtroskliwszą 
opieką. Porozumienie lis+owne pod adre- 
sem: M. W. Plac Strzelecki liczba 8. we 
Lwowie 


Majątek ziemski 2 mile od Tarnowa 
przy gościńcu położony, mający około 100 
morgów ziemi, jest wraz z inwontarzem 
lub bex, z wolnej ręki do sprzedania. — 
Adres: K. W. poste restante. Zabne. 

Kwiaty sztuczne na karnuwat poleca 
po miernej cenie nowo otworzons pra- 
cownia kwiatów paryskich Sabiny Teodo- 
rowiczówny, ul. Ossolińskich 1. 10. 

PP. Kozłowskich proszę o portret me:0 
przodka, zostający u nich od śmierci 
Ajdukiewicza w Libuszy, lub o wyjaśnie- 
| nie. Dr. Uranowicz, Złoczów. 

Do siewu. Owies Kansrek galicyjski — 
bardzo pienny — w doborowym gatunku | 
f sprzedaję po cenie 6 słr. 20 ct. g dosta” 
wą do kolei w Gródku. Zarząd dóbr Za” 
szkowice poczta Gródek. Zamówienia uprs* 
sga się zadatkować. 


17—20 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


PRZEGLĄD z dnia 24 lutego 1887. 


Przegląd polityczny. 
Lwów 23 lutego. 
.,, Nowe przedłożenie kościelne, o którem do- 
niósł wczorajszy telegram, dziś wniósł rząd do 
izby panów sejmu pruskiego. Zawiera ono wszy- 
stkie ustępstwa, jakich Kościół katolicki domagał 
się od państwa, przekreśla i wyrzeka się wszy- 
stkich tych zasad, w imię których przez trzyna- 
ście lat toczono zawzięcie walkę kulturną, wię- 
Zlono, wypędzano i Ścigano dotkliwemi karami 
księży; jest ono wreszcie wymowną odpowiedzia 
na rzucone niegdyś przez ks. Bismarka z parla- 
meutarnej trybuny harde słowa: „do Canossy 
nie pójdę!“ Wtedy mu Windthorst odpowiedział 
krótko: „zobaczymy!“ I oto w istocie obaczyliś- 
my tę podróż krzyżackiego mistrza, która wszak- 
że wcale mu nie ubliża. Jeżeli niegdyś cesarz 
Henryk TV mógł trzy dni w pokorze stać pod 
bramą papiezkiego zamku w Canossie i w ten 
sposób odpokutował walkę wypowiedzianą Ko- 
Ściołowi a zazegnał niebezpieczeństwo utraty 
korony, to zaiste taniej okupił ks. Bismark pokój 
kościelny i nim zabezpieczył cesarstwo od roz- 
ktadomego dziatania katolików. Bo na całą tera- 
źniejszą działalność kanclerza trzeba patrzeć 
jako na przygotowywanie się do wypadków, któ- 
re sam przygotował w ten sposób, iżby się stały 
ROC PO ustąpieniu ze Świata tego jedynego 
Cziowieka, który stworzył cesarstwo i skupia 
w sobie pojęcie o jedności niemieckiej po dzi- 
Siejszemu pojętej. Z chwilą ustąpienia cesarza 
Wilhelma nie już nie trzymałoby Niemiec w ca- 
08CI, a wszystko dążyłoby do ich rozsadzenia: 
z zewnątrz działałaby Francja, więc przeciw niej 
uje kanclerz septennat i podnosi zbrojność; 
wewnątrz pokrzywdzeni katolicy staliby zawsze 
po stronie nieprzyjaciół cesarstwa, a są oni po- 
ÓW ogromną, więc kanclerz godzi się z nimi 
fakt Wszystkiego, co choć nieprawnie, ale 
$ ycznie wprowadził w życie; i zostaje mu 
= uporać się z trzecią potęgą, z socjali- 
SAM. który wzrasta ogromnie, jak dowodzą 
SO atnie wybory. W Berlinie wybrano tylko dwóch 
Calistów; w innych czterech okręgach przyj- 
a powtórnego głosowania, a z niech jesz- 
że jedno da parlamentowi socjalistę. Uderzająco 
wielką liczba głosów padła wszędzie na socjal- 
nych kandydatów. 
tak we Wrocławiu w I okręgu Seydewitz 
otrzymał 8243, a socjalista Kayzer 7724, w dru- 
im zaś okręgu dyrektor sądu Witte 7311, a so- 
tjalista Kraecker 7998. W Dreźnie (na Altstad- 
Gie) Hultzsch (konserwatysta) 14.949, a Bebel 
(socjalista) 9177. W  Darmstadcie kandydaci 
wszystkich stronnistw otrzymali prawie równą 
nę © głosów, mianowicie po 38000. W Mona- 
PAL w pierwszym okręgu liberał otrzymał 
903, katolik 5374, soejalista 4565, a w okręgu 
R socjalista otrzymał najwięcej głosów 
Di 2). To samo we wszystkich innych wielkich 
astach, Więc choć na razie socjaliści nie sy 
Jeszcze straszni, ale szybki wzrost tego stronni- 
ttwa jest zatrważający. Przy następnych wybo- 
rach mogą już oni ciężko zaważyć, a przy dal- 


Szych — stać się większością parlamentarną. O 
tem więc wypadnie teraz kanclerzowi pomyśleć. 

„ Ale na razie, w teraźniejszych wyborach 
zdaje się on zwyciężył. Dotąd wybrano: rządow- 
(konserwatystów starych) 43, (junkrów) 16, 
opozycjonistów 
(wolnomyślnych) 4, (socjalistów) 16, 
(Peluków) 4 — razem 76.W 162 
qi rezultat wyborów ; 
Edyby one dały połowę opozycjonistów, to ci lieząe 


ców 
(liberałów) 88 — razem 142; 
(ęentrum) 37, 
(Alzatów) 15, 
wypadkach nie jest znany 
Pk 157, ylhby w mniejszości. Nader smutnym 
atter jest to, że Polaków wybrano tylko 4 
zdaje się jedoak, że przy ściślejszych wyborach 
Wszyscy przejdą. 
li 0 przewidywane zwycięztwo rządowe ber- 
iska giełda powitała ogromną haussą. 
2% („Brukselski Nord, którego zależność od ro- 
ZE dyplomacji jest znana, umieścił nadzwy- 
za) ważny list z Petersburga oświadczający, że 
wg” będzie się mściła na Niemczech za klęskę 
amang na berlińskim kongresie. Ona nie chce 
cją ia w tym liście — sojuszu ani zZ Fran- 
Gs łalita Z Niemcami, lecz nigdy nie pozwoli na 
cy M rancji i będzie zawsze trzymała Niem- 
kich AE: | tym celu będzie unikała wszel- 
Hia kaja z Austrją i Anglja, a na sprawę 
konanient będzie patrzała z zimną krwią i z prze- 
wyspie piją ż9 Celów swych na bałkańskim pół- 
ędzie Mia przecie dopnie. Całą jej usilnością 
ruchów niemiecwing? wolne ręce do krępowania 
Sal Program rosyjski — jeśli on rzeczy- 
Walia IDJO — jest zabójezym dla Niemiec. 
"F PEASE których jednę stronę stanowi Fran- 


nie Straciwszy ani kropli krwi. Wiolkie ofiary 


musiałyby ponieść Niemcy dla ukojenia zemsty 
rosyjskiej i na te ofiary ostatecznie one się zgo- 
dzą, ale nim to nastąpi, ubiegnie wiełe ezasu 
w pokojn. 


. 


wiście 


W Rzymie pojawiło się ulotne pismo, do- 
noszące, że między Watykanem a rządem kró- 
lestwa projektuje się ugoda opierająca się na 
czterech następujących punktach: 1) Włochy 
ustąpią Papieżowi Rzym z pasem ziemi ciągną- 
cym się aż do morza; 2) w razie wojny Włochy 
Mają prawo zająć papiezkie terytorjum ; 8) rząd 
królestwa będzie prowadził politykę wewnętrzną 
W duchu przyjsźnym katolicyzmowi*i 4) sub- 
wencja wypłacana Papieżowi za skonfiskowane 
dobra będzie podniesiona o !/ miljona franków 
miesięcznie. 
= Ta wiadomość zapowiada tak wiele nowego 
1 niespodziewanego, że wierzyć jej zarówno tru- 
dno jak i pogłoskom rozsiewanym przez libe- 
ralne pisma, że Pupież sam zrezygnował z do- 
chodzenia swych praw. Utrzymują one, że w tych 
dniach miał on powiedzieć do przyjaźnie dla 
Włoch usposobionego kardynała San Felice, że 
dla siebie już się niczego nie spodziewa i tylko 
przygotowuje teren dla akcji swego następcy. 

odać tu winniśmy, iż niedawno Moniteur de 
po ae napisał, że kwestja świeckiego panowania 
p oPleża nie jest już kwestją stałą polityki wa- 
ykańskiej, 
> Ale że kiedyś kwestja ta wróci na porzą- 
dzienny i będzie rozwiązana pomyślnie dla 
APleża, to nie ulega wątpliwości. 
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Uspokojenie publiczności postępuje nad- 
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gą Rosja, mogą one ducha wyzionąć, 


podróży jakiegoś dygnitarza, podskoczenia 
o parę centów ceny owsa, obniżenia się o 
parę guldenów kursu akcyj kredytowych, 
zafrasowanej miny któregoś z wyższych 
wojskowych, słowem dość rzeczy takiej, 
na którą przed rokiem nikt nie zwrócił- 
by uwagi, aby podniecić znowu wszystkie 
nerwy, otworzyć na ościęż podwoje dla 
wszystkich plotek i dać temat do najroz- 
maitszych kombinacyj, zbiegających się sta- 
le w jednym itym samym punkcie, w woj- 
nie, i to nie w jakiejś dalekiej, ale w bli- 
skiej, mającej wybuchnąć za parę tygodni 
czy miesięcy — w każdym razie „nawio- 
sne.“ 

= Nie ma dnia, żebyśmy nie otrzymy- 
wali listów z prowincji, stereotypowo nas 
pytających : czy będzie wojna? Niepodo- 
bna wyjść na ulicę, żeby to samo stereo- 
typowe pytanie nie wybiegało z ust każde- 
go znajomego. A chociaż na prawo i na 
lewo, odpisuje się na listy i mówi się zna- 
jommym, że wojny nie będzie; chociaż prze- 
konywa się, wykłada, uzasadnia, że wojna 
w dzisiejszej sytuacji i w tych warunkach, 
w jakich teraz są wzgledem siebie główne 
mocarstwa europejskie, jest rzeczą niemo- 
żliwa; to przecież strach dziwny, ślepy, 
nierozumny nie chce jakoś ustąpić i tłoczy 
umysły, a jeszcze bardziej tłoczy podstawy 
ekonomicznego bytu. 

I to ostatnie jest właśnie najgorszą 
stroną tej wiary w wojnę. Bo gdyby szło 
tylko o nerwy i o temat towarzyskich 
rozmów, nie szkodziłaby wcale taka kon- 
wersacja o wojnie, owszem mogłaby bu- 
dzić jakieś rycerskie uczucia, tak teraz po- 
spolicie uśpione. Ale najsmutniejszem jest 
to, że mywszyscy razem i każdy z osobna 
tracimy „materjalnie na tej nierozumnej 
wierze; że wszystkie interesa są zawieszo- 
ne, że pieniądz się cofa, żebanki z obawy 
przed popłochem zmniejszają eskont, że 
ruch handlowy i rękodzielniczy staje, że 
warstaty próżnują i że zsumowawszy to 
wszystko zmniejsza się majątek kraju. 

Co prawda, to przyznać trzeba, że 
spotęgowane zbrojenie się wszystkich bez 
wyjatku mocarstw europejskich, a nawet 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, zbiegło 
się fatalnie z agitacja wyborczą Bismarka 
i rozpuszczonemi przez jegoorgana pogło- 
skami o bliskiej wojnie. — Gdyby nie ta 
zbieżność tych dwóch tak pokrewnych fe- 
nomenów, to publiczność łatwiej uwierzy- 
łaby temu, iż to tylko dla septennatu roz- 
szerzono baśni wojenne, a dla gry giełdo- 
wej uprawiano je potem i upiększano no- 
wemi baśniami. — Ale baśnie te z jednej 
strony, a z drugiej rozliczne wojenne ro- 
boty, — ćwiczenia rezerw, uchwalanie kre- 
dytów, skupywanie żywności i furażu, gro- 
madzenie amunicji, budowanie strategi- 
eznych dróg żelaznych na gwałt, zakłada- 
nie podwójnych torów, stawianie baraków 
ete. — tego było już za wiele dla prze- 
ciętnego umysłu szerokich warstw, aby 
mógł się on obronić przed przypuszczeniem, 
pozornie tak logicznem, że zmierzamy ku 
wojnie. 

A jednak nie zmierzamy ku niej wca- 
le. Mówiliśmy już toprzed dwoma miesią- 
cami i powtarzamy to dzisiaj z taką samą 
stanowczością, i powtarzać to będziemy, aż 
wiosna minie, i lato, i nastanie jesień, i 
publiczność uwierzy w to wreszcie lub od- 
łoży swe obawy do następnej wiosny. 

Do wojny nie zmierzamy w tem zna- 
częniu, że żaden z rządów europejskich 
nie ma jej w swym planie na rok bieżący. 
Niezawodnie ona wybuchnie kiedyś; nieza- 
wodnie zetrą się ze soba i te armje, któ- 
rych to jest dziejową tradycją (Niemcy 
z Francją) i te, które się dotąd nigdy je- 
szcze ze sobą nie ścierały (Austrja z Ro- 
sją); niezawodnie wiec będą jeszcze i 
w tem stuleciu i we wszystkich następ- 
nych zraszane krwią ludzką pola Europy ; 
ale to inna kwestja, nie polityczna już, ale 
historjozoficzna, wychodząca po za ramy 
konjunktur bieżących. Za to w tych ra- 
mach, w ktorych się mieści możność poli- 
tycznego przepowiadania; w których więc 
ta przepowiednia oparta jest na podsta- 
wach realnych, na arytmetyce sił i na grun- 
cie dyplomatycznych kombinacyj; oświad- 
czamy wręcz i stanowczo, że sytuacja jest 
pokojową i od połowy grudnia po dzień 
dzisiejszy nie przestała ani na chwilę być 
pokojową. 

A mówimy to nie dlatego tylko, że 
nie chcemy mieć na sumieniu, iż w goni- 
twie za bezmyślną sensacją przyczyniliśmy 
się choć o odrobinę do tych strat materjal- 
nych, jakie teraz nasz kraj ponosi wespół 
z całą Europą; ale dlatego także, aby te 
rzetelne informacje, jakie otrzymujemy 
z bardzo dobrych źródeł przyczyniły się 
za naszem pośrednictwem do wydobycia 
kraju z niezdrowej stagnacji w handlu i 
w przemyśle i ożywiły źródła jego do- 
brobytu. 

Powiedzieliśmy powyżej, że w dzisiej- 
szej sytuacji wojna jest niemożliwą. Owóż 
jakkolwiek już kilkakrotnie wyjaśnialiśmy 
to w naszem piśmie, nie zaszkodzi wszakże 
powtórzyć to raz jeszcze. r 

Na razie sa dwa w Europie ogniska 


zapalne, stosunek Francji do Niemiec i 


Austrji do Rosji; jest jeszcze trzecie, dla 
głębszych myślicieli najniebezpieczniejsze, 
to jest stosunek Rosji do Niemiec, ale to 


ogólnej z tego prostego powodu, że na 
razie między temi dwoma mocarstwami 
nie ma żadnej kwestji spornej, a jest tylko 
nienawiść rasowa, która potrzebuje lat za- 
nim się przekształci w polityczny antago- 
nizm. Dlatego też i my zastanowimy się 
tylko nad tamtemi dwoma ogniskami. 

Aby te ogniska wybuchły pożarem 
wojennym, potrzeba przecie, żeby ktoś 
komuś wojnę wypowiedział. Bez wypowie- 
dzenia, bez dania do niej hasła, bez jej 
rozpoczęcia, wojna jest niemożliwą, tak 
jak nie może istnieć skutek bez przyczy- 
ny. Przejdźmy więe po kolei wszystkie te 
cztery mocarstwa i rozpatrzmy, czy wypo- 
wiedzenie wojny leży w interesie którego- 
kolwiek z nich? 

Zacznijmy od Austrji. Zapewne mało 
między czytelnikami naszymi znajdzie się 
takich, którzy przypuszczają, że Austrja, 
reorganizująca sie od lat dwudziestu na 
nowych podstawach, wyżłabiająca sobie 
nowe formy Życia, zajęta wewnętrznemi 
walkami narodościowemi. mająca stale 
deficyt, który dopiero dzięki pracy Duna- 
jewskiego zaczął się zmniejszać z tej stro- 
ny Litawy, ale za to z tamtej powiększa 
się ciągle; że więc Austrja, mocarstwo 
na wskróś dziś pokojowe i wolne zupełnie 
od wszelkich zaborczych ambicyj, mocar- 
stwo nasycone, saturé, jak powiada Bis- 
mark, zechciałoby wypowiedzieć wojnę 
Rosji? I po co? Dla pięknych oczu Bul- 
i garji? Ależ cała Bułgarja nie warta jedne- 
go dnia wojny. Więc może dla utrzymania 
uroku, tego próstitge na Wschodzie? I to 
nieprawda, bo im więcej Rosja będzie za 
skórę zalewała Bułgarom, im ludy bałkań- 
skie będą się bliżej z caratem zaznajamiały, 
tem więcej będą w nich rosły sympatje 
do Austrji i stanowisko jej w zachodniej 
połaci półwyspu bałkańskiego tembardziej 
będzie silne. 

Zresztą dzieje wszystkich ostatnich 
wojen rosyjskich okazały, że Rosja w de- 
fensywie jest niepokonaną. Zaczepną wojnę 
może snadno przegrać. Wszak nie wiele 
brakowało, aby przegrała zaczepną wojna 
z Turcją. To też według zdania poważnych 
wojskowych ma Rosja wszystkie szanse 
przeciw sobie w razie gdyby wypowie- 
działa wojnę Austrji, gdyż o ile występo- 
wałaby ofensywnie, o tyle byłaby bitą, ale 
w defensywie za to jest niezwyciężoną. 
Bo też jest to mocarstwo invulnćrable, któ- 
remu ciosu śmiertelnego zadać niepodobna, 
jak to okazał rok 1812. Przytem wojna 
z Rosją, w którejby ona była stroną zaa- 
takowaną, musiałaby trwać lata, a pożytek 
z okupacji jej obszarów nie pokryłby nigdy 
wydatków, jakie pociagałaby za sobą ta 
okupacja. Stad też tak samo w austrjackich 
sferach wojskowych, jak i w niemieckich 
nie opracowywano dotąd wcale wojny za- 
czepnej z Rosją. W całej literaturze woj- 
skowej jest zaledwie kilka i to bardzo 
powierzchownych broszur, zajmujących się 
tą sprawą; wszyscy natomiast pisarze ba- 
dali i studjowali sposoby prowadzenia woj- 
ny z Rosją na ten wypadek, gdyby ona 
była atakująca stroną. 

To też w Europie, w sferach tak woj- 
skowych jak i politycznych ustaliło się 
poniekąd mniemanie, że wypowiadać wojny 
Rosji nie opłaci się. Chyba, że wy- 
powiadajacy miałby Zamiar odciąć część 
jej posiadłości. Ale jak wiadomo, zamiar 
ten dotad jeszcze nie dojrzał. A skoro nie 
dojrzał, to wypowiadać na to wojnę, aby 
po rocznej, a może nawet dwuletniej walce, 
po straceniu conajmniej miljardu w pie- 
niądzach i setek tysięcy w ludziach, za- 
wrzeć pokój na podstawie status quo ante, 
z tą tylko satysfakcją, 12 w Bułgarji zamiast 
Cankowa będzie ministrem Stambułów, — 
tego jak się zdaje nikt, nawet szowinisty- 
czni Węgrzy nie myślą i nie pragną. 

Wiec jeżeli Austrja nie może mieć za- 
miaru wypowiedzenia wojny Rosji, to mo- 
że Rosja ma ten zamiar? Bynajmniej. Po 
pierwsze już z tego Właśnie powodu, że 
w wojnie zaczepnej jest słabą. A wie ona 
o tem dobrze i nieraz mocno ubolewa, 
chociaż częściej jeszcze cieszy się z tego, 
gdyż rozumie, że wszystko to, co czyni ją 
słabą w wojnie zaczepnej — jak brak dróg, 
miast, rzek spławnych dla wojennych okrę- 
tów, silnego zaludnienia, łatwej dostawy 
żywności, możności przerzucania odrazu 
wielkich armji z jednego punktu na drugi, 
otwartych mórz i oceanów — wszystko 
to więc co jest jej przyrodzoną wada w 
wojnie zaczepnej jest właśnie zarazem tym 
jej przymiotem, który ją czyni niezdobytą 
w wojnie defensywnej. 

Powtóre dla tego, że do prowadzenia 
wojny potrzeba pieniędzy, a skarb rosyjski 
jest teraz pusty. Wiele osób wyobraża so- 
bie, że kwestja pieniężna nie gra w Rosji 
żadnej roli, gdyż rząd może kazać wytła- 
czać miljardy banknotów na prasie dru- 
karskiej. Zapewne, — fizycznie jest ta 
rzecz do wykonania, ale nie ekonomicznie. 
Wytłaczać banknoty bez miary i utrzymać 
Je w cenie, pomnażać więc bezgranicznie 
nieoprocentowany dług państwowy i zara- 
zem znaleźć ludzi tak naiwnych, którzyby 
chcieli przyznawać tym banknotom pełna 
ich wartość, tego nie dokazał jeszcze ja- 
den rosyjski minister skarbu, nawet za 
czasów Mikołaja, a cóż dopiero teraz, kie- 
dy papierowemu rublowi nie przypisują 
już więcej wartości nad 60 kop. w złocie. 


nawet taki kolos, jakim jest Rosja. 
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noz wi, 


Gdyby więc wydany został carski ukaz, 
polecający wypuścić nową Serję bankno- 
tów chociażby tylko na 100 miljonów, to 
natychmiast spadłyby one ogromnie w ce- 
nie, narażając na nieobliczone straty wszy- 
stkich mieszkańców caratu. Gdyby zaś ze- 
chciał rząd wypuścić ich więcej, na kilka- 


set miljonów lub na miljard rubli (a tyle 
przecież potrzeba byłoby do prowadzenia 


wojny), to wnet straciłyby one wszelką 


wartość i co zatem idzie, nastąpiłby w ca- 
łym caracie straszny ekonomiczny prze- 


wrót. Byłby to cios, któregoby nie zniósł 
Rząd 
z miljardem nowiutkich banknotów w ręku 


nie mógłby nic dostać, ani żywności dla 
wojska, ani furażu dla kawalerji, ani amu- 
nicji, ani żadnej zgoła rzeczy, chyba, że 


urzędnicy intendantury robiliby wypłaty 
z nahajem w ręku, ale wtedy nie byłoby 


to kupno, tylko rekwizycja, konfiskata, a 


więc rzucanie całej ludności w ramiona 
nihilistów. 

Pamiętać przytem potrzeba, że Rosja 
stoi biurokracja, a biurokracja znowu żyje 
tylko z pensji. no i z łapówek; owóż mia- 
łaby się ona z pyszna, gdyby te ruble, 
w których otrzymuje pensje, przestały mieć 
wartość, lub choćby tylko tak spadły w ce- 
nie, że trzeba byłoby podwójnie płacić za 
towary. Owóż w Rosji nie było jeszcze 
dotąd takiego rządu, któryby się poważył 
nadwerężyć podstawy ekonomicznego bytu 
biurokracji. 

Wreszcie po trzecie jaki pożytek od- 
niosłaby Rosja z wojny ? Militarnie — ża- 
dnego ; „finansowo — bankructwo; polity- 
cznie zaś ten, że dominujące swe dzisiej- 
sze stanowisko w Kuropie zamieniłaby na 
tę smutna pozycję upośledzonego mocar- 
stwa, jakie zajmowała ośm lat temu, bez- 
pośrednio po berlińskim traktacie. Bo o tem 
nie należy zapominać, że każde mocarstwo 
jest po wojnie, nawet zwycięzkiej, słab- 
szem, aniżeli było przed wojna i w kon- 
cercie mocarstw ma głos mniej poważny 
i poważany. Nawet Niemcy po tak bez- 
przykładnym w dziejach szeregu zwycięztw 
nad Francją w r. 1871 czuły się o tyle 
tylko bezpiecznemi, o ile natrafiły na epo- 
kę reorganizacji armji rosyjskiej, a więc 
na chwilę, w której Rosja nie była wcale 
zdolną do walki. Z tem wszystkiem uznały 
za potrzebne wysłać swojego nowoukoro- 
nowanego cesarza w asystencji Bismarka 
do Petersburga i tam złożyć wyrazy naj- 
głębszej wdzięczności i najserdeczniejszej 
przyjaźni. 

Dodajmy do tego wszystkiego, niechęć 
cesarza Aleksandra III do wojny i wre- 
szcie to mniemanie, przesadne, które się 
już wyrabia w Rosji, że po wojnie nastę- 
puje niebawem zmiana panującego (wojna 
krymska — car Mikołaj; wojna turecka — 
car Aleksander II), a zrozumiemy jasno, 
że carat wojny nie pragnie i do niej by- 
najmniej nie zmierza. 

W następnym artykule rozpatrzymy 
sytuacja Niemiec i Francji. 


Korespondencje. 


Petersburg 14 lutego. 

(<) Zapowiedziałem wam bliższe szczegóły 
o dziele kolosalnem, którego Rosja w Azji doko- 
nała. Dzieło to pozostaje w bezpośrednim związ- 
ku z całym obrotem polityki rosyjskiej i z wy- 
padkami bliższej i dalszej przyszłości. Jest prze- 
to sprawa ta wielce aktualną i życzyć by tylko 
wypadało, żeby o tem Anglja należycie była prze- 
świadczoną, s. 

Kolej żelazna od morza Kaspijskiego do 
Orusu jest dziełem wielkiej politycznej i h sto- 
rycznej doniosłości. Kierownik budowy, generał 
Anenków, bawi tutaj i obsypywany jest honora- 
mi — prawdziwie zasłużonemi. Od 12 grudnia 
z. r. otwartą jest droga żelazna długości 1000 
wiorst==1067 kilometrów. Aż do r. 1880 posiadała 
Rosja na wschodnim brzegu morza Kaspijskiego 
tylko jeden silniejszy punkt, małą cytadelę Kra- 
snowodzk, niepokojoną nieustannie najazdami 
jezdnych hord Teketurkmeńskich. Gdy Skobelew 
otrzymał polecenie zdobycia stepu turkmeńskie- 
go, uznano konieczność budowy kolei żelaznej od 
brzegu morza Kaspijskiego do pierwszej oazy dla 
ubezpieczenia komunikacyj armji. Więc cały park 
kolejowy, maszyny, węgle, żywność dla robotni- 
ków — wszystko musiało być sprowadzone z Ro- 
sji Wołgą i transportowane przez morze rucho- 
mego piasku, gdzie nie ma kawałka drzewa, ani 
kropli wody. W jesieni 1880 już część linji uło- 
żono, w r. 1881 dotarto do Kizil-Awratu — 217 
wiorst — gdzie się zaczynają oazy. — Ta część 
stepu turmeńskiego jest przedłużeniem pustyni 
Kara-Kum, odmęty piasku są ciągle wichrami 
wzdymane. Wodę sprowadzano z Krasnowodzka, 
następnie urządzono rezerwoary wody morskiej, 
którą w olbrzymich aparatach destylowano,zamie- 
niając ją na wodę słodką. i 

Roboty te miały zrazu wyłacznie strategi- 
czny charakter, więc też po pacyfikacji na spo- 
sób rosyjski Achal-Teke zaprzestano ich. Lecz 
w r. 1884 został zaanektowany Merw. Anenków 
domagał się dalszej budowy, lecz rząd jeszcze 
rok cały się ociągał., Dopiero w kwietniu 1885 
wyszedł ukaz nakazujący budowę kolei azjaty- 
ckiej. Anenków sprowadził do Kizil Awratu bata- 
ljon wprawnych robotników, oraz kilka tysięcy 
Persów, Turkmenów, Bucharów. Zatoka Michała, 
która dotąd była punktem wyjścia, nie mogłana- 
dal do tego celu służyć. Zamarza ona w zimie, 
jest za płytka i ciasna, wielkie okręty nie mogą 
tam manewrować. W Krasnowodzku odbywało 
się przeładowywanie na łodzie z wielką stratą 
czasu i pieniędzy. Anenków postanowił wyszu- 
kać inny dogodniejszy punkt i wybrał Uzum-Adę 
o 25 wiorst oddaloną od poprzedniej zatoki. Tu- 
taj woda nie zamarza przez cały rok i małym 
kosztem dokonano znacznego pogłębienia dna. — 
Z tą zatoką połączono gotową już część kolei — 
Na początku r. 1886 było Uzum-Ada pustynną 
laguną; 10 maja t. r. inaugurowano tam nowy 
port; w jesieni miasto tegoż nazwiska posiadało 
już budowle kolejowe, doki, bazar, kilkadziesiąt 


domów. Nie było jeszcze guais (nadbrzeży), lecz 
urządzono ośm pomostów ruchomych dla wyła- 
dowywania towarów, które przywożą parowce 
z Baku, z Astrachanu... Wiele się pisze o wzroście 
nowych miast na nowych terytorjach w Amery- 
ce, miasta te rodzą się i znikają. 

Tutaj założono miasto i port w sposób fun- 
damentalny i monumentalny, a o pracach tych, 
o tej kolei, o doniosłości tych dzieł Europa pra- 
wie nie wie, Rosja zaś nie ma wcale interesu 
w tem, żeby się chwalić i karty swoje odsłaniać, 
Za kilka lat będzie Uzum-Ada drugiem Baku, 
na wybrzeżu przeciwległem morza Kaspijskiego, 
a port Uzum-Ada nabierze znaczenia większego 
jak Odessa i Sebastopol. 

Zabe.pieczono tym sposobem podstawę ope- 
racyjną, a równocześnie zabrano się do dalszej 
roboty około kolei żelaznej po przez oazy po za 
Kizil-Arwa. 2 lipca 1885 położono pierwsze szy- 
ny; 29 listopada tegoż roku otwarto ruch aż do 
Askabad, a 2 lipca 1886, ściśle po roku pracy 
przybył pierwszy pociąg do Merwu. Nazajutrz 
zaraz wzięto się do dalszej roboty, za Merwem, 
po przez rzekę Murgab, którą przekroczono za 
pomocą prowizorycznego mostu. Lecz teraz przy- 
szła najtrudniejsza część dzieła. Między oazą 
Merwu a Amu-Darją rozciąga się stokroć więk- 
szy, biały ocean ruchomego, pustynnego piasku, 
nie i nie tylko niezgłębiony piasek przez 180 
wiorst, pustynia, którą dotąd tylko wiehry prze- 
bywały. Cały świat uczonych badaczy twierdził 
zgodnie i głośno, że ludzkie usiłowania nawet 
przy poświęceniu życia tysięcy robotników tu się 
złamią bez skutku. Anenków odpowiadał, że toż- 
samo przepowiadano zawsze Lessepsowi, który 
zwyciężył, że zatem i on, Anenków, zwycięży pia- 
sek, wichry, uprzedzenie i intrygi. Nie ustał on 
ani na chwilę i gdy z Petersburga miano już 
wstrzymać dalsze szaleństwo, nadeszła wiado- 
mość, że 80 listopada z. r. lokomotywa przywio- 
zła pawilon rosyjski do miasteczka Czardżui po- 
nad Amu-Darją. Poprzednio przybiły tam dwa 
małe parowce i zatknęły pawilon i wysadziły 
podróżnych na wybrzeżu bucharskie m. 

Od czasu Aleksandra macedońskiego po raz 
to pierwszy Oxus-Amu-Daria zobaczył najeźdz- 
ców z Europy. Tak więc budowy tych 800 wiorst 
dokonano w 18 miesiącach, z których odtrącić 
trzeba przerwy spowodowane sezonem deszczów, 
wylewem Murgabu, upałami do 40° i mrozami 
do 200, które następują po sobie w południowym 
Turkiestanie. W przecięciu posuwano się dzien- 
nie 3 do 5 wiorst, W miarę układania szyn po- 
suwano wagony, które służyły za mieszkanie dla 
całego obozu. 

Dla pojęcia ogromu dokonanego dzieła i 
jego znaczenia potrzeba dodać jeszcze wiele 
szczegółów ciekawych i charakterystycznych, któ- 
re wam w następnym liście naszkicuję. Tutaj 
dodam tylko, że nie sprawy bułgarskie, nie wj- 
bory i grożby niemieckie, ale ta azjatycka przy- 
szłość zajmuje obecnie głównie polityczny Świat 
w Rosji — i trzeba żeby Europa o tem wie- 
działa. 


Paryż 16 lutego. 
( Uchwalenie kredytów wojennych. — Wystawa rol- 
micza. — Małe motory parowe na przedmieściu 
St. Antoine. — Prof. Alglave o alkoholu z wina 

i g kartofli. — Teraźniejszy koniak). 

(K. W.) Choć tydzień już minął od chwili, 
w której parlament uchwalił wojenne kredyta, 
ale że wtedy przedstawiał on scenę imponującą, 
wspaniałą, przeto pozwalam sobie eofnąć się o 
całe ośm dni i rzucić szkie obraza, który z wy- 
jątkiem p. Bismarka zapewne wszystkim w Eu- 
ropie sprawił przyjemność, bo z niego tuszyć 
można, że gdy na serjo przyjdzie do łamania 
teraźniejszych potwornych politycznych stosun- 
ków, Francja wystąpi jako jednolita, a więe ogro- 
mna potęga, tem dla nas sympatyczniejsza, że 
w coraz większem poczuciu własnej siły i wsku- 
tek coraz głębszego przekonania, że dotąd była 
ciągle tylko igraszką w rękach rosyjskich, za- 
czyna już powoli otrząsać się z swych tak ra- 
żących jeszcze niedawno afektów dla despoty- 
cznego olbrzyma północy. Ten zwrot załedwo 
dopiero i to nieśmiało markować się zaczął; 
dużo jeszcze czasu ubiegnie zanim Francuzi po- 
żegnają się ze swemi złudzeniami i zaniechają 
gorącem uczuciem otaczać chwilowych polity- 
cznych sprzymierzeńców ; zawsze przecież zwrol 
ten jest i wspomnieć o nim wypada. Od iluż to 
lat po raz pierwszy teraz Figaro umieścił bez 
szyderstw, owszem sympatyczny, choć zmyślony 
opis polskich domów w Paryżu. Wszakże jeszcze 
niedawno za największą berezję uważało to pismo 
wspomnieć o Polsce bez uszczypliwego dodatku. 
Teraz inaczej, Teraz nawet można było czytać 
komplementa dla Polaków z powodu p. Okszy- 
Orzechowskiego, który zorganizował towarzystwo 
przeprowadzenia i eksploatacji kablu podmor- 
skiego z Francji do wysp Antylskich i wniósł do 
parlamentu o koncesją i subwencją miljonową. 

Ale przystępuję do nakreślenia owej impo 
nującej sceny, którą przedstawiał parlumeni 
w dzień uchwalania kredytów wojennych. Try: 
buny, loże i galerje były zapełnione, wszyscj 
deputowani stawili się w komplecie. Dyskusja 
jeszeze się nie zaczęła, gdy ujrzano jak br. Mac- 
kau, przywódzca prawicy, przesłał kartkę preze- 
sowi gabinetu, poczem obaj udali się na kory- 
tarz. „W chwili przystąpienia do obrad nad kre- 
dytem 86 miljonów dla ministra wojny,* — rzekł 
baron de Mackau do prezesa gabinetu — „po- 
stawiona wam będzie jedna kwestja. Zachowawcy 
dadzą głos za kredytem, chcą przecież, aby je- 
dnocześnie usunięte były wszelkie myśli o wojnie, 
Kraj żąda koniecznie pokoju. Nie cheemy przy- 
bierać postawy wojennej, jakiej pragną zawsze 
niektórzy członkowie tego zgromadzenia. Zawo- 
tujemy kredyt, ale rząd będzie musiał się wy- 
tłómaczyć z użytku jaki z niego zrobi,“ — „Rząd“ 
— odpowiedział p. Goblet — „postanowił oprzeć 
się wszelkim Żądaniom, dotyczącym odroczenia 
zawotowania kredytu wymaganego przez ministra 
wojny. W razie zażądania od nas wytłómaczenie 
zadość uezynimy wymaganiom.* W tej chwil 
zbliżyło się kilku deputowanych zachowawezych 
i okrążyło dwóch przywódzeów stronnictw. „Prze- 
cież* — dodał p. Goblet — „zabierając głos dla 
utrzymania tego, eo rząd uważa za swoje bez- 
względne prawo, będę zmuszony wypowiedziec 
oświadczenia, które będą mogły zadowolnić natu- 
ralnie izbę i opinję publiczną we Francji, ale 
które jednak mogą być uważane za niedostate- 
czne za granicą i wywołać żądanie dyplomaty: 
cznych wyjaśnień. A więc panowie* — kończył, 
zwracając się do otaczających go deputowanych, 
— „cóż się tedy stanie? Na kim zaciąży odpo- 
wiedzialność postawienia rządu w potrzebie albc 
zadośćuczynienia żądaniu wyjaśnień, albo od- 
mowy?” 

Słowa szefa gabinetu, dotyczące ewentual- 
nego żądania objaśnienia ze strony gabinetu ber- 
lińskiego, obiegły szybko izbę i postanowiono, tak 
ze strony radykalnych, jak i zachowaweów, wstrzy- 
mać się od wszelkiej dyskusji w tej kwestji. To 


6 


też ku ogólnemu zdziwieuiu wszystnich, iiiezna- 
jących treści rozmowy, którą wyżej przytoczyliśmy, 
nikt nie zabral głosu, gdy prezes izby wypowie- 
dzis! wśród ogólnego milczenia. następujące wy- 
razy: „Panowie, będziemy głosowali w kwestji 
86 iniljonowego kredytu, mającego być przyzna- 
nym ministrowi wojny. Kto chce wejść na mó 
wnięq?--— A skoro nikt nie podniósł ręki: „Roz- 
poczynamy głosowanie, panowie“ — mówił da- 
loj. — „Zaczniemy od giesewania przez podrie- 
sienie rąk, a w razie nioepnwności będzieiny gło- 
sowali z listy. Ci eo są za przyjęciem wniosku 
niech podniosą ręce.* Wszystkie ręce, tyle rąk, 
ile bylo posłów w izbie, podniosły się jakby na 
komendę. „Projekt przyjęty*, oświadezył prezy- 
dent i w milczeniu sala się opróżniła. 
z 

Rolnietwo które uskarża się bardzo na sy» 
stem wolnej zamiany, zaiżający ceuę zboża i na 
pogłoski wojeuńe, ograniczające transakcje daje 
nam obecnie próbę swej wielkiej żywotuej siy, 
wysyłając zwierzęta i przyrządy robocze na wy- 
stawe rolniczą. Naturalnie wystawa odbywa się 
w nienniknionym pałacu Przemysłu, i tam, gdzie 
za miesiąc będą miały miejsce. wyścigi kozne, 
w obec całego kighlifcu paryzkiego, gdzie za 
miesiące pośpieszą artyści, ażeby podziwiać ar- 
cydzieła sztuki i rzeźby nowożytnej, dziś sly- 
chać jedynie przeraźliwe ryki setek buhai i 
krów, wystawionych pod obszernem szkiannym 
sklepieniem. Gęsi, kaczki. koguty, wieprze I iu- 
dyki sa dla nieh co prawda poważną konkuren- 
eja, i każda grupa zwierzat zdaje się silnin lek- 
ceważyć sąsiada. Buhaje i krowy są rzadkiej pię- 
kności i przedstawiają najczystsze typy najwię-: 
kszych ras znajdujących się we Francji. Nor- 
mandja szczególniej wsróżnia się kolosainomi 
zwierzętami, gdy Bretanja może przedstawić ma- 
łe krówki tłuste, jak cielęta normadzkie. Lecz 
wzamian, jakie wyborowe dają mleko,i jakie 2 
nich doskonałe masło wyrabiać można. (o do 
wieprzów, trzeba się dobrze przyjrzeć, w którem 
miejscu znajduje się głowa, gdyż przy mieżwy- 
kłej tlustości trudno ją odnaleźć. 

Na pierwszem piętrze sala środkowa prze- 
mieniona jest w ogród zimowy. ogrzewany, w 
którym panuje wszechwiądnie flora, ugrupowana 
w doniczkach i koszach. sprawiając przez Swój 


świeży i delikatny zapach złudzenie lata, Dalej, 


wystawa owoców, winogron. godnej podziwu ho- |? 
dowli, wiszących, na szczepach winuych, produkty | 8 


wybrzeży może Śródziemnego, rośliny i produkty 
targowe, i jeszcze kwiaty, warzywa, a wreszcie 
wystawa produktów Algierji i kolonij tak boga- 
tych, urozmaiconych, iż w tym względzie można 
śmiało i z nadzieją spojrzeć w oczy pray- 
szłości. 

Naokoło palacu znajdują się maszyny. Nie 
zwracającego uwagę wtym roku tu nie wysta- 
wiono. Zawsze te same parowe, gazowo i elektry- 
czne maszyny. Zawsze te sume młocarnie, usta- 
wione w długich szeregach. Jedna z maszyn 
zwraca przecież szczególną uwagę. Jest to motor 
o ogrzewanem powietrzu, obsłngujacy się samo- 
dzielnie. Opalany jest koksem. Przy aparacie 
znajduje się ekoło metra kubicznego koksu i 
przez mechanizm poruszający się 2a pomocą sa- 
mej maszyny, kawałek koksu wpada co dwie 
minuty do ognia. W ten sposób zkytecznym 
jest już palacz, albowiem sam aparat, zapomocą 
automatycznego mechanizmu, skutecznie go Za- 
stępuje. p 

Motor ten przeznaczony jest do zastąpienia | 
motoru gazowego, mającego tę uiedogodność, że 
jest kosztowny w utizymauiu i zbyt łatwo roz- 
palsjącym się. i 

Ciekawem jest skonstatowanie faktu, ile 
w ciągu ostatnich 7 czy 8 lat drobny przemysł 
paryzki używa małych motorów. Znajdują się 
całe ulice ze strony Bastylji i przedmieścia St- 
Antoine, gdzie pod chodnikami są przeprowa- 
dzone od jednego końca do drugiego tryby, po- 
ruszane przez maszynę umicszeżoną w jednym 
z domów na krańcu ulicy. Do tych trybów mo- 
żna przyczepiać transmisje, które w ten sposób 
przenoszą siłę poruszującą do mieszkań. W teu 
to sposób tokarze, marmurnicy i stolarze wynaj- 
inują parę o sile jednego konia, pół kouia lnb 
1/4 konia, którą się posługują dla wprowadza- 
nia w rach małych masaya swych pracowni 
i która zastępuje pracę jednego lub dwóch robo- 
tników. 

Tak tedy dokonała się ogromna zmiana 
w sposobie pracy dużej liczby robotników, tru- 
dniących się wyłącznie wyrobem tak poszukiwa- 
nych za granicą przedmiotów, zuauych pod na- 
zwą: „articles de Paris.“ 
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Osoby, które udały się przed kilku dniami 
do Sorbony na odczyt profesora Alglava o alko- 
holizmie miały sposobność usłyszenia nowego 
zupełnie rodzaju konferencji z doświadezeniami. 
Przy katedrze profesora można było widzieć kró- 
liki, świuki, psy, ptaki, jednym słowem caly 
zwierzyniec. O oznaczonej godzinie przybywa p. 
Alglave. Jest to mężczyzna w całej pełni wieku, 
profesor wydziału prawa, wsławiony zeszłego ro- 
ku projektem monopolu rządowego alkoholiczne- 
go, z którego przewiduje podwójną korzyść: 
państwo ciągnęłoby ogromne zyski. a publiczność 
nie dostawałaby fatszowanego alkoholu. Otóż 
druga ezęść tej tezy kyła przedmiotem odizytu 
p. Alglave, który argumentami a contrario sta- 
rał się dowieść jak szkodliwym jest dziś sp:ze- 
dawany alkohol. Pierwsze doswiadczenie uczynio- 
ne zostało na biednej świnee indyjskiej. Zabio- 
rała się właśnie do zjedzeula liścia sałaty. gdy 
napojono ją gwałtem alkoholem, sprzedawanym 
w handlu. Od razu stała się bardzo smutuą. Za- 
dann drugiej świnee większa doza zabiła ją na 
miejseu. Pies, któremu się dano napić alkoholu 
wianego bardzo dobrego, stał się wesoły, dostał 
możnaby powiedzieć lekkiego „humorku“ 1 wy- 
konywał komiczne skoki. Przeciwnie jeden £ jego 
bardzo spokojnych towarzyszy zmienil sę na- 
tychmiast, gdy mu dano alkoholu handlowego. 
Stał się gwałtownym, szczokał ze wszystkich sil 
i tak się rzucił na pierwszy rząd słuchaczów. że 
spowodował szalony popłoch; wszyscy pobicgii 
do wyższych rzędów sądząe, że pies ich pogry- 
zie. Kilka rozdartych i uszkodzonych sakien pa- 
dło ofiarą popłochu i woźui usunęli wreszcie 
straszuego sprawcę nieporządkn. Jeżeli p. Alla- 
ve nie zdołał przekonać w zupełności swego au- 
dytorjum i nakłonić go domagania się dla pań- 
stwa monopolu sprzedaży alkoholu, to jednak 
zaintoresował publiczność żywo przedstawieniem 
rzeczywistych skutków, wywoływanych w orga- 
nizmie przez zły alkohol. 

Od czasu spustoszeń. czynionych przez fi- 
lokserę Franeja Bie wyrabia prawie wcale alko- 
holu winnego, Tak: na 1,872.000 hektolitrów 
konsumowanego corocznie alkoholn jest zaled% ie 
20.0 0 hektolitrów alkoholu winnego, reszta skła- 
da się z alkoholu wyrabianego z kartofli, z bu- 
raków, i alkoholu niemieckiego, oddawanego na 
skład w Oognac'u. Nie powstało ani jednej no- 
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| wej wioniey w Cognacu, a pomimo to nigdy je- 
szego mie sprzedawano tyle wódki, nazwanej ko- 
| niakiem. Istnieje naturelnie i prawdziwy kuniak, 
| pochodzący z zupasów. znajdujących się w pi- 
| wnieseh krajowych; większa część jennak wódek, 
| noszących nazwę keulaków, jest po prostu alko- 
holem niemieckim, przywożonym na skłzd do 
Cognacu. Nadaje im się smak starych konia- 
ków, i odehodzą pod szumuem nazwiskiem, któ- 
ze sprawia. ze się je „bierze za ową wyborną 


wódkę. która tuzą sławą zjednała miastu Co- 
gnac. Otóż prof Alglave powstaje właśnie prze- 


ciw tema złemu, falszowanema alkululowi, Przed- 
stawił on projekt swój ubiegłego roku ks. Bi- 
smarkowi, który go w czyści przyjął. Projekt ten 
| Jednak, jak wiadomo, został przez parlament nie- 
miecki odrzucony. We Francji nie powzięto ró- 
wnie w tym względzie żadnego postanowienia, 
i nie należy go się tuk prędko spodziewać. 
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Wreszcie uđał się Wydział krajowy do To- 
warzystwa nuuczycich szkoł wyższych, m Towa- 
|rzystwo to, czyniye zadość temu zu-zezjtuemu 
| wezwaniu, wybrało komisję złożon, z 15 człon- 
ków i poleciło jej zbadanie wniosku posła Made- 
ckiege. W skład tej komisji wehodzili znani 
w całym kraju ze swych prae pedagogicznych 
i nader poważani mężowie nauki, mianowicie 
pp. dr. Karol Benoni, Aleksander Borkowski, dr. 
Ludwik Uwiklinski, Konstanty Łuczakowski, dr. 
Pra mysiaw Niemeutowski, dr. Emuiljan Ogonow- 
ski, Roman Palnstein, Miebał Polański, Franci- 
szek Próchnieki, dr. Dronisław Radziszewski, 
Karol Rawer, dr. Zremnn: Sumolewicz, | Tomasz 
Sołtysik, dr. Jozef Trotiak i dr. Józef Żuliński. 

Równocześnie zażadało Towarzystwo opinji 
w tej sprawie takie ud krukowskiepo Kola na- 
tczycieli szkół wyższych, które ua moty statu- 
tów ma prawo wypowiadać swe zdanie we wszy- 
stkich sprawuch ważniejszych. i 

Po otrzymaniu sprawozdania 4 obrad ko- 
misji lwowskiej, jakoleż opinji Kota krakowskiego, 
przystąpił Wydział Towarzystwa do gruntownego 
rozpatrzenia objawienych mu zapatrywań I na 
posiedzeniu daia 30 czerwca z. r. odbytem. po- 
(siauowił przedstuwić Wydziałowi krajowemu na- 
tępująca jednomyślnie powziętą uchwałę: 

„Zasada dwoistości języka wykładow. go nie 
da się w urządzeniu szkół średnich zastosować 
| bez zwichniecia ich e-lu I pranidlowejo rozwujn. 
Podając to do łuskawej wiadomości Wysokiego 
Wydziału krajowego, mamy oraz zuszczy! ożnaj- 
mic, iż załączona opinja zawiera motywa uspra= 
wiedliwiające powyższą uchwałę”. 

Do tej uchwały dołączany był wowiem me- 
morjał, zawierajacy owo motywa. Jako dokument 
nader zajmujący, powtarzamy go tutaj w całości. 
Memorjał ten opiewa: 

„Pierwszą zasada pra widłowego ustrojn szkół 
średnich jest udzielanie i auk w jęz: ka, zapewnia- 


| jącym młodzieży rzetelny postęp ba drodze in- 


telioktuzlnego i moralucgo wyksatad: enia. Temu 


|(waruukowi może tylko ten język zadość uczynić, 


który uczniowie nankę pobierający rozumieją; 
którym w słowie i pismie z dostateczoy władają 
pewnością i swobodą. d żeli bowiem język wy- 
kłudowy jest środkiem. za pomocy którego dusza 
ucznia przyjąć ma uwieznaną Mu jeszcze „Litsć 
nauki, przeniknąć ją, przetworzyć | zamienie 
w trwałą swoją własność; ‘toé oczywiście nie 
noże sam w sobie zawierać trudności, wymauqa- 
jących zbytreznego si! umysłowych natężenia i 
nie pozwalających skupić ducha akolo wdaści- 
wego przedmiotu nauki. Owszem powinien być 
dla uczniów tak dostępngm i falwym, iżby siu- 


| 


chając wykładu ze skupioną uwaga, dokładnie | 


zrozumieć mogli jogo osuowę; pdyż od tego 
w pierwszym rzędzie zależy jasność wyobrażeń 
i pojęć, które stanowią podstawę wszelkiej wie- 
dzy prawdziwej, W przecunym wypadku umysł 
znużonś pokonywaniem formy, «ie zdała £ po- 
tadina mocą i” jasnością oparuąć treści i przy- 
swoić jej sobie zupełnie. To też nauka, podawana 
w języku zrozumiałym, dostarczając jasnych, 
gruntownie pojętych wiadomości. wpływa skute- 
eznio na rozwój umysłu i wzaenienie harakteri, 
a tem trwalsze wydać mus: plony, im głębsze 
zapuścić zdoła korzenie: przeciwnie wiedza, csląy- 
gana za pośrednictwem języka niedosiaterzmia 
znanego, nie znajdując podpory w ' dokładnej 
świadomości rzeczy, musi być niejasbą, niepe- 
wra. powierzchowna, ulotna, słowem pozbawioną 
wszelkich warunków, które wspiarają wykształ- 
cenie rozumu i seren. W takim razie i umysł, 
nio mogae sił swoich pokrzepić w zasobach isto- 
tnej wiedzy, nie woząć dostarezonych wiadomo- 
Śri spożytkować na wzmocnienie charakterm, misi 
stopniowo rozstrajać się, wątleć i tępieć. 

Ta szkoda, którą w intelektualnym i mo- 
rulnym względzie ponosi młodzież, pobierająca 
nanki w języku sobie nieznanym, UWomaczy owe 
radość. z jaką kraj cały powitał w roku 1867 


przyrodzone ; 
przemawiającym przeciwko 
A, Małeckiego. 

Nauka niektórych przedmiotów pod tym 
się w języku ruskim, gdyby wzniawie, wstępu- 
jacy do szkół średnich, w tym języku nietylko 
płynniw czytać i poprawnie pisać umieli, lecz 
Zarazem tuka jego znajomość posledali, iżby 
zrozumienie wyrazówantuw: naukowego żaduych 
nie sprawiało Im trudności. Przygotowanie atoli, 
jakie terazniejsza młodzież ze szkól ludowych 
wynosi w języku ruskim, w żadnym względzie 
nie czyni zadość powyższym wymaganiom. Na- 
wet ci nezniowie, którzy dobra wals i -chwale- 
boa clięcią ksztułsenia się w języku rodowitym 
wiedzeni, zapisują się do lwowskiego gimnazjum 
ruskiego, nie przynoszą z sobą takiego przyspo- 
Sobienia, iżby nauka mogła od poczatku raźnym 
postępować trybem. — Kilka miesięey nuja, Za- 
num w tym stopnin oswoją Się Z Zasobami na 
ukowezo języka ruskiero, iż bez wielkiego mo- 
zolu mogą podążyć myślami za osnową wykładu. 
Z tego leż powodu w gimnazjum tem istnieje 
klasa przygotowawrża, przez co nauka przedłuża 
się o rok jeden. Jeżeli zaś dzieci ueredowości 
ruskiej mające I w domu rodzich Iskim i w szkole 
sposobność do zapozrania się z własuym języ 
kiem, łamać się muszą trudnościami, tamuja 
cymi ich postęp w naukach, czegóż można się 
spodziewać po dzieciach narofowośći pałskiej. 
u których znajomość języka ruskiego, wyniesiona 
ze szkoły łudowej, ogranicza się do skromnych 
poczatków mechanicznego czytamia i pisania i 
do ubogiego zapasu wyrazów ż języka potocznega 
wziętych, a więe nie wystarczajacych do zrozn- 
mieni nauki, umiejętnym sposobem traktowanej. 
W najlepszym nawet razie znalazłyby sią one 
en do możności korzystauia z instrukcji szkolnej, 
w warunkach bez porównania trudniejszych niż 
młodzież ruska, ucząca się po polsku. Ta bowiem 


ustawę, przywracająca językom ojezystym prawa | wyuczyć się jeszcze dwóch języków krajowych 
ona też pierwszym jest powodem, |w tym stopniu, żeby w nich naukę innych przed- 
wnioskowi profosora | mi 


tylko warunkiem moglaby kez szkody odbywać | dziecka niemal illnzoryczuem. 


PRZEGLAD z dnia 24 lutego 1887. 


wskutow siosiukÓó< społecznych — w powsze- 
dniem życiu znachodzi dostateczną sposobność 
do tukiego zeznajomienia się z uarzeczem pol- 
skiem, 14 nie bez korzysc: może w niem wyższe 
pobierać nauki. Dopóki więc uczniowie, wstepu- 
jący do szkół średuich, nie będą posiadali od- 
posiedniej znajomości języka ruskiego, dopóty 
z powodów na wstępie wyłaszezonych nie zdo- 
dają z pożądaną gruntownośsią przyswojć scbie 
treści tych przedmiotów, któreby w uwym języku 
były wykłudune. Siruta zaś przoz ta poniesiona 
musi uiekorzystnia wpłynąć także na postęp ich 
w innych przedmiotach, « tem sumem zniżyć 
ogólny poziom ich wiedzy i naruszyć larmonijny 
rozwój ich umysłów, który jest wynikiem równo- 
mie. nego działania wszygikich przedmiotów ua- 
ukowych. Piru bowicm lekcyjny, obowiązujący 
w szkołach średnieh, stanowi całość erganiczuą, 
każdy jogo przedmiot zmierza do pewnego, Wwie- 
łoletniem doświadczeniem agólnem zadaniem 
wychowania uzaszduionego celu; każdy właściwą 
sobie treścią w szerszym lub szcezuplejszyre za- 
kresie wpływa na wykształeenie umysłu i serca, 
przenikając się 
wszechstronnie, wspierają: się i dopełniając na- 
wzajem, mogą zapewnić wychowankowi tę umy- 
słową i moralna dzielność, która jest ostutecznym 
wychowania celem. (W tym to stosunku i wzu- 
jewnym wpływie na siebie wszystkich przednuło- 
tów instrukeji spoczywa punkt ciężkości progra- 
mu naukowego, — Jeżoli wieg jeden z nich nie 
spełni owego przeznaczenia, jaż tem samem i 
inne, w bliższym lub dalszym związku Œ» nim 
zostające, chybią wytkuiętego celu, naruszając 
rowuonzygę wiedzy i jednolity rozwój ancha. 

W późniejszych latach nauki ze wzrostem 
biegłości w języku ruskim amuiejszałaby się po- 
niekąd strata, stąd wynikająca, zupelnie jednak 
uchylić się nie da, gdyż niepewne wiadomości 
początkowe wątla stanowić będą podsiawę dla 
dalszej nauki. 

Możnaby jednak powiedzieć, iż nauczycie! 
chcący dopiąć celu, powinien wyklad powtórzyć 
w języku pulskim, skoro”zię przekona, że go 
nezniowie nie pojgli w języku ruskim. 

Byluby to w istocie jedyna droga, lecz w ta- 
kim razie jezyk polski, pośredniczą” w zrocu- 
mieniu treści, speludałby de facto zadanie języ: 
ka wykłudowego, jężyk zaś ruski, który miuł być 
środkiem nauki, stałby się jej eelem. I stusznie 
zupytućhy można. dlaczego obiera się drogę dał 
Szą, skoro jest inna i wygodniejsza i krótsza, 

Zresztą i takie vostępowanie przyniosłoby 
szkodę nauco. Najpierw bowiem pensa W po- 
szczególnych przedmtętach mankowych tak są 
wymierzone, že zaledwie starczy ©zash do py- 
rządnego ich przerobienia w jednym języka. 
Gdyby. «więc wypadło każdę lekcję wykiaduć po 
rusku, potem po polsku, a potem oczywiście znów 
po rusku — bo samo zrozumienie rzeczy w zua- 
nym języku nie jest jeszeze dowodem, że się ją 
w języku nieznanym wyrazić poirafi — nuten- 
czas pominąwszy już niesmak, jakiby ta mieszu- 
nina języków obudziła, pomminawszy uciążliwa 
pracę uauczyciela, potrzebaby było przynejmujej 
o połowę zmniejszyć zakres materjaiu nuukawe- 
go. Powtóre, powtarzanie ważną wprawdzie od- 
grywa rolę w dydaktyco, jeśłi służy do pogłękie- 
uia i utrwalenia wiedzy przez uczniów już na- 
bytej, lecz prowadzone mechanicznie, tylko dla 
wprawy językowej ani zajęcia ich obudzić ani 
uwagi zająć nie zdoła. bylaby to więc strata 
tzasu, w Żudnyni uie zostająca stosunku am oa- 
niosionej korzyści i niczem nieusprawiedliwiona, 

Wobec takiego stanu rzeczy zaprowadzenie 
języka ruskiego do wykładn niektórych przed- 
miotów w szkolach średnich wymagałoby prze 
dewszystkiem przeobrażenia szkól ludowych, Je- 
żeli bowiem teraz młodzież, 4 nich wychodząca, 
nie posiada: takiej znajomości języka ruskiego, 
żeby się na jego podstawie dalej kształcić mo- 
gla ze skutkiem, nuleżsioby może ten przedmiot 
już w szkole ludowej troskliwiej pielęgnować, 
więcej poświęcać mu czasu i pracy, Gzy zmiana 
szkól ludowych w tym kierunku dałaby się prze- 
prowadzić bez ujmy als innych przedmiotów na 
uki, a tem samem bez szkody cla ogólnego pray- 
gotowania uczniów (tŁíóre i tak nie jest dosta- 
teezne), o tem z braku doświadczenia trudno 
orzec stanowczo: biorąc atoli to na uwagę, iż 
powiększenie wymagnińi w jednym kierunku in- 
straweji szkolnej może a częstokroć musi sako- 
dliwie. oddziałuć ba postęp Uczniów w innych 
jej kierunkach, możnaby prawie wątpić, żeby się 
pomyślniejsze rezultaty w języku raskim dały 
osiągnąć bez równoczesnego uszcznplenia innych 
przedraiotów. Wszakże: wiadomo powszechnie, 
w jak wyjątkowem a dla umysłowogy rożwoja 
młodzieży nickorzystuem położeniu zuajdują się 
szkoły ludowe w Galicji wschodniej. Plan ich 
lekcyjny zawiera trzy języki, wymagające znajo- 
mości 6 alfabetów. a 214 mniej więcej odmien- 
nych liter. Czyż można żądać od dziecka, by od 
7 do 10 roku życia — a wiee w epoce, w któ- 
rej myśl jogo zaledwie budzić się zaczyna — 
zdołało obok początków w języku niemieckim 
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otów ż korzyścią pobierać mogło? Prawda, że 
to są języki wielce do siebie zbliżone, lecz ró- 
żnica w alfubetach czyni lo podobieństwo w oczach 


Z tego, cośmy dotąd powiedzieli, okaznje 
się, iż uczeń, cheący odnieść korzyść z nauki, 
powinien rozumieć język wykładowy i właduć 
nim do pewnego stopnia Wszelako uie każdy 
język, choćby i zrozumiały dla młodzieży, inoże 
z równym skutkiem pośredniczyć w dostarcza- 
niu jej wiadomości z rozmaitych gułezi wiedzy. 
Zależy to bowiem od stopnia jago rozwoju. Ja- 
koż ten tylko język wykładowy daje zupełus rę- 
kojmię rzetelnego postępu uczniów, który zara- 
zem jest językiem wszechstronnie wykształconym, 
który posiada odpowiedni zasób ustalonych wy- 
razów ua oznaczenie wyobrażeń i pojęć, instruk- 
cja szkolną objętych; który tak jest wyrobionym, 
iż każda myśl, każdy jej odcień znajdzie w nim 
trafny a szlachetny sposób wyrażoniu. 

Trafność bowiem wyrazu, polegająca na zu- 
pełnej zgodzie treści i formy, a Już sama przez 
się kształcąca umysł w ctycznym i estetycznym 
względzie (o ile że rozbudza poczucie prawdy i 
piękna), nader ważną rolę odgrywa w nauczaniu. 
Naturalnie. Im jaśniej bowiem, dokładniej i wla- 
ściwiej myśl wyraża się w mowie, tem mocniej 
działa na umysł, tem naglej go oświeca, tem 
głębiej bywa pojęta, tem dłużej tkwi w pa- 
mięci. . 

Otóż mimo całej sympatji, jaką raamy dla 
narodu ruskiego, mimo szczerej życzliwości, jaką 
żywimy dla jego rozwoju, powiedzieć musimy 
otwarcie, że język ruski nie wykształcił się je- 
szcza i uie wyrobił do tego stopnia, żeby mógł 
stanąć na równi z językiem polskim. Literatura 
ruska, szczególnie naukowa. jest uboga, dzieł 
umiejętnych posiada małe, nad ułożeniem pod- 
ręczników szkolnych zaczęto dopiero pracować. 
Ma tem język, eo prawda, także przeszłość pię- 


| 


kną: posługiwano się nim na dworach w. ksią- 
zat litewskich i królów polskich, używano go 
w kaneelarjsch królewskich, spisywauo w nim sta- 
tuta; ale z biesiem czasu znajomość tej ruszczy- 
zny. że tak powiemy— klasycznej zatriejła się i dziś 
dopiero nad jej odrodzeniem w pocie czoła pra- 
eować trzeba, Pak zaś jnk teraz rzeczy stoją, ję: 
zyk ten jest w stanie rozwoju i dlatego nie sa- 
uzimy, żeby mógł być z równą korzyścią uży- |! 
wany obok języka polskiego w wykiadach szkol- 
nych. 
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przeznacza społeczeństwu nowe zadania, tworzy 
none orgena, nakłada na społeczoństwo nowe 
obowiazki, naduje mu nowe prawa. Ustawodaw- 
stwa socjalno-poliżyczne jest zadaniem kultury. 
a od wykonania jego będzie zależało przyszie 
ukształtowanie, « może także spokój państw i 
kwestje takie światowego, historycznego zna 
czenia mianoby oddać sejmom do rozstrzy- 
guca? 

Całe ustawodawstwo socjalno - polityczne 
grawituja w jednym kierunku. Panuje w niem 
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| dłżność do uregulowania międzynarodowego, i 


będzie ono niedokładnem i niesprawiedliwem, 
dopóki tej dążności nie stanie się zadość. Takie 
są Żudapia stanu robotniczego. 

Podczas gdy więc robotnicy calugo śwista 


(Posiedzenie Izby posłów z a. 21 lutego). 


Na porządku dzienbym dalszy ciąg dysku- 
sji nad $ 8 ustewy o ubezpieczeniu robotników 
na wypadek chorób. 

P.Kaizi dowodzi, że kwestja ubezpiesze- 
nia robotasików fabrycznych i wiejskich nie da się 
rozwiązać a pomocy jeduej i tej samej ustawy 
wysłanej przez Rade państwa. Także srodek pro: 
ponowany przez referenta mniejszości, íj. zwoła- 
nie ankiety nie doprowadzi do celu wobec tak 
rozmaitych i od siebie wielce się różniących sto- 
suuków w poszczególnych krajach koronnych. — | 
O wicie łatwiejszym i jedynie w tym razie mo- 
żliwym srodkiem jest ureunlowanie w jmowie bę- 
dącej sprawy przez uslawedawstwo krajowe, — 
Z tego powodu stawia mówca następulacy wnio- 
sek: — Alinea | paragrału 5 ma opiawać: — 
Ubezpieczenie od chorób robotników i urzędników 
zaćrudnionych przy gospodarstwach wiejskich ma 
być uregwotwiane przez osobne ustawy krajowe. 

Komisarz rządowy dr. Bteiubach jest 
w trndnem położeniu wobec tylu wniosków i 
zdań, jakie przy tym $ dały się słyszeć, Więk- 
sześć komisji, mniejszość komisji, sprawozdawca 
ieniejszości p. Birnrejiber i wreszcie p. Kniel— 
wszyscy przedłożyli jnne wnioski, Lers czegóż 
cheg te wnioski, co mają przeciw projektowi rzą- 
dowemu? Nie nowego — jest to znani powszo- 
chnie niechęć do władzy rzadu wydawania roz- 
porządzeń. Ta niechęć nie jest jednak nową, — 
Już Cicero mówi w rozprawie „De les. bns“: — 
Fuicor in ipsu istu połesiałe inesse quiddum 
mali; sed bonum, quod est quaesitum in ea. sine 
isto malo non haberemus. (Wyznaję, że w samej 
widuczy tkwi cos zi go; lecz dobrego, które przez 
nia otrzymujemy, nie woglibyśmy bez owogo zła 
żadną miara osiągnąć), — Jeszcze dzisiaj jest 
to prawda; wladze ma swe dobra, mai złe 
strowy;, korzyści jej nie mogy się utrzymać 
bez nickorzyści nierozłącznie % niemi idącemi 
w parze. 

Asekuracja chorych jost wedlug zapalrywa- 
uia rządu krekicm, który odpowiada rozwojowi 
stosunków gospodarczych. Tuteresowane kofa obej- 
muja to, co dotąd w skutek obowiązku zaupa- 
trywania nbogich pouosity gminy a mianowicie 
biorą robotnicy ndział w asekuracji. Gminy otrzy- 
muja znaczną ulgę w ciężarach i dla tego dziwi 
to mówie, czemu właściciele większych posiadło- 
ści ziemskich okazali się najbardziej niechętny- 
mi zaprowadzenin wspomnianej asekuracji. Boć 
przecież wlaśnie dla nieh jest rzeczona aseku- 
racja prawdziwą i istotuą ulga. Nie można bo- 
wiem zaprzeczyć, Że ciężary gminne u po części 
może i krajowe będą w ten sposób nmniejszone; 
to co ponosiły dotąd gminy ciężyć będzie ua je- 
dnostkach. Alo właśnie dla tege niemożliwą jest 
rzeczą taką usekurację zaprowadzić natychmiast 
i na robotników wiejskich można nakładać cię- 
żury tam tylko, gdzie oni sa w stanie tskowe 
ponosić i to jest właśnie powód dla czego — 
zdaniem mówey — ubezpieczenie robotników wiej- 
skich nie da się na całymi wielkim obszarze ró- 
wnocześnie zaprowadzić. Potrzeba bydzie konie- 
cznie brać pod rozwagę stosunki w pojedyńczych 
powiatach. 

Lecz mógłby kto zapytać w czem leży wyż- 
sżość asekuracji od chorób nad obowiązkowem 
zaopatrywaniem nbogich? Na to pylanie łatwo 
odpowiedzieć. A 

Obowiązek wspierania ubogich zaczyna się 
dopiero wtedy, kiedy zubożenie daleko się już 
posunęło, a często ma ubóstwo swój początek 
w chorobie. Anang jest rzeczą žo pomoc publi- 
ezna przychodzi dopiero wtedy, gdy wszelkie 
oszczędności, wszystkie sprzęty domowe, odzież 
i narzędzia padły ofiarą choroby, Asekuracja ma 
właśnie zapobiedz tak dalece idącemu niedosta- 
tkowi, mau ona w ogóle ochronić ubezpieczonego 
przed przykrą koniecznością udawania się de li- 
tości obcych, ma go postawić na własne nogi. 

Leży to w interesie samej ustawy aby kwe- 
stję poruszoną przez wielu wnioskodawców czy 
ustawodawstwo państwowe, czy krajowe, ma tu 
rozstrzygać, pozostawić znpełnie na boku. Będzie 
to bardzo łatwo jeżeli Izba się zdecyduje po- 
święcić początkowe ustępy tak wniosku Barnrei- 
thera, jak Kaizla. W takim razie odnośny ustęp 
takby opiawał; „Dopóki robotnicy rolni i leśni 
nie zostana włączeni do ogólnego obowiązku ase- 
kurccji od chorób. dopóty mogą oni być wolni 
od rzeczonego obowiązkuć itd. W tej stylizacji 
nie ma mowy ani o ustawodawstwie państwo- 
wem. sui krajowem, a Izba przyjmujące ją wy- 
minęłaby szezęśliwie przeszkodę, która może na 
długo opóźnie wejście w życie tak ważnej a po- 
żytecznej ustawy. : 

P. Kronawetter interpeluje sprawo- 
„dawcę, co się stanie, jeżeli pracodawca obowią- 
zany według § 5 do pielęgnowania chorego robo- 
tnika, który w jego zakładzie doznał uszkodzenia, 
nie ma dostatecznych środków pięniężnych do wy- 
konania tego obowiazku ? 

Na tem zamknięto dyskusję. 

Sprawozdawca niniejszości dr. Barnroi- 
ther stara się przedewszystkim udowodnić 
kompetencję ustawodawstwa państwowego w spra- 
wie asekuracji. 

Jnż przed 20 laty poseł Wolfram postawił 
był wniosek, aby w art. Il zasadniczej ustawy 
państwa znstrzedz wyraźnie ustuwoduwstwo ase- 
kuraejjne dla państwa. Powiedział on już wtedy, 
że asekuracja będzie powołana do zapełnienia 
luki w naszem ustawodawstwie i że dla klas 
pracujących znaczy ona tyle, co etat pensyjny 
dla urzędników. 

Wniosek Wolfruma upadł wprawdzie, ala 
zaznaczono równocześnie, że nie znaczy tu » "ale, 
jakoby chciano tę sprawę przekazać sejmc:n kra- 
jowym, lecz że powodem odrzucenia jes. raczej 
to, że asekuracja wkracza już w dziodzinę usta- 
wodawstwa handlowego i prawa cywilnego. 

Wszystkie zarządzenia socjalno polityczne, 
nad któremi obradujemy, są niejako obciążeniem 
produkcji. podwyższeniem jej kosztów. Byłoby 
to obrazą sprawiedliwości, gdyby to obciążenie 
miało być w różnych częściach wielkiego pań- 
stwa różne. Także z tego punktu widzenia przed- 
stawia się asokuracja robotników jako wspólna 
sprawa państwowa. Cale nstawoduw.iwo socjal- 
no-polityczne naszogo czasu jest powolane do 
przekształcenia administracji państwowej; ono 


I 
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do lego dążą, «by ustawy ich dotyczące abejmo- 
waly zarówno wszystkich, hy były jednolite i nie 
ścieśniona granicami państw, to p. Kaiżl idzie 
w przeciwnym kierunku; najprzód schodzi ku 
śejmóm, potem powiatom a wreszcie gminom. 
Pięknie będzie ta rzecz wygłądała roztrząsana 
17 sejmach! 

Mówca zaleca ostatecznie swój wniosek i 


y ię 


prosi, aby Izba mie kierowała się tendencjami 


nie bądącemi w ź 
botnicezą, 
Referont większości dr. Biliński polomi- 
zuje z poprzednim mówcą eo do kompetencji 
Izby. Zadrn vezony prawnik nis stoi tak daleka 
od spraw poliycznych, aby jego zapatrywania 


adnym związku z kwestią ro- 


"i 
poltyczne mie wywierały pewnego wplywa na 
jegó.poglądy nunkowe. Z tego powodu i nauki 
nie jest bozstronną i dwaj ludzie zapatrnjący się 
na tę Samą rzecz z różnych stanowisk nie po- 
trafią się nawzajem przekonać. Mówca jest zla- 
niu, že ro do $ I] ustawy zasadniczej — który 
uawiesem powiedziawszy jest dość nieszczęśli- 
wię stylizowany — to wszystko, co tam nia jesi 
wyliczone, należy do Sejmu i z tego powoda za- 
leca ou wniosek Barnreithera z peprawią Kaizle, 
W płosowaniu uchwalono tylko drugą część 
wniosku Birureitliera, w miejsce zaś pierwszo! 
jego części przyjęto poprawkę Kaizla, wedie któ 
rej asekuracja robotników wiejskich poruczona 
zostanie Sejmem; $$ 4 i 6 przyjęto bez zmiany 
i ea tem obrady przerwano. i 
Prezydent uwiadamia Izbę, iż dr. Sting] 
złożył mandat z miast Warnsdorf, Rumbnra 
pu. ; 
P, Fiirnkranz interpeluje prezydonta mi 
nistrów na jakiej podstawie zakazało namiestni- 
ttwo górno-austrjackie odezytu Jenneln w Linzu 
„o sjimacji Niemców w Czechach“, jakkolwiek 
odczyt ten nie miał być publicznym tylko dla 
zuproszonych gości przystępnym. 
Koniec posiedzenia o godz. 2 min. 15. 
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„LAŁY E'ejleton. 


W ostatnią noc zapustną. 

W państwie podziemiu dziwne dziś w nocy 
dziuły się rzeczy. 

Kronos, sędziwy bóg i ojciec wszego siwo- 
rzenia, co własno dzioci pożera, równo z uđe- 
rzeniem godziuy dwunasiej zapukał do bramy. 
zamykającej podziemny kraj Hadesu. 

— Otwórz Ubaronie, przewoźniku nieubłagany, 
otwórz! wołał vrobowym głosem. i 

Zerzytnely klucze w bramie, a kiedy się 
otwarła, adugobroay"Oharon"z wiosłem w ręka” 
stanął na progu i zapytal: 

_— (o znowu przynosisz potężny synu Gai i 
Uranosa, czy jeszcze się nie uasyciłeś własnem 
potomstwem i dalsze zamierzasz wyprawiać hio- 
siądy © | 

— Nie inaczej, odparł Kronos, a tym razem 
iście smakowity ezeka mnie kąsek. 

To mówiąc. wskazał na postać nadobnogo 
chłopaka, który uśpiony spoczywał na jego 
ręku. ` 

Uharon zasię bardzo się zdziwił. 

(— Zaprawdę, nie wiem, co zacz ten młodzian, 
piękny z lica i postawy, a książęcemi odziany 
Szaty. 

— Nie wiesz? Wszak co roku tu go przyno- 
szę na pożarcje. 

— Być może, ule ja tylu przewożę przez Letę, 
świętą rzekę zapomnienia, iż nie dziw, jeśli go 
zapomniałem. 

Kronos tymczasem wszedlszy do Hadesu i 
złożywszy chłopca nu odłamie skały, poklepał 
mówiącego po ramieniu. 

— Jestem dziś w dobrym humorze, przemó- 


wil, wyjaśnię ci przeto. kogo przyniosłom. To 
elłopię rządziło prawie przez dwa miesiąca 


światem... 

— To małe chłopię? 

— To sama, które nieśmiertelnomi oglądasz 
oczyma. A gdybyś widział, jakie były jego rzą- 
dy! Hej, stary, przypomnialbyś sobie wtedy bak- 
chanalja z naszych dawnych czasów, kiedy to 
jeszcze Zeus piorunami miotał, a Hermes oskrzy- 
dlonemi stopy uganiał po świecie, 

— Gdzież jego berło, gdzie insyguja władzy? 
— zapytał zaciokawiony wioślarz, 

— Koronę ma na glowie. Owy nie widzisz 
tego kwiatów splotu, wijących się mu dokoła 
skroni? A inne władzy znamionu zaraz ci po- 
każę. 

Tak mówiąc, Kronos wieczysty sięgnął do 
kieszeni chłopaka i wydobywszy stamtąd szklane, 
podlugowate naczynie, płynem jakimś wypełnio- 
ne, podał je Uharonowi. Teu zrazu nie wiedział, 
co ma z niem poeząć. 

— Jako żywo, przemówił, nigdy nie widzia- 
łem podobnej amfory. 

Tedy Kronos pokazał mu, jak się z flaszą 
obejść, a przewoźnik podziemny, napiwszy się 
trunku, az podskoczył na miejscu. 

— Na Zeusa i Plutona, zaklął, nawet nektar 
nie smakuje tak wyśmienicie! 

— A przecie to napój z jagód winnych, ohja- 
śniał Kronos, tylko że szumi, czego za naszych 
czasów nie bywała. 

To jedno z insygnjów władzy 
chlopięcia, a zaraz pokażę ci drugie. 

Siępnął w inna kieszeń i dobył szkatułocz 
kę i zakręcił, a w tej samej chwili słodkie 
dźwięki dobyły się z wnętrza. 

Chsron nigdy nie podobnego nie słyszał 
bo gęśl starożytna nigdy nie brzmiała z taka 
szybkością. Wioślarz zauważał teraz dziwne drga- 
nie w uogach; sam nie wiedząc, dlaczego uczuł 
ochotę podskoczyć i choć się jej opierał, chęć 
ta przemogła. Porwawszy swe wiosło w objęcia, 
puścił się jak szalony dokoła po Hadesie, ska- 
cząe i podrygując wielee uciesznie. 

— Ustań, uslań, — błagał — bo tchu mi nie 
stanie. 

A tymczasem niezwykłą w cichych tych 
przestworzach wrzawą zwabione, zjawiło się 
grono bogów, każdy tak ubrany, jak wypoczywał 


piękneg: 


w łożu, czekając na różopalcowej zorey do- 
tknięecie. 
— (o się dzieje? — wolał Zeus z szlafmycą 


e i o | ENEA ZADAR E e e ara > WJEEPBO e. R. ae- 
RES i tylko niedostatecznie osłonięty Losowanie sędziów przysięgłych. 
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To. Na drogą kadencje Sadów przysięgłych w 


— (o się stało? powtórzyła Juno w czepceu 
a boskich włosach, parzuciwszy tylko szlafrok 
na kształty pełne wzniosłego piękna. 
. — Co się stało? pytali także inni bogowie i 
inne boginie, to w prześcieradła, to w kolńry, 
lub zaledwie w część stroju otuleri. : 

| Az pudełeczka zakłętegu, na któram taie- 
muicze zgłoski „S. ż. r. a. u. ss." płonęły, ulsty- 
wal dalej rój dźwięków, a Charon nia nustawał 
w swej gonitwie uciesznej namiętnie tuląc wio- 
sło do piersi. 

„Dupiero Apollo, jako muzyki $ajądomv., zg- 
kręcił korbę przy pudelku w przeciwna stronę i 
hustąpiła cisza, wśród której zziajany przewoźnik 
zatoczył się raz jeszcze, a porem 
Ziejnię, 
Kronos zaś przemówił : 

= Qzcigodni bogowie i niamniej eżcigodne 
boginie, MIewYMówLie zadowołujony jeston, ża 
byliście świadkiem tego dzisowiska, Przyniosłem 
sobię do pożarcia jednego z mych synów, na- 
zwiskiem Za-pusty. Jost to czarodziej wiela szko 
dliwy, jako mieliście przyklad Da szaleństwie 
Ularona. Na ziemi wszystkich on synów i Wszy” 
stkie córy ludzkie wyprawia w takie odurzenie. 
Dziś wybiła jego godzina. Czyż ma n'eukarany 
OdEJŚĆ w cienie Hadesu i zażywać błogości Wij- 
zjnm” Jeśli go zjem, to kara będzie pajsłuszniej- 
Sza, bo i on mimo, że pozornie jak jagnię lagu- 
uye požar niejedno dziecię ziemi. 


upadł na 
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lu Zwus mu przerwał : 
zwol. Co do mnie chętnisbym dał ei na to pi- 
pagas Dienasycony hronesie, wszelako? gdzi: 
cnody . h 


ród l 0 śmierć i życie, tam potrzeba zasięgnąć 
wi Y Das wszystkich. Dajcie przeto głosy bogo- 
„01 boginie, co począć z uspionym zbrodulu- 
Tem, * 
KG t Ja go wealo nie znam, rzekła Minerwa, 
c P Mądrości, dla tego też wstrzytuję się od 
glosowania, 

gp Ja, zawołała dumna Juno o sowiem oku, 
"l Weszłam z nim kiedy w siyczność, to tylko 


] Krótką chwilę, Przeto tacze glosować nie 
gde, 


- 
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Miodopłynny Apollo, dźwięków wszelkich 
CH, rzekł, żę stanie w jego obronie, bo chio- 
kochał się w muzyce. 
TER Ja nie pozwolę, aby go zamordować, do- 
nici ‘ermos, Jako bożek kupców rozciągam nad 
dał ŚWĄ opiekę, bo owo chłopię, choć hulasz*ze, 
o Im dosyć zarobku, jako zaś złodziejów opie- 
mo aż? ui» mogę pozwolić, aby zamordowa- 
g0, który sere kradzież popierał pod swem 
Pdhowuniem, 
0 już do mnie należy, przerwała mu A- 
Anadjomene. Miałam ja i mój syn dziel- 
Mu 4 him pomocnika, przeto niechaj będzie 
“an wypoczynek w Klizjum zacisznem, 
l ny, piselaj uzyska win przebaczenie, wo- 
i „ małżonków bożek. gdyż i mnie przy- 


tm ór 
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..  Przemawiał także Bakchns opilec, z wiel- 
Kremi 
muzy. a zwłaszeza Terpsychora pląsów władczy 
A stowem kto tylko w poczeio bóstw się znaj 
"opa a wyjątkiem dwóch neutraluych bogiń, 
Przemawia] 

łowi, 


fla chłopięcia pochwałami, przemawialy 


z. 
EM Nieprzygotowany na przegrane, Kronos po- 


i a bogowie dostojni, prawił, widzę, jako on 
ida pał i darów mnóstwem na swą prze- 
PE Stronę, Ale jest na ziemi książę pewien, 
AOR 4 zwany, który mnie nauczył, że siła 
4 FE prawem piorwszeństwo. Ja skorzystam 
p. i nauki i zrobię z małym. zbrodniurzem, co 
sę. podobą, 
zóm, rzesłszy, porsal chłopaka i zanim ho- 
sA mogli pospieszyć nieszezęsnemi z pomocą, 
tupał mu głowę. 

— Strasznie postna! przemówił, zajadając. 
Mł cipe PZA8em Afrodyta i Hymeu wydarli 
który PA bez głowy i duwszy je baronowi, 
x Ra i Już do siebie, nakazali aby wziął 
żarło LEKI na łódkę i umykał z niemi przed 

ścznym bożkiem. 
sobą peon Charon polecenie. Napróżno miotaľ 
NU ES S bozsilnym guiewio; zabrano mu 

Wity kąsek, 
pgowie zaś i boginie srogini byli žalem 
| MARO du, że chlopak postradał głowę. 
dobro c. I harzekaniom — purswadowal 
- Orotiwie. 
chłopie. NE kę po części słuszność. Przez owo 
nie ma tego e eu stracił głowę. czemuż i ono 

— y, ° Samego doznać? 
skich ANA i ozwała się Afrodyta % pian inor- 
bez ŚR zoa — ostatecznie obejść się może i 

y. 

Wśród bogów poczęto się uśmiechać, a Mi- 
herwu z widoczną złośliwościa zawołuła: 

— Niezawodnie! Przecież nie było tam ani 
kropli oleju, który ja wlewam, a z którego ru- 
zun powstaje. 

Gdy zaś tak bogowie w podziemiu rozmai- 
te wynurzają zdania. Kronos opuszcza przestwo- 
rze Iludosu i pułen gniewu powraca na ziemię. 
Tu zastaje nieskończone dotąd uczty i zabawy, 

tore zamiast ułagodzić wrące jego sorce, przej- 
Muja je jeszcze większą zlością. Naprzód wypę- 
dza tedy Hebe, niosącą światu zdrój uciechy 
W olimpijskiej amforze, potem muzy, które dzwięk 
dają latniom i członki ciała podbudzają do plą- 
SÓW, a w końcu gasi wszystkie świacła tak, iż 
eMiość i cisza zalegają nagle na miejscu zgieł. 

U 1 szalonej radości. 

Z uczuciem niewymownego zadowolnienia 
Patrzy Kronos z góry na tę szybką zmianę, Ale 
l Ona nie jest jeszeze dostateczną zemstą. Więc 
wzywa do siebie eumenidę przesytu i barpję 
Yozwagi i rzocze mu: 

— Mźcież wy teraz po ziemi, a gdzie niena- 
Wisitny chłopak wiódł przez dwa miesiące rządy, 
am wstępując, zniszezcie od razu wszelkie po 
Lim ślady, r, 

I idą furjo i mówią jednym: 
Patrz, zniszczyłęś twoje siły ! 

innym: | 
atrz, zniszezyłeś twoje mienie. | 
A Jeszcze innym — jedno i drugie. ! 
mu ma mśei się odwieczny Kronos, * to, kę 
ogów „dano jeść chłopięcia, która RE, r 4 
WU ja i Hadesie do sił zapewne e A a 
bożka aig krótki wypłoszy posępie O CS 

Posłannietwo. SA. L. 
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Z izby sądowej. 


Cesu os 

tek pawianyoh Łozy i Hirscha. poczem na Sku- 

Sma No yktu „lawy przysięgłych skazał Hnata 
"M DA śmierć przez powieszenie. 
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"Porzył on zastępy podwładnych. | 


| datkowych : 
e przebaczeniem win  karnuwa- | 
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l 
Się zżymać. | 
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tutejszym Sądzie krajowym, która się rozpoczyna 
d. 14 marca br. zostali wylosowani jako przysię* 
gligłówni pp. Kazimierz Bielecki wł. realn,, 
Aleksander Getritz wł. real, Zygmant Rusker 
aptekarz, Stanisław białoskórski wł. dóbr, Jan 
Ludwig wł. reai, Antoni Dubski właśc. real., 
Alrksznder Lowakowski sekr, Banku hipot, Br. 
Wład. Gostkowski wł. real. Romuald Makare- 
wicz sekr. Tow. wzaj. pom. ofie, pryw.. Dr. Emil 
Dunikowski docent Uniw, bBogasł. Lorgchamps 
starszy buchalter Bonin kraj, Karol Kroprowski 
krawiec, Salik Woblfeld wl. dóbr, Mojżesz Rapp 
wł. real., Henryk Haller dyr. Tow. kred, ziem., 
Jan Sass Loszczyński właśc. realn.. Aron Kugel 
właśc. realn., Jan Miaszewski wl. realu., Józef 
Franziak wł. realn, Gwido Kwszczyński sekret. 
ujencji wied. Towarz, ubezp, Józef Klimek wh 
realn., Tadeusz Lange dyroktor dóbr fundacji 
br. Skarbka, Ascher Lnft wł. realn., Józef La- 
chowiez rolnik, Kazimierz Rojowski wł. realn.. 
lznak Rosenberg wł. realn., Jakób Balsambaum 
wł. realn., Izydor Meschel proknrzysta Zakładu 
kred, dla handlu i przemysłu, Antoni Paprocki 
dzierż. dóbr, Dawid Hollender kupiec, Aleksan- 
der Krusenstern wł. realn., Jakób Ruobiostein 
wł, realon., Michał Fechter wł. realn., Aleksander 
Rogalski adwokat, Zygm. Łaszowski wł. realu., 
Samuel Kwaśnicki notarjusz. 

Jako zastępcy sędziów przysięgłych wylo- 
sowzni zostali pp.: 

Józef Samuel Schreiber właściciel roaln.. 
Józef Podgórski wł. realn., dr. Leon Pawęcki 
kandydat adwokecki, dr. Juljan Schramm docent 
Uniwersytetan, Ferdynand Bardasz kupiec, dr. 
Maurycy Roth kandydat adwokacki, dr. Michal 
Kowalski lekarz, J»kób Balsawbaum sekretarz 


ajencji „Riunione adriatica* i Manes Reichen- 
stein wł. realn. 

KRONIKA 
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Lwów, dnia 23 lutego 
Odznaczenie, Rudzey skerbowemu we Kwo- 

wie Alojscmu Hufiskiemu, z powodu przeniesienia 


sQ 


zo na własną prośkę w stały stun spoczynku, w u- 
uauiu jego długoletniej wiernej i pożytecznej dzia- 
dulności służbowej, nadał cesarz tytuł i charakter 
starszego radzey skarbowego z uwolnieniem od taksy. 

Pau Rmuald Iszkowski, starszy inżynier, 0- 
trzymał tytuł i charakter radzcy budownictwa. 

Przeniesienie. Nawiestuik przeniósi nad- 
inżyniera Romana Bielańskiego ze Ałoczowa do sta- 
rogtwa we Lwowie; inżynierów: Wiktora Korneckie- 
go z Białej do Złoczowa, Karola Biiskera z Zale- 
szczyk do Białej, Mikolaja Bojarskiego z Saubora 
do uumiestniectwa, Adolfa Palcha ze starostwa lwo- 
wskiego do Sumborn; udjnnkta budownielwa Kazi- 
mierzu Wasilewskiego z Rzeszowa do Bochni, i pra 
ktykantów budownictwa; Jona Bultarowicza z na- 
miestnictwa do Rzeszowa, A Karola Zygmunta Richt- 
manna ż n miestnictwa do Zalessezyk. 

Mianowania. Krajowa dyrekeja skarbu za- 
mianowała poborcaimi podatkowymi kontrolorów po- 
Albina Wójcikiewicza, Aleksandra Ba- 
i Wiktora Roseufelda; kontrolorami po- 
datkowymi adjunktów podutkowychi: Aleksandra Ha- 
merskiego, Franciszka Meieltnanna, Mikołaja Bro: 
czyńskiego, Henryka Kudelkę, Aleks. Kocowskiego 
i Jana Grodeckiego; adjunktami podatkowymi: nad- 
porucznika 58 pułku piechoty Józefa Fiedlera, nad- 
porucznika 30 bataljonu strzelców Bazylego Marcy 
ninku, i prastykanków podatkowych: Bolesława To 
karzewskiego, Andrzeja Miłuszewskiego, Kornela 
Wątrobskiego, Jana Krzywdzińskiego, Emila Stan- 
kiewicza, Ludsika Kowalskiego, Kazimierza Lukow- 
skiego, Antoniego Kołbnszewskiego, Włodzimierza 
Szeparowieza, Michała Grossa, Taua Dworzańskiego, 
Adama Plnteckiego, Karola Dworzaczka, Stanisława 
Szajnowskiego 1 Edwarda Janiszewskiego, 

Ks. Sain-Wittgenstein, z domu Twanowska 
spadkobierczyni Liszta i egzękutorka jego testamentu 
przeznaczyła oddaną do jej dyspozycji sumę 40.000 
marek na wsparcie muzyków polskich kształeących 
się w Rzymie, 

P. Herman Lóbl, wiceprezydent Namiestni- 
ctwa wyjechał onegdaj do Wiednia, 

Baron Pino przybył juź do Czerniowiec ce- 
lem objęcia swej posady prezydenta krajowego, 

P. Henryk Lam, współpracownik Gazeły 
Lwowskiej przebywszy szczęśliwie op.r«cję, saoj- 
duje się teraz w stanie pomyślnej rekouwśle: 
scencji. 

Pan Emeryk FPietschka, wicekonsuł au 
strjacki w Warszawie, mianowany został konsulem 
w Jassach. 

Pan Seweryn Augustynowicz, znany i ce- 
niony fortenerr, upadł tak nieszczęśliwie na ostatuitm 
pikniku, że przez parę tygodni będzie musiał prze- 
leżeć w łóżku. 

(. 4 Wiednia donoszą, że w sobotę wszyscy 
ministrowi» wspólni, referenci, jakoteź posłowie bio- 
rący udział w delepacjach, wyjeżdżają do Pesztu. 

© $. p. jenerałe Wallisie pisze Tygodnik 
Muzeszotwski, 

S. p. Wallis znanym jest w Rzeszowie z roku 
1868 w którym to czasie był en komendantem zalo- 
gi tutejszej, Hrabia Wallis nie był Polakiem, mimo 
tu jednak Emiało powiedzieć możemy, sprzyjał on 
zawsze narodowości naszej a życzliwości tej dał rię- 
kny dowód w roku 1868, na trudnem stanowisku 
komendante Rzeszowa, Hr. Wallis pełnił wprawdzie 
ewe Cbowiązki, jednak pod pozorem surowości i bez- 
względności, krył zawsze życzliwość, sympatję i wy- 
rozumisłość dla najświętszych idei naszych, Brzydził 
się szpiegani i denuncjantami, których niestety tak 
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wiele bylo podówezas, to też niezdradzonych lecz 
zdrajców prześladował 2 su owością nieubłaganą, 


Powstańców arerztował wprawdzie, ale wówczas chy- 
ba, gdy musiał i to przez palce patrzał, gdy nelekli. 
Jako naczeluik sądu wojennego zdawał się być bar- 
dzo surowym, krzyczał, groził, lecz gdy przyszło do 
wydania wyroku, okazywał się ludzkim i łagodnym. 
Znał on debrze wszystkie nasze wady, znał stosnn- 
ki, palcami wytykał na ulicy nawet tyeb „patrjo- 
tuików* naszych, którzy tak chętnie poświęcając 8lę 
dla ojczyzny, nie zapominali weale o własnych kie- 
szeniach, Ś. p. Wallis dla zasności a przytem i 0- 
iyginalności swojej stał się w mieście naszem i 
oklicy osobą niejako legendową o której dotychczas 
jeszcze wiele opowiadają. : 
Koncert kosztowny. Dzienuiki zagraniczn 
donoszą, że Paulina Lucca ma temi dniami wystąpić 
z koncertem we Lwowie. Myśmy dotąd nie jeszcze 
nie słyszeli o projekcie tego zamachu na naszę kie- 
szeń. Zresztą sądzimy, że w tym roku dość już wy- 
ciąznięlo ze Lwowa pieniędzy za pomocą sztuki 
wprawiania powietrza w wibracje akustyczne. 
Ofiary powołania. Równocześnie z dwóch 
miast galicyjskich dochodzi nas wiadomość 0 iden- 
tyeznych wypadkach, zupełnie usprawiedliwiającyc! 
powyższy tytulik. Równocześnie tuż one się zdarzy- 
ły, oba bowiem zanotowane są pod d. 20 b. m. 
Dnia tego mart mianowicie w Horodenee lekarz 
szpitala powszechnego dr. Piotr Sakowski, nabawi- 
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PRZEGLĄD z dnia 24 lutego 1887. 


wszy się tyfusu plamistego na wsi, gdzie był dele- 
gowauy do leczenia zaskoczonych tą chorobą. Tą 
sanią Śmiercią zginął w Kamionce Stramiłowej le- 
karz miejski Łazarz Landau. Obaj pozostawili wdo- 
wy i po pięciscgu małoletnich dzieci. 

Jeśli czcią olaczamy pamięć żałnierza, który 
bez wahania idzie w ogień i pada na swym po- 
sterunku, to równy hołd należy się także ludziom, 
którzy dla spełnienia obewiązku narażają życie i 
szezęście swych rodzin, aby wreszcie paść ofiarą 
powołania. 

Z posiedzenia Rady m. Krakowa. Wczo- 
rajsze nasze doniesienie v zapadłej niepomyśluej de- 
cyzji or do oddania gruntu „Piekiełko“ pod wysta- 
wę krajową, wypada uzupełnić następującemi szeze- 
gółami: 

Na posiedzeniu krakowskiej Rady miejskiej 
z dnia 21 bm. oświadczył prezydent na interpelację 
r. m. Rzewuskiego, że otrzysuł pismo % dyrekcji 
inżynierji, oświadczująse, iż na teraz (dermals/ nie 
może dać stanowezego pozwolenia na użysie gruntu. 

Następnie r. m. Mendelsburg uzasadniał wnio- 
ski sekeji skarbowej 6 udzielenie subwencji dla wy- 
stawy krajowij w wysokości 10.000 zł i drugiej 
takiej samej sumy w razie niedeboru. 

R. Gwiazdomorski, powołując się na oświad- 
czenie inżynierji, doradzał odroczenie tych wniosków 
na tak długo, dopóki komitet wystawy nie odbierze 
zapewnienia od komeniy wojskowej, że grunt po- 
trzebny pod wystawę odstąpionym zostanie, 

R. Rzewuski, przeciwny urządzania wystaw, 
jako uieproduktywnym „paradom“ wogóle, a zwła- 
szcza wczasach jak dzisiejsze ciężkich, wniósł przej- 
ścia nad wnioskami sekcji do porządku dziennego. 

Przeciwko temu przeniesieniu dyskusji na nie- 
właściwe pole wystąpili radni dr. Horowitz, dr. Zoll 
i dr. Jakubowski. poczem zamknięto debatę ogólbą, 
a przystąpiono do Bzezegółowej i uchwalono udzielić 
komitetowi wystawy krajowej subwencję w wysokości 
10.000 uł, z których 5000 ma się zaraz, a 5000 
w czerwcu wypłacić. Uchwałono także w razie nie- 
doboru wyasygnować na jego pokrycie 10.000 zł., 
których wypłacenie ma nastąpić dopiero za osobną 
uchwałą Rady miejskiej po zamknięciu i sprawdze- 
niu rachunku kosztów urządzenia wystawy. 

Poczem prezydent posiedzenie zamknął, 

Z B:odów nam piszą pod datą 23 bm.: 

„Rozmaicie się dzieje na tym bożym świecie: 
jedni idą w górę, drudzy w dół; jedne miasta pod 
względem handlu i przemysłu podnoszą się, drugie 
upadają. Tak się też stało i z naszem miastem. — 
Kwitnące niegdyś landlem, błyszczące z bogactw, 
siedziba najwyższej inteligencji, sławne miasto na 
całą Europe, przedstawia dziś ruinę; a tam, gdzie 
za świetnych czasów były sklady i magazyny, dziś 
nieregacizna wylęga się w błocie. Na rynku, na 
którym wielcy kupcy z calej Europy zawierali ukła- 
dy handlowe, dziś kręcą się biedni wynędzniali żyd- 
towie w wysokich cylindrach mchem porosłych, i 
kiedy dawniej ci semi zmieniali pieniądze, dziś wy- 
ciągają rękę po jałmużnę. Jednem słowem nędza i 
bieda rozgościły się w naszem mieście, i daj Boże, 
sby się kiedyś wyniosły z niego. 

Jedyne dowy handlowe, które się dotąd utrzy- 
mały, z powodu niemożebności egzystencji zwijają ; 
swoje biura i przenoszą się do innych miast. Osta- ! 
tni dom bundlowy, jaki jeszcze pozostał, wkrótce : 
będzie zwinięty z powodu śmierci szefa, p. Hausnera. | 
Jedyne Źródło dla kupców zbożowych, jedyny ratu- 
nek dla upadłych, jedyny człowiek, który chętnie í 
wspierał, udzielał pomocy potrzebującyw, opuścił 
teu świat na nieszczęście nasz”go miasta To też na: 
pogrzebie, który się odbył dnia 19 bm., pomimo | 
wielkiej zawieruchy śniegowej — były tłumy ludzi ! 
rddających i 
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tak zacnemu człowiekowi i ozdobie na- | 
szego miasta ostatnią posługę, a z niejednych ócz | 
«orzkie łzy płynęły. r, 

Jestto nowe nieszczęście dla naszego miasta; 
gdyż przez upadek tego banku wielu ucierpi, a | 
szezególnie ucierpią ci, którzy dali do preechowania | 
Losagi swych córek, będąc pewni, że to nie prze- 
padnie; tymczasem grozi tu ©0 innego. Opowiadują 
eubie ludzie, że te należytości nie będą mogły być | 
całkowicie wypłacone Z powodu znacznych AE | 
jakie zmarły zostawił, — To też upraszamy panów 
zarządzeów O. i W., znanych jako ludzi sprawiedli- 
wych i ludzkieh, ażeby nie dopuścili do skrzywdze- 
nia tych biednych, którzy W pocie czoła pracowali 
i zebrali małą sumkę, aby ZAopatrzyć swoje dzieci. 
W icb imieniu zanosimy do Nich tę prośbę, i liczy- | 
my na to, że wysłuchaną Zostanie, (n) 

Požar, wesoraj w poludnie wybnebły, (uczy | 
nilismy o niw wzmiankę W poprzednim numerze) 
wszezął Bię na strychu budynku jednopiętrowego 
obok ogrzewalni kolvi czerniowieckiej, już za roga- 
tką grodecką. Spłonął tylko dach rzeczonego bu- 
dynku. Guszeniem ognia zajęło się pogotowie lwow- 
skiej straży pożarnej, 

Przeciw ospie. Z powodu wybuchu epide- 
mji ospy wskutek tego, iż odzież osoby zmarłej na 
ospę inna osoba nosiłu poleciło austr, ministerstwo 
spraw wewnętrznych władzom politycznym we 
wszystkich prowincjach, aby odwołując się na $ 394 
ustawy karnej, nakazało urzędom sanitarnym gmin- 
nymi, iżby w każdym przypadku ospy bezzwłocznie 
wykonano skuteczną desinf keje wszystkich należą- 
cych przedmiotów cgoby osp dotkniętej, zwłaszcza 
zaś odzieży i bielizny przez tę osobę noszonej, Po- 
nieważ według badań naukowych zarazek ospowy 
pod wpływem gorąca traci swą moc, przeto desin- 
fekcja przedmiotów nie jest trudna i można ją wY- 
konać w ten sposób, iż bieliznę i pościel. jakoteż 
odzież, dającą się prać, przez dłuższy CZAS wygoto- 
wuje się w wodzie mydlanej lub w lugu: praediuio- 
ty ZUŚ ni dające się prać, poddają, się działaniu od- 
powiednio wysokiej ciepłoty. 

Prócz tego należy wszędzie usilnie sinrać się 
o to, aby przepisy o desinfekcji ogłoszone ze wzglę 
du uu grożącą cholerę, o ile odnoszą się do zaka- 
żonych sprzętów i lokalów, także w przypadkach 
ospy odpowiednio były użyte, a w szczególności, aby 
każdą część bielizny, używaną przez chorego na ospę 
lezpośrednie po zdjęcia, wkładano do naczynia, na- 
pełnionego pięcio-procentowy!n rozczynem kwasu kar- 
bolowego. 
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Kroniczka prowincjonalna. 

W Radinej pod Tarnowem zmarł dnia 18 
b. m. Józef Jastrzębiee Wykowski, syn Ksawerego, 
zawołanego w swoim czasie gospodarza „hodowcy ra- 
sowych koni. 

Zmarły mimo niekorzystnych warunków, które 
pedkopały mienie ojra, podjął na newo jego pracę, 
zeg08|odarował wzorowo wieś, zabudował ją pięknymi 
budynkami, zzokrąglił nabyciem sąsiednich folwar- 
ków i ojcewiznę do dawnej przyprowadził Świctno- 
ści. Nieboszczyk pozostawił wdowę z Denkerów i 
dwóch synów, Umarł w 52 roku życia, wyprzedziw- 
szy swyjn zgonem 84% letniego cj a, 

Z nad Złotej Lipy piszą do jednego z 
pism : 
W wiosce Markowie, położonej wśród malow 
nicze-uroczych wzgórz nad rzeką Złotą Lipą, w po- 
wiecie podhajeekim, stoi na stoku wzgórza kościołek 
drewniany, wiekiem pochylony, otoczony wieńcem 
slarych lip, których rozłożyste konary chronig go od 
burz i niechybnego upadku. Kościołek wspomniony 
od reku 1777 służy tutejszym mieszkańcom —- to 
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czaj oviężały. 
Nie sprzeduno 91 sztuk. 
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też nie d:iw, że grozi dziś upadkiem. Przed kilku | sowania kanclerza uchwycili na papier rysownic 
laty parafjanie markowsey zanieśli byli do Ś. p. ks. | kilku pism ilustrowanych. 


arcyb. Wierzeblejskiego prośhę, by jako kolator, za- 
jął się pobudowaniem nowego kościołka. 

Prośba ta zualazła uznanie, ks. arcybiskup 
zarządził był sprowadzenie potrzebaych materjałów, 
jak kamienia, cegły i t. p., dlaczego jednak budowa 
do skutku nie przyszła i dlaczego ograni-zono się 
tylko na pozornej restauracji, która pochłunęła kil- 
kaset zł. a nie przyniosła odpowiednego rezultatu — 
nie wiemy. Koniec końców kościółek grozi z dniem 
każdym więcej upadkiem, i któż zaręczyć może, iż 
kiedykolwiek, gdy ludek zbierze się na modlitwę 
w tymże nie nastapi straszna kotastrofa. W końcu 
zaznaczyć tu wypada jeszcze, że ks. Leon Nowiski, 
administrator łue. parafji, który aczkolwiek zaledwie 
pół roku jak objął zarząd markowskiej parafji, nad- 
zwsczujnym taktem, roztropnościa i gorliwością zje: 
duat sobie serca mieszkańców Markowy i ościennych 
gmin, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 2L lutego. 


(Z) Zwykle zajmuje sie spekulacja o tej 
porze rachuba, jak wielka będzie dywidenda 
zakladu kredytowego, a wynik tych obliczeń sta- 
nowi o jej humorze. Obecnie jednak rzecz ta 
wydaje się drobnostką, nie godną zbyt wielkiej 
uwagi. Giełda znalazła sobie innego konika, na 
którym jeździ od dni kilku, a są nim wybory do 
niemieckiego Reichstagu, a raczej septennat. 
Istotnie nie jej w obecnej chwili mocniej nie 
zajmuje, i wedle tego jak się zmnieniają szanse 
rządowe łub opozycji, zmienia się także usposo- 
bienie giełdy i, co za tem idzie, stan kursów. 
Dzisiaj widocznie silne były szanse Bismarka, 
bo targ się rozpoczął w bardzo dobrym i silnym 
nastroju. Wprawdzie Nord donosi o ściślejszem 
zbliżeniu się Rosji do Francji, wprawdzie Pe- 
ster Lloyd twierdzi, że układy delegatów buł- 
garskich z Portą stanowczo zerwane, ale giełda 
nie zważa na te nowiny. Szense septennatu 
w górę, więc i kursa w górę. Miedmiolecie to 
najlepsza rękojmia pokoju dla tutejszych sfer fi- 
nansowych. 

-zy jednak oczekiwania się spełnią, nie 
wiadomo w tej chwili. Faktem jest, że silne 
usposobienie trwało tylko do południa, dopóki 
nie nadeszły wiadomości z Berlina, widocznie 
nie najlepsze, Pokazuje się tedy, że wspomnia- 
ne Szanse nie są jeszcze tak całkiem pewue, aby 
o ich ziszezeniu i wątpić nie można. 

„ W Berlinia powinniby wiedzieć coś o tem 
więcej i lepiej, a skoro kursa nadesłane nie są 
zbyt silne więc nie wypada weale oddawać się 
zbyt daleko idącym uadziejom. 

Tak roznmowała spekulacja tutejsza i za- 
częla zwolna się cofać z za daleko wysuniętych 
pozycyj. Poczęły się tedy realizacje, bo nikt nie 
chce za mocno się angażować i dzielić ewen- 
tualnio wraz z Bismarkiem niemiłe następstwa 
porażki, Rezultatem takiego obrotu rzeczy było 
to, że kursa powrócily napowrót do wczorajszej 
wysokości i tam czekają dalszego łosu. 

Notowano: Kredyty austrjackie 37340, kre- 


dytv węgierskie 280—, anglobanki —, unio- 
ny 20475, bankrereiny 95.75. laenderbanki 22675, 
ludwiki 19925. cezerniowieckie 21275, renta 
wspólna 76:20, srebrua 80'20, austr, złota 
10915. papier. 5], 90:45, węg. złota 9690. 


papier. 5%/, 86:80 ruble 1:151/,. 

= [ targu bydła. Z Wiednia dunoszą, że na 
pouiedziałkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 
2860 sztuk opasowych i 664 chndych, ogółem 3524 


jsztuk bydła; pomiędzy temi z Galicji 524 opasowych 


i 172 chudych. Ogółem przyrędzono o 378 sztuk 


więcej niż zeszłego tygodnia. Z Galieji przypędzono 


o 386 sztuk więcej, — Przebieg targu był nadzwy- 
Ceny spadły przecięciowo o zł., 2.50. 


Placono za galicyjskie woły opasowe po 46 
do 51 zł, wyjątkowo po 56 do 57 zł. za sto kilo- 
gramów wagi murtwej, 

Woły chude po 25 do 111 zł. za sztukę. 


OTZRGTAY I DITA ` 15074 T EE AAKA SRT Y 


Telegramy „Frzegladu.“ 


Poznań 22 lutego (dr. K. — pryw.). Wedle 
otrzymanych d tad wiadomości nasi kandydaci 
wszędzie zwyciężyli. Włościanie i robotnicy, po- 
mimo ogromnego nacisku ze strony policji, land- 
ratur i właścicieli niemioekich, chlebodaweów, 
uczliwie i z całą świadomością dopełnili obowiąz- 
ku polskiego. 

Socjaliści rozwinęli u nas szaloną akcję, 
rozrzucili mnóstwo proklamacyj drukowanych po 
polsku w Dreźnie, a zalecali kandydatury Pola- 
ków socjalistów, wielkich krzykaczy między rze- 
mieślnikami. W tem było niebepieczeństwo. — 
Z razu małomieszczanie, przednieszczanie, Tze- 
mieśluicy i wyrobnicy nie wiedzieli co' począć, 
kogo słuchać. Do godziny drugiej po południu 
nie brali prawie wcale udziału w wyborach i 
w skutek tego Niemcy byl górą. Dopiero przed 
wieczorem wszystkie te warstwy naszej ludności 
rzuciły się do urn i przechyliły zwycięztwo na 
uaszę stronę. W mieścio panuje ogromna radość 
między Polakami, a gorycz wśród Niemców. 

Słychać, że landratury otrzymały nakaz 
bądź co bądź zakwestjouować wiele wyborów. 
O pretekst pozornie słuszny, a choćby i całkiem 
niesłuszny, lecz uwzględniony, zawsze łatwo: 
dość gołoslownej skargi jednego wyborcy. 

Wiedeń 23 lutego. Komisja dla spraw ugo- 
dowych przyjęła bez zmiany w myśl przedłoże- 
nia rządowego wszystkie resztujące urtykoły sta: 
tutu bankowego przeważnie bez debat, Debata 
wywiązała się jedynie przy art. LAXXII (tekst 
banknotów) i OXT (weizęnięcie dewizek najwy- 
żej w sumie 30 miljonów ns pokrycie melalowe). 
Wniosek Trojana odrzucono wszystkimi głosami 
przeciw 8. Rezolucją Neunera przyjęto 178 glo- 
sami na 28. Poklukar. Trojan i Zeithammer prze- 
mawiali za osnową podana przez podkomitet, zaś 
minister skarbu i Biliński przeciw tej osnowie. 
Przyjęto następnie rezolucję eo do zniżenia pro- 
wizji przy pożyczkach hipotecznych. Tak samo 
przyjęto bez zmiany wszystkie inne przedłożenia 
bsnkowo i na referenta wybrano Bilińskiego. 

Budapeszt 23 lutepu, Urzędownie og 

no mianowanie Wekerlego sekretarzem państwo- 
wym w ministerjum finansów. 
s Buda-Peszt 28 lutego. Komisja finansowa 
| prawnicza Izby magnatów uchw aliły na wspól- 
nem posiedzeniu jednogłośnie kredyt na cele woj- 
skowe, wysłuchawszy poprzednio wyjaśnień Tiszy 
Fejervarego. 

Berlin 23 lutego (: — pryw.) Bismark 
w otwartym powozie przybył do wyborczego 
biura na ulicy Lipskiej i głosował na Zedlitza- 
Neukirchena. Powóz jego nie dotarł do biura, 
otoczonego gęstym tłumem. Książę szedł pie- 
chotą, a tłum wyprawił mu owację. Scenę gło- 


anek: —N—— "LL ZAK 


[ W kwartałach robotniczych, w piwiarniach 
I szynkowniach odbyły się krwawe bójki mię- 
dzy zwolennikami socjalistów i liberałów. Wielu 
robotników siedzi w policyjnym areszcie, 
„ Jest wielkie prawdopodobieństwo, że Ber- 
lin da połowę deputowanych (t. j. 3) socjali- 
stów, 
„ Ale zwycięztwo rządowe jest już faktem, 
którego nie zmienią uzupełniające wybory. 
Berlin 23 lutego. Do północy wiadomy był 
rezultat 265 wyborów, z których wyszło 44 kon- 
serwatystów, 48 członków partji rządowej, 48 
z centrum. 83 narodowych liberałów, 8 postę- 
powców, 6 socjalistów, 15 Alzatczyków, 4 Pola- 
ków. W 44 wypadkach okazała się potrzeba ści- 
ślejszych wyborów. Królestwo Saskie wybrałc 
prawie samych zwolenników septennatu, a tak 
samo księstwo Badeńskie, Wartembergja i Hessja. 
Dawna większość straciła dotąd 47 mandatów 
na korzyść partji sprzyjającej septennatowi. 
National Zły. uważa za rzecz pewna przy- 


jęcie septennatu i sądzi, iż do tego nie potrzeba 


będzie nawet pomocy członków centrum septen- 
natowi przychylnych. 

Między wybranymi znajdują się: Windt- 
horst, Miquel, Benda, Stócker, Bamberger, We- 
dell, Spieldorf i Bennigsen. Zostali pobici w 
swych dawnych okręgach wyborczych Forcken- 
beck i Liebknecht, pierwszy przez partją rządo- 
wą, drugi przez narodowych liberałów. 

Beriin 23 lutego. Krążą pogłoski, że par- 
lament zostanie zwołany przed ściślejszemi wy- 
borami. skoro tylko wybory ostateczne wykażą 


taką liczbę deputowanych, która potrzebna jest 
dla ważności uchwał, 


Rzym 23 lutego. Do Tribuny donoszą 


z Massawy, iż generał Genć w swej odpowiedzi 
odrzuca wszelkie rokowania z Rass-Allulą na 
tak dlugo, dopóki ekspedycja Salimbeniego bę- 
dzie więziona. 
w przeciwnym razie będzie sprawę tak trakto- 
wał. jak gdyby ekspedycję wymordowano. Salim- 


Generał żąda uwolnienia jej, bo 


beni pisemnie dal na tę odpowiedź swe przy- 
zwolenie. 

Rzym 23 latego. Salimbeni przybył a. 16 
b. m. do Masawy, powrócił 2l-go do Asmary i 
przywiózł od Rass-Alluli pismo ofiarujące Wło- 
chom przyjaźń i pokój. Warownie pod Ua i Saa- 
ti, jakoteż ci niewierni, którzy przeszli do Wło- 
chów mieli sprowadzić rozbicie się sił Alluli. — 
Pismo jego powiada: „Bądźmy znowu przyja- 
ciółmi w ten sposób, aby każdy na swem tery- 
torjum pozostał.* 


Z gbożowych targów 


23 lutego 


Pazenitw 8 40 


9 — f3 30 -8 9f” 20 -8 85]8 60—910 


“yho 190 65] 185 —6 45]5 75 -6 40]|5-— — 6.50 
Jęczmień ——7 —]5.—— 7 —|490—7.—|5 50 - 7 30 
Owies 5——5 70]5—— 5.50]3— — 5 50]5——5 85 
Jroen a75 9—]050 850]350 8248 — 950 
Wyka 5— 6—h—-0—b5b ——5 705 50 -6 — 
Rzepak 9— 9.10] 9.— 925] 9— 9—| 9.-- 920 
Lutanza Ear) | ]| z sk | wk. 
Romie. ezer, RO —51 [40 —50 —MO —'60 [40.—50 — 
Kosie, biała. [40-603 prO. —59.—]37.—50.— HU —55 - 
Kenic nawad. [35 -60— | = —— — —— 


«azystko za 190 kilio netto bez worka. 

Cnmiel za 06 bilo loco Lwów a! 5. — 80 nominalnia 
Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 24:75 do 26:75 
Wiedeń 23 lutego. Pszenica od 9:44 do 9:50, Żyto od 
T15 do 0:23 Okowita 2625 do —*—,— Berlin 28 lutego. 
Pszenica 16275 da 16425. Żyto 12950 do 180:—, Okowita 
45:30 də; 40r—. Peszt 23. luiegu Pszenica 9'— do 9:03. 
Żyto 6'80 do *—. Okowita 25:00 do 25:75. 

TADE AAD CZP KZI ZARA ZYGA. ZET TYPE R TODUST 


Rurse giełdowe. 


Wiedeń d. 23 lutego. Godzina 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa 78/80 Renta wspólna sre 


brna 80:15 Renta 40 złota 10940. Renta 50/, pa 


pierowa 9600. Aksje banku austro-węgierskiege 
849 zł. Akcje austrjackie kredytowe 27550. Funty 
szterlingi 12825. Napoleondory 10'111/,,Marki niemie- 
ckie 62 75. — 


Lwów. Z Izby handlowej, 23 lutego 1887. 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu hkleżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 198 75 202 50 
a lwow, czer.-jass 209 zł. w. a. 212 — 216 — 

Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. — — 290 — 

kredyt. galic. 200 sì. w. a. 215 — 820 — 
4. Listy castane ea 100 ałr. 

Banku. hyp. galic .6 pre. w. a m 0 — 
x or W oe s 98 50 99 60 
` ne 5 „ prem 100 60 102 — 

Banka Krajowego $ijy tje W. a 97 — 98 50 

low, kred. zsłio. 5 œ - 99 40 100 50 

= A Fa -. 38 — 94 — 
s = ” 41] X 99 == 100 zj 
3. Listy dłużne za 200 złr. 
4. 4. kr. wł. (d. 6*fe] 80i w likw. — 47 50 - 
. « Wy RABS „ —Al M 
4. Obligi za 100 gir. 
ipdemutztcyjne galie. 5 pre. m. k. 103 50 105 — 
Rom. banke krej. 5 pre. w. a. i em. 199 — 101 — 
Pażrezka kraj. zr, 1878 6 pre. w.. 108 50 105 50 
3 = „ 188346 ,%/, 94 50 96 50 
3. Losy. 
uoa miasta Krakowie 16 = 18 = 
» Bianisławowe 26 29 — 
6. Monety- 

Dukel holendereki . 6'94 6 04 

Dukai eessreki. 597 6 09 

Napoleondor „10 08 1019 

Połimperjał rouyjski . 10:41 1054 

Rapel roByjski srebrny . U54 1:54 
a SEODRADIETORY - 2 115% UW 

100 marsk piemieckich 6240 8330 


Zuch poziągówr. 
ne Lwowa odokodzą: 
(Podłng zegary lwowskiego). 


| pa i 


je Krakowa o . [Poa zu 8.10| —— | 460 
łoszo- | 70 Podwałowsyak | 10.25] | ——1| — — |*6.10 | 12.38 
| + (e Polenaren © || 19.56] |—- || —-— | *6.22 | 1.08 
Co Gzermiowiee , . | == | ieej) —=— | *6.20 1222 
Do Stryja . . . | T30 | — 11:47 | —— | 1:27 | 
be Lwowa przponodzą: 
2 Rrsżowa 11.35 a 
Z Podwołoczysk *2.15 sa za”. 
(ns Podzamcms) . —— n z 
Z Qrorniowiac —— = * 

Ze Stryja. . —— | 882 | 4:35 
* Gwiazdką są oznaczone pociagi pośpieszne 
«twódkach czarnych [|] są godziny nocne, to 


jest ed azóstej wieczór do szóstej rano. 


A 8 
88) , 


Tajemnica Berty. 


przez 


=. Du Boisgopey. 


(Ciąg dalszy). 


Sigoules zastał Rogera przed drzwiami pi- 
wnicy, z rewolwerem w ręku, a przez mały otwór 
nade drzwiami, ujrzał la Cadiere'a, przy świa- 
tełku świecy, na pustej beczce umieszczonej, fe- 
chtującego się kawałkiem drewna. Wicehrabia 
zdawał się zdrów zupełnie i w dobrym humo- 
rze, bo nawet nucił sobie. 

Rozkazy pułkownika były ściśle wykonane 
i błizko od trzech kwadransów więzień miał zu- 
pełną swobodę ruchów. 

— A! to pan! — zawołał, ujrzawszy pułko- 
wnika. — Nudziło mi się bez pana. Nie miałem 
z kim rozmawiać, bo ten mój stróż nie nie chce 
odpowiadać. 

— Taki wydałem mu rozkaz, — odrzekł zimno 
Sigoules. 

— 0! słyszałem. Zresztą niewiele mi chodziło 
o rozmowę z nim, Wolałem skończyć łaskawie 
ofiarowana mi śniadanie, i przyznaję, że wino 


stołowe ojca Chardin wcale niezłe. Wypiłem całą 
butelkę. 


J. & S. KESSLER 


w Bernie, (Morawa.) 
Ulica Ferdynanda liczba 22. Pr. 


Rozsylaja za pobraniem pocztowem *) 


PRZEGLĄD z dnia 24. lutego 1887. 


— I nie czujesz pan już skutków nocy, tak |z tym drabem? Czy dlatego, że kochałem jego 


źle spędzonej ? 

— Bynajmniej. Nieskończenie wdzięczny je- 
stem za pańską troskliwość o moje zdrowie. 
Tylko oświadczam, że już mnie nie zwiążecie, 
Wczoraj zaskoczyliście mnie z nienacka, ale dziś 
butelką głowy wam porozbijam. Możecie mnie 
zastrzelić, ale nie związać! 

— Nie myślę o tem wcale, skoro kazałem pa- 
na rozwiązać. pea 

— Wcale nie dziękuję. Musiały być jakieś po- 
wody, i radbym je poznać. 

— Właśnie przychodzę, aby powiedzieć je 


nu. 

— Więc słucham! 

— (zy bardzo chodzi panu o to, aby być są- 
dzonym ? — zapytał po chwili Sigoulós. 

— Ba! to zależy od tego, co mi pan w za- 
mian ofiarujesz. Jeżeli będę sądzonym, miło mi 
będzie mieć obok siebie ładną kobietkę na ławie 
oskarżonych. 

— Nie masz co liczyć na to, a położenie twoje 
i tak się nie zmieni. Lepiej przyjąć moję propo- 


zycją. ) i 
— Proszę! proszę! układy pokojowe! ja- 
kież one? 
— (Chcesz się pan bić ?... pojedynek na szpady. 
— Ž panem? 


— Nie. Z panem Larmor. 
— Ach, o to idzie! I dlaczegoż mam się bić 


yłączny skład "ZĘ 


oryginalnej 


BELIZNY WEŁNIANEJ v. Buo 


Ces. król. ge uprzywil. 


Fabryka płócien i stołowej bielizny 


Karola Siegla seniora w Schónberg (Morawa). 


10 metr. kaszmiru we wszystkich kolorach podwójnej 


szerokości. 


10,  kaszmiru w kolorach balowych, podwójnej 


LADA R 


szerokości . 


Jo 


atłasu wielnianego w kolorach modnych i balowych. pod- 


wójnej szerokości F 5 : a A . | 6I50 
10 „  lodesu zimowego na damskie ubiory 100 em. szer. mod. kolor. | 5/50 
10  „ materji ciężkiej z podwójnej nici. 1 gatunek 3%50, Il 280 
10 „  kałmnku, wzory najnowsze 3 aja ; z lizny, ręczników i t. p 
10 „ barchanu na suknie, w najnowsze wzory 3|60 hi „33 WNE 
10 „ materje w kratki na szlafroki . | 250 1347 1—2 
CHASE d modnej na męskie suknie zimowe 3/75 
© AT 7 = męski garnitur zimowy B= 
5 — 
1 Ea aam 10 AAE ES 9d GAIA. 35 stanie każdemu przedłożony. 
1 firanki z juty, deseń turecki, kompletne 2,30 skład polecił nam wyroby firmy: 
1 garnitur z juty, 1 obrus i 2 kapy F 3/50 
i kołdra n uiężka i 2 kapy - de cenach fabrycznych sprzedawać. 
1 prześcieradło 2 metry długie A [1/50 Z najgłębszem szacunkiem 
1 siennik 2 metry dfugi. I gatun 150. II —|30 
1 derka na konie z kolor. obwódką 190 cm. długa, 130 szerok 1 50 
1 derka dla fiakrów 190 cm. długa 120 szeroka, w pasy P „ | 250 lizny damskiej i dziecinnej. 
3 szt, obrusów |Inianych, białych, czerwonych niebieskich żołtych 
10], wielkich i t. p. i d z 3 2i — 
6 serwet lnianych */, j FS | U DK Sh 
6 ręczników lnianych I gatunek 180, II 5 1120 - = 
1 sztuka płótna domowego 29 łokci wied. I gat. 5 złr. LI 4j20 | 
1 sztuka szyfonu 30 łokci wiedeńskich 7 5/50 
I sztuka weby King 30 tok. wied. */, T50, — "h /. , 580 
1 sztuka kanafasu 30 łokci wied. niebieskiego 4:80, czerwonego 5120 3-10 metra materji zimowej na 
l sztuka damastrgradl 30 łokci wied. | gat. 750, II „| 5/50 2 z r » 
1 sztuka oxfordu BU łokci wicdeńskich, wyrób czeski . _450 
1 sztnka barchanu morawskiego ; l pieką 5 zł.) DRY 6|— 
koszule damskie ze szyfonu, bogato haftowane . - | 2,50 


j| à 


Koszul damskich z dobrego perkalu z ząbkami 
II gatunek 2 zł. 75 ct., Iszy È R 


3 gorsety nocne bardzo ozdobne, I gatunek 4 zł., II 


3 spodnice pilśniowe suto wyszywane, czerwone, 
popiełate, drap 


fartnszków z oxfordu, z surowago lnu i szyfonu 


par pończoch damskich na zimę, w wszelkich kolorach 


kaftanik wełniany dla dam w wszelkich kolor. (liers 


Niniejszem mam zaszczyt donieść, że firmie: 


M. BEYER i Spólka 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1. 


powierzyłem wyjątkową sprzedaż po oryginalnych cenach fabry- 
cznych moich wyrobów, jak: najlepszych płócien, stołowej bie- 


Sprzedaż wyrobów wyż wymienionej c. k uprzyw. fabryki od- 
bywa się po oryginalnych cenach fabrycznych, bez doliczenia naj- 
mniejszej prowizji. Oryginalny cennik fabryczny na żądanie zo- 

Przy tej sposokności nadmieniamy, że główny nasz wiedeński 


Benedykta Schrolla syna w Branau, składające się z wszel- 
kich gatunków Chiffonów, dymek it. p. wyrobów, po oryginalnych 


Polecając nasz skład łask. wym wzgledom P. T. Publiczności kreślimy się 


MBEE Spa 


Skład fabryczny płócien, stołowej bielizny, Chiffonów i gotowej bie- 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1. 


NE" FE = Iet p~- EG 


Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawii. 


Rozsyła tylko czyste wełniane towary 


n 
tudzież wszelkie inne wełuiane towary za gotówką lub za zaliczką. Niekon- 
weniujący towar zostanie wymieniony lub pieniądze będą zwrócone. 
Za polski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowa) in Briinn (Mähren). 


żonę? Ja do niego nie mam urazy. 

— Nie urągaj pan. Larmor śmiertelnie jest 
obrażony, i przysiągł, że pana zabije. 

— Czemuż sobie nie użyje tej fantazji? Poślej 
pan po niego; pański satelita niech mu pożyczy 
rewolweru, a przez ten lufcik, przez który pan 
ze mną rozmawiasz, może mnie zamordwać wy- 
bornie. 

— Pan Larmor nie zamorduje pana. Woli on 
narazić swoje życie na równi z pańskiem, choć 
wartość nierówna. 

— W istocie; moja skóra warta więcej aniżeli 
skóra tego starego grata. Jednak zgodziłbym się 
bić się z nim; ale gdzież u djabła, skoro, jak 
pan mówisz, policja ściga mnie? 

— Tu w ogrodzie. 

— A kiedy? 

— Za kilka minut. 

— Więc pan przyprowadziłeś tutaj tego miłego 
jegomościa? Jego żona będzie panu wdzięczną 
za taką względność. 

— Mówiłem już panu i jeszcze raz powtarzam, 
że pani Larmor już tu nie ma: a w ogrodzie 
znajduje się tylko pański przeciwnik i jego se- 
kundant. 

— I pan sądzisz, że zgodzę się na to, żeby 
służyć za cel temu miłemu panu Larmorowi, 
który zapewne ćwiczy się od dwóch dni, aby 
nadziać mnie na rożen? Ja nie jestem zdolnym 
bić się teraz. 


z jedynej przez 


Prof. dr. Gustawa JAEGERA 


koncesjonowanej fabryki 


IA djnów Stutigart-HregenZ 


Karol Siegl senior, 
c. k. uprzyw. fabryka płócien i stołowej 
bielizny w Schónberg (Morawa). 


męskie ubranie za 6 złr. 


meskie palto „ 6 złr. 


HANDEL 


QOBECOGCOGOOGO 


Spółka stolarzy lwowskich 


13575 8 
w ramach orzechowych, czarnych, dębowych i złoconych. 


— Tylko co mówiłeś pan, że czujesz się zu- 
pełnie dobrze, i widziałem, z jaką łatwością fech- 
towałeś się przed chwilą. 

— O! eo do tego, musisz pan wiedzieć, że 
umiem robić bronią, i byłbym prawie pewnym, 
że kochaną Gabrjelę od tego niedźwiedzia uwol- 
nię; ale po eóż mam jej oddawać tę przysługę. 
skoro i ona jest przeciwko mnie? Zresztą i ja 
mogę być zabitym, a to jej sprawi tyle przy- 
jemności, jak gdyby została wdową. 

— Zmusić pana nie mogę... ale odmawiając 
pojedynku, czego się spodziewasz? Nie przy- 
puszczasz pan, żebym ci wrócił wolność. 

— Jednak powinieneś pan to zrobić, jeżeli 
mam wierzyć pańskiemu słowu. 

— (óż to znaczy? 

-— Wczoraj w klubie obiecałeś pan zostawić 
mnie w spokoju, jeżeli podpiszę zobowiązanie, 
że przez dziesięć lat nie pokażę się we Francji. 
Zażądałem zwłoki czterdzieści ośm godzin. Pokój 
został zawarty, a termin nie upłynął jeszcze. 
Jeżeli pan jestes honorowym człowiekiem, po- 
winieneś mnie wypuścić z tego domu, a jutro 
czekać na mnie w klubie o godzinie piątej po 


południu. 
— Pan sam ten układ zerwałeś, — rzekł Si- 
goulós zmięszany taką zuchwałością. — Sam się 


wyjąłeś z pod prawa. Ja teraz inne stawiam wa- 
runki. Masz do wyboru natychmiastowe więzie- 
nie, albo pojedynek z panem Larmor... 


we Lwowie 


Cennik fabryczny na żądanie franco. 


 ALICYJSKI 


ANK KREDYTOWY 


począwszy od dnia [7 Listopada 1885 
wydaje 


40 Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 


00 Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypówiedzeniem. 
r Dyrekcja. 


WW WOW WL 


we Lwowie, plac Bernardyński l. 15. 
poleca swój od roku 1854: istniejacy 


Eg Skład Miebii 4 


obficie zaopatrzony 


w wielki wybór mebli do salonów, kompletne urządze- 


nia pokoi jadalnych i sypialnych oraz 
FLUSTR A W 


Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne 


po cenach najprzystępniejszych. 


3000000000000000000m 
FIG03099006801 
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w Magazynie SCHAYERÓW 
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00909099 


34 litrów ciężkiego 


czerwonego WINA 
w 6 pięknych beczułeczkach, które po 
opróżnieniu odesłane franko, przyjmuje 


— Wolałbym pojedynek, ale cóż zyskam na 
tem ? 

— To, że nie zginiesz na galerach. 

— Tylko w ogródku papy Ohardin. Dziękuję! 
nagroda niedostateczna. Ah! gdybym był pewny, 
że mnie pan wypuścisz wolno, jeżeli zabiję tam- 
tego... to byłaby rzecz inna... 

— Wtedy przystałbyś pan? 

— Może, — odrzekł la Oadiere. — Chociaż 
nie mam do pana zaufania i nie zadowolniłbym 
się obietnicą. 

— Żobowiązań moich dotrzymuję nawet wzglę- 
dem pana. Ale wymagam także, abyś pan pod- 
pisał deklaracją, że obraziwszy Śmiertelnie pana 
Larmor, dobrowolnie ofiarowałeś mu zadosyć u- 
czynienie i że walka była rzetelną. 

— To na przypadek mojej śmierci, aby nie 
oskarżono o morderstwo pana i pańskiej bandy. 
Ale jeżeli wyjdę cało, cóż pan uczynisz ? 
ie. 

— I będę mógł wyjść z domu Chardina? 

— Sam panu drzwi otworzę. 

— Zgaduję... agenci policyjni zabiorą mnie z 
ulicy. Uprzedziłeś ich pan i znajdę się tam niby 
przypadkiem. 

— Gdybym był ich uprzedził, nie pytaliby 
mnie o pozwolenie aresztowania i jużby tu byl. 
Pan powinieneś zrozumieć, że nie miałem ocho- 
ty udawać się do polieji w takiej chwili. 

(C. d. n.) 
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PIWNICY WZOROWEJ 


zostającej pod nadzorem i kontrolą 
król. węg. ministerstwa handlu 


Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne 


ESEE ŹNAEJ 


według szczególnych cenników które roz= 
seła na żądanie i poleca handeł 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, 1315 
wyłączny zastępaa dla Galicji. 


l dg 


wypożyczalnia KSIĄŻEK 


H. Jasińskiej 


ul. Ormiańska Nr. 16. we Lwowie, 


"© 


wypożycza w miejscu i na prowincję 
najpiękniejsze polskie, niemieckie i 
francuskie dzieła, któremi zaopatrzyła 
się w bardzo obfity wybór znakomitych 
i bardzo ładnych powieści. romansów, 
dzieł poważnych jak: Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem*, Potop i wiele 
innych, i takowe za nadzwyczaj niską 
cenę każdemu wypożycza. Proszę żądać 


ey-Tailla) 


6 
6 
1 
1 spodnica trykotowa z bordurą, w wszelkich kolorach 
1 koszula męska klatowska biała lub kolor., 1 gat. 1-80, II 
6 


kołnierzyków stojących lub wykładanych. 


3 pary maukietów poczwórnych 


koszule oxfordzkie dla robotników, I gatunek 2 zt, II 


par kalesonów z barchanu lub kroise I gat. 2'50, Il 


3 

3 

6 par skarpetek zimowych w szelkich kolorach 

1 p'ed podróżny 3'/, metra długi, 1 m. 60 cm. szeroki 
8 


modne atłasowe krawaty, wąskie lub szerokie, 
II gatunek 75 ct. — lszy , 


Ordery kotyljonowe (Jotillon-Ord"n) 20 sztuk piekny sortyment 


*) Przewielebnemu Duchowieństwu, 


; i Naczelnikom gmin i 
innym zaufania godnym osobom na osobne życzenie także bez 


ERBATY 


chińsko-rosyjskiej 
+ 4 


ty 


we Lwowie, plac Marjacki L. 10. 


poleca zbioru majowego: 


pobrania pocztowego. FA tj, kilo Congo Nr. 1. zł. 160 | */, kilo Pecco 
1279 19—20 a Souchong czarua , 2. „ * Karawanowa 
||| Mg oj NE ww | vt - JJ Souchong czarna „ najprz. 
zbiór majowy „ 38. , 
4, 


J 


AN IHNAT OWICZ È 


n 
Gumpow per. 20.0533 
Kaysow . . w przed. 3 


Melange de Lond. „ ONE i 
Wysiewki herbaciane '|, kilo złr. 1-30 — z najiepszych herbat złr. 60 

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą, Opako- 
wanie nie liczy się. 


JE 1 Marca lub od 1 Kwietnia b. r., na żą- 


kawaler w sile wieku 36 lat obeznany 
w każdej gałęzi gospodarczej i prowadze- 
niu registratury wykazać się może chlu- 


się napowrót i zwraca sig stronie 
1złr. BOct., oferuje w cenie 9 złr. w.a. 
już z opłatą należytości pocztowej. 


Barona Erwina Pistorische 


katalogu, który natychmiast się wyseła. 
1339 3—6 


| koe6060086835 


bnemi świadectwami, poszukuje posady 
na ekonoma, kasjera lub kontrolora odj 7-10 
danie miejsce może objąć na ordynarji, 
pod adresą S$. A. poste restante Roma- 

nówka, 1375 2—3 


resu, Potrzeba, 


Kostiumowe 


OBUWIE 


wszelkiego rodzaju, po bardzo umiar- 
kowanych cenach poleca 


Magazyn obuwia 


FRANCISZKA GAWLIKA | 


| gladu po adres. 


Gutsverwaltung Hudibitek 
Komitat Zagreb 


Korzystny interes. 


Poszukuje się wspólnika do bardzo 
korzystnego, a już istniejącego inte- 
miał 2000 do 
3000 złr. Może, jeżeli jest rzutki i 
inteligentny, znaleźć przy tym intere- 
sie także zatrudnienie, które mu przy- 
niesie wraz z procentem od kapitału 
przeszło 1.200 złr. rocznie, 

Zgłosić się do Administracji AE 


ALOJZY HUBNER 


droguerja 
ulica Karola Ludwika 1. 13, (dawniej 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszezególnione ma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawaeh 
krajowych i zagranicznych. 


IMĘ MAGNOLINA "7%; 


jedyny środek odświeżający płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała 
pod wpływem Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina 


Znany z taniości i doborewego towaru 

Magazyn Nowości Damskich „ %® 
oraz jedyny skład karlsbadzkich koronek 

Józefa meitznera 


przy uiiey Teatralnej, pod 1. 8. obok kościoła OO. Jezuitów 


Ti REZRZRZA-AJ. 


się w 


h 


we Lwowie, Rynek 1. 39. 
Zamówienia z prowincji wykonuje 


Patentowrana 
(L. Strakosch et I. Bohner) 


usuwa czerwoność nosa, wągry Cena tago znakomici ow 


poleca zawsze w największym wyborze 


1 złr. 50 et. 


ABE" Woda lilijowa “JE 


koronki, wstążki, aksamitki, weloniki. 


i 


Maszyna do prania 


plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem 
tej cudownej wody po kilkakrotnena użyciu nikną Sak! zir. 50 ct' 


aS" [ram orientalny biały 2 


cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twa- 
rzy naturalną białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i pie- 
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct. 


Fabryka we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 20., i w Czerniowcach. 


BELE OTE] o E WRA E 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


WEE 300 wzorów kryzek i wypustek najnowszych "B 
Gorsety francuskie i wiedeńskie. 


Świeżo zaprowadzony skład rozpoczętych robót kanwowych, jako 


Przybory do szycia ręcznego i maszynowego. — Jedyny skład 
dla Galicji i Bukowiny klocków do robienia czeskich koronek. 


Przyjmuje zarazem wszelkie koronkowe wyroby do czyszczenia 


i naprawy. 
Łaskawe zamiejscowe zamówienia uskutecznia szybko i jak- 
najakuratniej. 9—10 


Kołnierze, Mankiety, Fartuszki. 


też wszelkie możliwe przybory do tychże. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich 


poleca: 


jak najkrótszym czasie. í! 
jak naj y 1396 16—36 stle zo 
2 stlego* 
KAKAO w proszku 
4 w ziarnkach 
xO MĄKA ryżowa 
KAWA żołędziowa 
EKSTRAKT Liebiga 


TRAN rybi „Dorscha* 


LAMPKI nocne 
OLIWA do palenia 


wałki do prania 


1230 20—28 


PAPIER 

PŁÓTNO 
ODCIĄGACZE mleka 
FLASZKI do ssania 


poleca 


KLYSOPOMPY 
HEGARY 


“ 


FLASZKI na urynę 
WĄTA karbolowa 
KWAS . 
ROZPYLACZE it. p. 


Katalogi gratis i franko. 


Glasura i lakiery 


w Białej. 


cukiernia Rothlendera) 


MĄCZKĘ pokarmową dla dzieci „Ne- 
MLEKO pokarmowe dla dzieci „Ne- 
PROSZEK do zasypywania 


WÓDKA francuska .„ Mol'a* 


PPZEŚCIERADŁA gnutaperchowe 


WORKI gutaperchowe na lód, 


WSTRZYKAWKI szklanne 
gumowe 
cynowe 


Największy wybór gąbek toaletowych 
Najlepsza masa do zapuszczania podłóg 


Anonse PP. Abonentów. 


każdy abonent ma przywilej 
umieszczać bezpłatnie w objętości 12 
wierszy młesięcznie.) 


1242 | (Które 


Podpizany wydał dzieło o 304 stronni- 
cach „Zasady 1 przepisy dobrego wycho- 
wania* (pedagogja katolicka) opracowane 
według Dr. Albana Śztolca i rozsyla je 
franco po przysłaniu należytości w kwo- 
cie 1 ztr. w. a. — Treść: Wstęp. O wy- 
chowaniu w ogóle. I. Rozdział. O pielę- 
gnowaniu ciała. II. O kaztałceniu duszy. 
II. O Wychowawcach. IV. O środkach 
wychowania. V. 


Poszukuje się bony do dwojga dzieci 
na wieś, osoby mogące się wykazać do- 
brą rekomendacją mogą się zgłosić: ul. 
Kościszki 1. 10. II. piętro główne schody. 

Reajneść składająca się z 58 morgów 
w tem 8 morgów sianożęci i 1:/, morga 
lasu, z domem i różnemi zabudowaniami 
gospodarskiemi oraz dwoma sadami i 
obsiewami ozimemi jako też z inwenta- 
rzem żywym i martwym jest do sprzeda- 
nia. Bliższych wiadomości udzieli wła- 
ściciel p. Górski w Rycheicach poczta Dro- 
hobycz. 

Do zamiany na realność w mieście lub 
do sprzedania za 4.000 złr. realność po- 
łożoną o 300 kroków od stacji kolejowej 
i w bliskości gościńca, składającą się 
z domu mieszkalnego i budynków gospo- 
darczych w dobrym stanie wraz z ornem 
polem obejmującem powierzchnię 35 mor- 
gów. Realność ta nadaje się także na 
letnie mieszkanie w okolicy górskiej i 
w pobliżu dwóch rzek. Łaskawe zgłosze- 
nia: Emilia Tyszownicka, Synowudzko 
wyżn», ost. p. Lubieńce. W, 

PP. Kozłowskich proszę o portret me *o 
przodka, zostający u nich od Śmierci 
Ajduk:ewicza w Libuszy, lub o wyjaśnie- 
nie. Dr. Uranowicz, Złoczów. 

Do siewu. Owies Kanarek galicyjski — 
bardzo plenny — w doborowym gatunku 
sprzedaję po cenie 6 złr. 20 ct. z dosta- 
wą do kolei w Gródku. Zarząd dóbr Za- 
szkowice poczta Gródek. /amówienia upra- 
sza się zadatkować. 

Kwiaty sztuczne na karnawał poleca 
po miernej cenie nowo otworzona pra- 
cownia kwiatów paryskich Sabiny Teodo- 
rowiczówny, ul. Ossolińskich 1. 10. 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


